
K . R A J Q W . E T  I  Z A G K A N t C Z N E Y
\ v  ó '  '  m b ; ^ A ; A , A A A -  A"- .* >/ .■ a
I D o  M O S GI A m  C #  w  V D O S !v O N A E D > I U J E Y S L U Z  A  C E M I

■A * A/ A ,, A  A A  ' •' . A r*
W  IA D o  M o  S o  l.A ĄII

4'  •’/ 'J E / A ./A ; j A A >.* A-a. > - .. . .-a . t - \v:—* *■" r'.v.," v—*—'“’•t-— ~t* —"t1 ■ r ■' ■» -—-—a  - - 1  —- ■ ,
E (o^ uU «oni c ^ } 9 i  y;'i3ft'nie^ost«lki 2 -mil<)sipr«G.i.'i op.H] i,ie

S’ . JJoły* na .sobie 'nosi,-' j - jest j i U  t 'a n B lg
7 i t  W  ;■»*>* 11 -  Ł an i f .  Śkctrg ft*  h<xz. o r u iln s iv r . I .
. ■' >'/:■ .• • -11 1 — — — • —— --------- —

H O  f .£ 1 8 2 0

ismo perybd\ Czńe ,  z^polecćnia j .  w. rim.ski:a;;o.k.oksakovva! giibcrnal ora w o - jM j  
ltxusk iego , Jen e ra ła  p iechoty  i kawaleęa , na ilóchod domu ubogich J r  

1 owarzvst't a \\ iieuskicg.0 dobroczynności wydawane. '• %

'1
%

WychocUi każdego miesiąca ostatniego dnia po "pohitfńiu Vgod/dnio 4 lny. % 
m a prenum eraty  jednosta jna  na m łe  państwo rossyvskie A po^tAi tub bez f  
>cżtyV wynosi na rok rubli 6 srebrem. Szczegóły tego jbsm a tycząeey ie : f  

a IV prospekcie ogloęzOnytn pod d u iCap 2 3 dUp>pada 18 l(j roku. " <§
‘ ' : >A'- -* '• . 1A . AA '■ :''a A)A’/:-v " ' 4ł

Cenaf 1
poczty 
wyrażone sa



M A T E R Y E  Z M I E S  TĄCA M A R C  1,
• ;  f v

^  a ; «

B  o b r o i c z y ń n o  ś  ć s p ó l c  z es  fiu .
' '  • j -  '  ‘J'~ ■ ' '  ' f . ' “* *  ■. ' '  *:,< " *  '  '  r .■ ** ! c  ^  ' *  ' •  i

• V . V ; ' •?•  V-‘‘. N*-•..•••’> “ r v V  '  • /

 ̂ 'V . ’ • .

Towarzystwo dobroczynności wileńskie. Zdanie sprawy rachunkowe 'O* O  
ku i S i q. . . , , ■ • • ’« • . • • ■ . . , i

Zdanie sprawy trzeciego wydziału tegoż Towarzystwa z roku 181-8 1 iVt« 
przez K . Wagnera...................................................   9

O wannach siarczany cli czyli kąp ieladh fu m i gacyyuych w domu tegoż* To- 
warzystwa. Treść rozprawy Dr. Barankiewivza.........................^

Niektóre szczeguły historyczne o pierwiastkowem nastaniu i działaniach wy
działu trzeciego tegoż Towarzystwa, gdzie rzecz o instytutach wa~ 
kcynacyi i macierzjństwa. . . . J . \  . . . . . .  .

O szkole parafialney nńeiey czy ekipy i wieyskiey chJemskiey , 4™
O  ustanowieniu w Petersburgu. Towarzystwa o^ćki więzieńf" . ! .* ! *45
— Przełożenie ministra spraw duchownych i oświecenia naywyźey po- 

twierdzono. .........................................  . ,46
— Uwagi nad polepszeniem stanu i utrzymywania więzień , podane mi

nistrowi przez P. Waltera Wenning • * • / . . . .  x/kr,
—- Prawidła dła Towarzystwa , opieki więzień , ..... ...........................

• \ i Y\y-',{ ; • , • '  ^
Dobroczynność czasów przeszłych.

■ < '  « ;  i. • t -  r  .
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D O B R O C Z Y N N O  s , c  w s p o l c z e s n

riey zapisa-

TO W A R Y S T W O  DOBROCZYNNOŚCI W ILE ŃSKIE  (Ob. wyżey str 88.)

ZdamXkZoTChUnk° 7 >S ' 9O  owarzystwa Dobroczynności,

u'oZZ? 0idnia ' StyCmia ‘*‘9 * dnia mtata“S° mUSlVa
w i a d o m o ś ć  o  k a p i t a ł a c h  FUN D USZO W YCH

Sum m y składające kapitał fu n d u szo w y ,  hyly w r o k u , S i S  n a ,tru ją c o ,p * " * *

Summa przez NayjAŚn .eyszego Cesarza darowana,  rub  ass
a według redukc j i  owczasowey na s rebro - 10,000

p i a n a ”  Ś' - P ‘ 'W ileńsk,eS° > Jana Kossakowskiego', za.
Z zapisu tegoż Biskupa Kossakowskiego - - .  I

-S u m m a  legowana przez ś. p. Tadeusza W ysogierda -  .  I
Summa legowana przez ś. p. Macieja Moniuszkę - .  I
Summa legowana przez ś. p. Ogińską, starościnę dorsuniska 
Summa przez obywateli powiatu telszewskiego , ofiarowana” 
Członek to w a rz y s tw a ,  Ludwik K ro p iń sk i , jener. w . poi., płacacy ro- 

, cz” ie Po r - s r - 3°) zlozył.kapitał procentowi tem u odpowiedni 
Z e c z ly d o k to r  m edycyny , J .k ó b  S zy m k i .„ ic a  , eapUal* tes tam entem  

z. zł. 3oo czyli według ówczasowego kursu

W  roku  1 8 1 9  przybyło do powyższych summ:

C l ' 0np»l,lk ° e ^ ' £ ' r ^ ’„ w t r . r, ,K “ ,i,k0'’' ' k i ' królestwa
Summa, pr « z  kanon.ka P u s f o S e a o  ‘H i ’T h  ° "P1* ? ?

na 1 a przez J W  ... ; f ’ dobre uczynki przeznaczo-
in f a n t e r y i , kawalera w id u "o rd e ró w '  R °  8uber^ o r a ,  jenerała 
fundusz towarzys twa oddana .  ’ KlraskieS° Korsakowa,  na 

Summa darowana towarzv«twn w - • ~
k tó ra  w yraźnie ch c ia ła ,  aby L i ^ / e y 1'u V * T  h V * ’  duchowni*>

Jenera łowa S t r u ty ń sk a ,  w mieyscu r o c z L v ^ k K b ’ j  • ney, złożyła - - .  r «czney składki , dawni
Summa przez w oyską Górecką zapisana I
 ------------------------------Summa j t a pttąjó^, (]0 ]c0^ ca rokli
W sz y s tk ie  kapitały powyżey Wyrażone-----------  :-----— '-------

w n ą  ew ik cy ą ,  a procenta tylko od nieb °^vane na Procent ,z Pra *j 
p e rcep ty  roczney tow arzystw a d o b ro czy n n o śc i /^  1 ° aza- doj
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Dzieje Dobrocz. rok 1820. m arzec .



Wiadomość o p r z y c h o d z i e  i  r o z c h o d z i e  knssy wileńskiego Towarzystwa Dobro
czynności od dnia i stycznia i St g  do dnia 5 i grudnia tegoż roku.

P  R  Z  Y C H Ó D
I

Pozostało w  kassie z roku  1818 - - -

Z  procentów  od kapita łów  fu n d u szo w y  eh:

Chrapowicki A n to n i ,  b. p rezyden t sądu gł. wileń. igo depart.,  opłacił
Kossakowski, w izy ta to r  szkół w  królestw ie polskiem
Moniuszko Dajńinik, m ajo r  - - - -
R o m e r , m arszałek guberski wileń; - -
2Senowxcz, m arszałek  gubers. mińsk. •*

Z  surnm czasowo lokowanych powrócono : ■

R ejent Malewski opłacił - - - - - - -
Chrapowicki A n to n i , b. prezydent sądu gł. -

Procenta od surnm czasowo lokowanych  opłacone, uczyniły

Z  opłat corocznych od C złonków  Tow arzystw a:

Abram ow icz M ikołay , marszałek powiatu wóleńsk., za rok 1818 r . s r .  60, 
a na  rachunek  1819 r.  sr. 18 - - " . "

B ucharski A n d rz e y ,  A. R. S., jeneralńy d y re k to r  poczt l i tew sk ich ,  za 
rok  1819 - - - - - "

Ciechahowieeki Stanisław", marszałek, na  raehunek  zaległości 
Czapski K a r o l , .m a rs z a łe k , za rok 1818 - - ~ . .
C zartorysk i Adam , Xżę , za rek  1818 czer. złch. 100, czyli po odmianie

na srebro  - - - - - - ~ “ '
G iedroyć Ignacy, Xźę, R otm istrz ,  za zaległość r .  sr. 102 kop. 60, a z a  

rok  1819 rub. sr 5o 
G unther ,  H rab ia ,  za rok  1818 i 1819 -
K orsaków Rimskj, wojenny litew ski gubernator,  za rok  1019 czer. zł. 20 
Kossakowski, biskup, za rok  1818 i 1819 - . ”
Kossakowska, Hrabini, za l i r .  Łowczego Kossakowskiego, za -ro k  i8 ig  
K undzicz, biskup, za rek  1819 - - - - - - -
Lassy, jenerał, za rok 1819 czer. zł. 10 -
Łappa, m arszałek , za rok 1818 - - - “ -  -  -
M or) koni Ig n a cy ,  starosta, za 1819 - '
M ostowski E dw ard  , m arszałek  zaw ileyski, za ś. p. oyca swego, na r a 

chunek zaległości - - - - - - - -
Narw'oysz, kanonik, czer. zł. 10
Niesiołowski, jenerał, za 1818 czer. zł. 62 i zł. 12 - - -
Ogiński, sena to r państw a, prezydent igo  w ydzia łu  towarzystw'a, za r .  1819 
O hzar N arcyz, H rabia , za ro k  1819 ozer. zł. 100 - - . -
Pac ,  jenerał, za re k  1819 - - -
P ie tk ie w ic z , p rezyden t sądów granicznych appell., za rok 1819 
P la te r  F erdynand, Hrabia, za 1818 - - - -
Pociey A lex an d er ,  HiuLia, p rezyden t 2go w ydzia łu  to w a rz y s tw a ,  za 

rok  1819 - - v -
R atyńsk i S tan is ław , za 1818 i 1819 =
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Ropp, b. marszałek giiberski, za rok ;8 i8 ,  -czer. zł. ló
Radomina Jan, Gwalbert, za rok 1819 -
Sap ie ha  Franciszek, Xż<j, za rok 1819, czer. zł. 5o
Suiarh cki Jan, £a t'ok 1819 - - - -  -
S u ł ta n ,  ńiarsz. l i tew sk i ,  za rok 1816, 1817 i 1818 czer. zł. 90 
Tyszkie  w ieżowa z X iążąt Poniatowskich, m arszałkowa lite w 
dyzenliauz Ignacy, llrabia, szef, za rok 1818

ska -

a za rok 1810
^ k an rzeck i.  jenerał, za rok 1818 -
V\ eys-senhoff, marszałek, na rachunek zaległości r. sr.

rub. sr. 60 - - - - - - - -  - _
Bogusław ki Sędzia granicz, opłacił zapisaną przez siebie coroczną ofia

rę  za rok 1818 rub. ass. 25 ~
• Ogół z opłat corocznych

Z  ofiar pien iężnych  jedno czas owych i z  nadzw yczaynych dochodów: 

Baliński, przy w izycie  domu
Z zapisu testam entow ego ś. p Jana W oyniłow jcza  , rotm istrza nowrogr., 

wniósł exekutor testamentu, W .  ‘ Bialobłocki - -
Rjdeanx przy w izycie  domu oliarowała -
Bielski Dominik d itto  - - - - - -
Rureymow ski ditto -  - _ .  _
Chylewski, sowietmk, na rachunek procentu od summy Panny Pietrasz

kiewiczów ny - - - -
C h r a p w ir k i  Antoni, prezyd., przesłał jałmużną, którą zabrały J W W . A -  

niela Szemiotowa mars/., Antonina Lutkiujdczow a v. marsz., Ewelina 
Chrapowicka prezyd. i Tekla Przeciszew ska podkom. na balu danym 
dnia 10 czerw ca  w Rosieniach przez obywateli tegoż powiatu

nrzy w iz-ycie domu czer. zł. 5 
'ditto
di tto -  -  - -  -
ditto  - * -
ditto czer. zł. 2 -

3go

C zetw ertyński, X żę , ofiarował  
Desztrung vice marszałek  
Do w'nar o wic z 
Eyśm ontowa rub. ass. 10 
Eskudero
Erancuzew iczowa - - - _ .  - .  '
Frank, R. s., professor uniw ersytetu  wileń. i kawaler , prezydent

wydziału, opłacił do kassy 3go w y d z ia łu ,  którego osobny utrzymu  
je się rachunek, czer. zł i5 .

Górecka, w o y s k a , na odprawienie żałobnego nabożeństwa w  kaplicy do 
lim Dobroczynności przesłała czer. zł. 4 -

rI az sama, od osoby ruewiudomey, złożyła - 
Górska 1 ekla, pisarzówr.a, ofiarowała czer. zł.
Gryzer Bartlomiey, 7,a Fabijana Zadwoynią,
Kos so w  ski  I g n a c y ,  k ap i t a n ,  p rz y  w izycie-domu  
"Koralli  _ d i t t o
X iądz K u r n a t o w s k i  d i t t o  -  -
K uncewiczowa strabozyna ditto «
Hrabia Chreptowicz w firnie uiu W .  L aehow iczow ey  czer. z ł 1 
Eega Piotr rub. ass. 5 przy w izycie  domu ^
Mancew icz Donat rub ass1 5 ditto  »
XI. Q. przysłał z przegranego zakładu _
X. O. przy w izycie  domu ~ - -  < -  v
Osoba zapisana w xiędze ołiar literami R. K. F . czer. zł. 2

i o
złożył
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Osoba nieznajoma przy wizycie domu czer. zł. i
j ’t to  d i t ta  czer. zł. i
ditto ditto -

Osoba niejawiąca swego imienia przysłała, zebrane z łoteryi na kaftanik 
własney roboty -  _ J

Osoba niewiadoma przy wizycie domu 
Połchowski ditto
Reyzer Tomasz - >.- „ v _
Roszkowska Kapitanowa, czer. zł. i  -  
Truskulaska
Wołodźko, major, wniósł, zapisane testamentem przez służącego u nieeo!

Kazimierza Bortkiewicza -  -  - _ _ _ _ &
Złobicki, starosta, czer. zł. i. - -
Złotnick, Czł. Towarz., rub. ass. 5. -
Z yck i ,  Profesor wysłużony w uniwersytecie wiień., czł. tcwarz o"fiaro 

wał na expensa przy objęciu schedy przez niego na rzeCz T o wa 
rzystw a darowaney - - ■ °

Z. ofiar ośmiu osób, które na szkołę wzajemnego' uczenia w domu Do 
broczynnosci, corocznie co żvci« ■> . u om u ijo-
bowiaaaly s ic ; „  r "k 2 o  n  l , t j °  “ Ł 1“ °<,1”ca“ -
K . r s l k ó i ,  odesłał r a b /a ! ,9 , „ ^ z y , i  Ri" * «

Ze SP " 'zd,“ l'.P olo“ “ w t « " > P » y i i_ M . O., towarzystwu ofiarowanych.

W  skarbonie różnemi czasy znaleziona -  -
Z e  sztratow, przez rzyrm. katol. wileń. duchowny konsystorz nałoźonvcb 

weszło - - - - - _ .  _ _ .
Ze sztrafu na utrzymującym pocztę, przez urząd pocztowy wyexekwo- 

wanego - - - - _ . _ .
Ze czterech reprezentacyry teatralnych weszło -
Kwesta wielkonocna , zebrana przez' szanowne damy; JWVV. i WVV. Ka- 

, merjunkrową Snlistrowską ; Konsyliarzową stanu , Szłykow; Prezy
dentowa W o .ao w ą ;  Sędziną Mickiewiczowa; i Panny Barbarę 
bzumska i llelene Sulistrowską, uczyniła przycłiodu

O g ó ł -" "  “  :
PP. Aptekarze wileńscy, członkowie towarzystwa, dostarczyli zapisana 

przez siebie ofiarę w lekarstwach , a mianowicie ; Gryzer, za rubli 
srebr. oo, G utt, za rub. srebr. 45; M acew icz , za rub. srebr Vr • 
Machnauer za rub, sr. 3o; Schultz, za rub. sr. 3o; VVagner za 
rub. sr. 3o; Woelk , za rub. sr. 5o. &Mr  za

Z  w a n i  e n s i  a r  c z  a n y  c h :

Z  wanien siarczanych weszło do kassy
Na założenie tych wanien I W -  Górecka, woyska, ofiarowała cz-r zt t . /  I

re obrócone zostały na pierwszy zakład tychże wanien w domu D o h ' czynności. nocio-jj

Summa całorocznego przycjiodu * ~  ~ ' i

R O Z  C H  O D  |
Jałmużny miesięczne i wsparcia na raz jeden ubogim czynione, wynio

sły , jak sw ^dczą  protokuły towarzystwa i xięgi rachunkowe kassy 11



N a z a k u p i e n i e  i y  w n o ś c i :

Z y t a  b e c z e k  5 i 6£ -
J ę c z m i e n i a  b e c z e k  67-* '  "
O w s a  b e c z e k  3 7 !  _/S
G r o c h u  b e c z e k  26^- .  _ ~

G r y k i  b e c z e k  2 f  -  I  I  * I  I
M ą k i  p s z e n n e y  g a r c y  4 o i
Z a  m ą k ę  j ę c z m i e n n ą  - - - - - -
J*r u Py, j ę c z m i e n n e  - - - - - - -
i ^ a r to f l i  b e c z e k  106
Z a  k a p u s t ę  - - - - - - - -
Gebul i  w i a n k ó w  62 -  -  _
Z a  b u r a k i  _ _
Z a  g r z y b y .................................................................................................
W  o ł ó w  i k r ó w  s z t u k  101 -
W o l o w e g o  m ię sa  f u n t ó w  2,754 -  -  _ _
Z a  sa d ła  p u d ó w  56  i  s ło n i ny  pu d .  23  f u n t .  29 -  _
M a s ł a  l a se k  33 -
Z a  r y b ę  su sz o ną  
Z a  ś ledzie
S e r ó w  s z t u k  4 4 ^ - - - - - - -
J a y  k o p  70 - - - - - - -
Ś m i e t a n y  g a r c y  7 8 I  - - - - - -
Soli b e c z e k  28 -  - -  - -  - -
P i e p r z  , o l iwa  , o c e t  i m i ó d  -
Z a  w ó d k i  g a r c y  855  - - - - - -
P i w a  b e c z e k  86 -  -  -  -  -  _
O le ju  g a r c y  107I  -

O g ó ł e m  n a  za k u p ie n ie  ż y w n o ś c i

N a  o p a ł  i ś w i a t ł o  :

Z a  d r z e w a  so s n o w e g o  k o p  54 s z t u k  i 5 i b r z o z o w e g o  k o p  7 
/ - a  ś w ie c  ło jo w y c h  p u d ó w  ag-J- . -  - - _
Z a  s z m a l e c  w i e p r z o w y  do l a m p  -

O g ó ł  w y d a t k u  n a  o p a ł  i  ś w i a t ł o

N a  o d z i e n i e :

N a  za k u p ie n ie  p ł ó t n a  ł o k c i  6074 
Z a  k o ż u c h y  - 
Z a  s u k n a  łokc i  g 5o -
N a  m & t e r y a ly  k r a w i e c k i e  
N a  m a t e r y a ł y  s z e w ie c k ie  
Z a p ł a c o n o  za  r o b o t ę  k r a w c o m  -  
S z e w c o m  z a  r o b o t ę

O gó ł  w y d a t k u  n a  o dz i en i e  " -

N a  u trzym anie ochędoztwa  :

K u p i o n o  do p r a ln i  m y d ł a  f u n t ó w  2o5 -
Z a  pop io ł  =
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t , i
\

S z c z e g ó ł O g ó ł .  ;

> R_sr. 1 k. R.-sr k.
Z a  c z y sz c z e n ie  k o m in ó w  -  -  
Z a - w y c z y s z c z e n ie  k loak  -  -  -  -  -  
Pobia ła  n a c z y ń  k u c h e n n y ch  - - - - - -
Za  n u o t ły  -  -  -

i3
9°
>9

5

bo

4o
4 i

ft

O g ó l  te g o  w y d a t k u  . — — 1 6 2 99*

N a  opłatę o fic ja lis tó w  i cze ladzi  : i

N a  p e n sy e  o f ic j a l i s to m  d o m o w y m ,  a m ia n o w ic ie :  in te n d e n t a ,  ekonom a,  
pisarza  m a g a z y n o w e g o  , ch iru rga  , ra c h m is tr za  

P a ro b k o m  d o m o w y m  
K o b ie to m  p rzy  g o sp o d a r s tw ie  
S to la r zo m

55o
99
34
5i

17 ;
2 8

3 7ł
5 u

O gół — — 755 34
W y d a te k  na  budow le , r e p a r a c je , zakupienie sprzętów  d o m o w ych , i 

dalsze p o trzeb y  p o n iż e j  w yszczególnione :

N a  b u d o w y  i ich  re p a r a cy ą  , jako t o : w y n o r zą d ze n ie  k a p l i c y ; — w ypo-  
rząd zen ie  sali na sz k o lę  w za jem n eg o  u cze n ia  , zrobien ie  w n iey  po-  
d ł o g i , p ie c a  i w s c h o d ó w  do n ie y  p r o w a d z ą c y c h  ; —  w vporząd zen ie  
nad p om ien ioną  salą i nad m a g a z y n e m  ż y w n o śc i ,  d w ó c h  sk ład ów  : 
jeden na z b o ż e ,  drugi na su r o w e  m a te r y a tv  rę k o d z ie ln ic ze :— odno
w ie n ie  i p o m a lo w a n ie  s k le p u ,  oraz zro b ien ią  do n ieg o  ganku : — 
zr o b ien ie  dru g iego  ganku  p rzed  salą r ę k o d z i e l n i c z ą ; —  c a łk o w ite  
p rzero b ien ie  k u ch n i ku  w ię k sz e y  o sz cz ęd n o śc i  d rzew a; — p opraw ie
n ie  d a c h ó w ; — pobielen ie w s z y s tk ic h  sal d o m o w y c h : —  w y  tyn k o
w a n ie  sp ó lney  z są s ied zk im  dom em  ś c i a n y : —- w \ b ru k o w a n ie  cz ęśc i  
d z ie d z iń c a  w  d om u  i c z ę ś c i  u l icy  do t e g o ż  domu p r z y p ie r a ją c e j ,  i 
p o m u iey sze  w y d a tk i  teg o  rodzaju .'s. . •

N a  zakupienie  r o z m a ity c h  sp r z ę t ó w  d o m o w y c h  gospodarskich  
N a  u tr z y m a n ie  n a b o ż eń stw a  i p o trzeby  kaplicy  d o m o w e y  
N a  x i ą z k i , p a p ie r ,  p ióra i t. ,d. . . • •
ISa zap rgu  adzen ie  i u tr zy m a n ie  sz k o ły  w z a je m n e g o  u czen ia  
N a  p o tr z e b y  in l ir m a r y u m  . . . • * \ •
N a  u prząż  i inne p o tr ze b y  stajenne . . • • • •
Z a  s iana w o z ó w  lny
Z a  s ło m y  w o z ó w  ud . , ' . •
Z a  m l iw o  . . . . . .
Z a  brahę , s ło d z in y  i paszę bydła  . . •
Z a  r o z m a ite  druki, jako to  : rachu n ku  z  roku 1 8 1 8 ; w iad om ośc i 0  c z y n n o  

śc ia eh  t o w a r z y s t w a  d ob roczyn n ości  od czasu  jego zaw iązan ia .; assy-  
g n a o y y  na chleb dla u b o g ic h ;  biletów' zap raszających  na se ssy e  1 1 . cl 

N a  r o z m a ite  m a te r y a ły  i narzędzia  sto larsk ie  . . . .  
S t r a t y  n a  w ym iam ,e r ó ź n e y  moncLy ^

9 8 '
7 3
1 0
4

59
b7
2 6

1 8 8

17 
1 0 2  

1 2

%
8 8
44
i4

444
8 6

75
bo
3ał
8 6

’9 Ł
‘V
4a i 
65 

2

65
6 2
i 5 i

1684 i  ,  1
Ogół — "—

S um m a c a ło ro c zn eg o  w y d a tk u  . ■ 1 — - l 0 99^ 2 0  U
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P  O  R .  O ,  W  N  A  N  I E .
R u b .  s r .  k o p .

i i , 4 3 6  —  5 o  
1 0 , 9 9 6  - 

'4 4 1 - -

2  :>■
P r z y c h o d u  w  r o k u  1 8 1 9  b y ło  ... . • •• • "
R o z c h o d u  iv  t y m ż e  r o k u  . . • • • • • ____
Po odtrąceniu w ydatku  od'przychodu zostaje w  kassie jeneralney —  2 7

Podaje się do U  go pozostałe w  kassie yękodzie ln iczey  (jak się oka
że poniższym  rachunku szczegółowym) . . y  4 6 7  —  58

postało  więo gotow ych  pieniędzy- . » • R ubli sr. 9 . 0 8  k ‘ 85

.W IA D O M O Ś Ć  O R Ę K O D Z IE L N IA C H  I S K L E P IE  U E O G IC U  
W ’ D O M U  D O B R O C Z Y N N O Ś C I.

• ' »
I. P rzy c h ó d  p ie n ię ż n y  z  ręko d zie ln i :

3) Zostało. z  r o k u  1 8 1 8  -
2) W e s z ło  do  kassy  ze sp rzedaży  to w a ró w  :

W V ln ian y ch  , t. j. s u k n a ,  b a i ,  flaneLi i ko łder  
L n i a n y c h :  p ł ó t n a ,  płócienka , s e rw e t  i ręczn ików  -  
T ry k o to w y c h  : k a f tan ó w  , ko lesonow  , spodnie  
Z a  w a tę  - - - - - - -
Z a  ro b o tę  ślosarską
Z a kapelusze , k aszk ie ty  - - - - - -
Z  ro b o ty  p rą tk o w e y  i szy tey  -  
Z e  sp rzedaży  w y czesaney  w e ł n y ,  n i c i ,  s zczo tek

3]

r. s.

Ogół ze sp rzedaży  tow arów ' 
Z a  ro b o tę  cudzego  p ł ó t n a ,  o b ru s ó w ,  s e rw e t

Sum m a przychodu

W y d a te k  p ie n ię ż n y  na  ręko d zie ln ie  dom ow ę  :

1) N a  fa b ry k ę  suk ienną  :

N a  kupien ie  w e łn y  
N a  ró żn e  m ałe  p o t rz e b y  suk ienn icze  
Z a  w alenie  s u k n a ,  b a i ,  i t .  d.
Z a  fa rbow anie  sukna  i bai - „
O pła ta  sukiennikom  i p rz ą tk o m  -

2) N a  fab ry k ę  p łóc ienną  :

N a  kup ien ie  l n u  -
Z a  kupione talki -
Z a  p łótno kupione -
Z a  be rda  1 różne  tx a rk ie  p o t rz e b y  
Z a  farhow anie p łócienka i nic i 
O p la ta  t r a c z ó w  i p rząd ek  -

- /

536 k. 9 5
63 r— 3 3 |
36 2

i35 --- 46
1 8 1 --- 4

1 1 7 8 1
1 2 8 --- 6 2

2 0 --- 5o
1 1 5 --- ■ b ji
6 7 — - 73

1 8  5 .--- 3oi

Szczegół.

R. sr

685
3 1 6 S2 I
1 36 2 8

74o 43
1 64 60

5 1 5
84 9 2 2

8 7 9 6

.9 5 2

655

80 ;

54

O g ó ł.

R. sr. k

179

2267
459

2905

1 2

7
U
56



3) Na fabrykę watową :
Na kupienie bawełny -  i  - -  R, sr. 35o k. 77I
Narożne potrzeby do tey fabryki i opłatę ro

botnika • —  5o —- 8i
4) Na roboty ślosarskie :

Za żelazo i blachę -  i
Za węgle
Nagrody ślosarzom »

5) Na fabrykę kapeluszów :
Za materyał - -
Opłata robotnika -  - - -

6) Na fabrykę trykotową:
Na materyał i opłatę robotnika

7) Na ogólne drobne tych fabryk wydatki
8) Na materyał robot prątkowych -  ̂ -
9) Na zakupienie niektórych towarów do sklepu i ofi-

cyalistom sklepowym _
10) Na inwentarz fabryczny —

Summa wydatku

121 .— 90 
45 —  44 
38 —  80

x5 —  9S 
20 —

i&9 —  5 
85 —  21

—  4o —

82 —
‘35

77 =

45

Szczegół O g ó ł .

R. sr. k. R. sr. k.

i-i0
58^

| . 2o6 x4

}  3 5 9 8

139 5
85 2 1

4o 77 =

8 2 5 ;
35 45

— — 2 6 x 4 5gl
P  o r ó w n

Przychodu z rękodzielni w roku 1819 
■Wydatku w tymże roku na rękodzielnie -  
Zostało w pieniądzach -

u n i e :
Rubli kop

2902 36 
2614 5g 
290. 77

Przychód, z  towarow do sklepu ofiarowanych :
•  ¥

Z wyprzedaży różnych rzeczy do sklepu ofiarowanych weszło do kassy rękodzielniczey 176 81
Zc*tało więc w kassie rękodzielniczey, jak zapisano w rachunku kassowym rTsrTT67 k. 58

II. Przychód i rozchod materyałów fabrycznych i towarów. 

l)  Co do m a t e r y a ł ó w  f a b r y c z n y c h .

P r z y c h ó d :

Pozostało z roku 1818 materyałów ża - -  -  ' _
Dokupiono w x8x9 roku: Bawełny za - r. s. 350 k. 7 7 .1

Wełny za - -  —  536 _  95*
Materyału lnianego za —  266   93
Żelaza za 121 __
M ateryału kapeluszow ego—. i5    98

-------- r  -

S<czegół. O g 5 ł.

R. sr. K. R. sr. K..

54o 67
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Różnego drobnego mate
r ia łu  za

Ogół - 
Ogół przychodu

R  o z c h o d:

C i j to  na towar wszelkiego gatunku
dostaje na rek. 1S20 w  materyałach fabrycznych

a ) C o  d o  t o w a r ó w,

P r z y c h ó d :

Pozostało z 1818 towarów własney roboty na
Przybyło z rękodzielni :

T o w a r u  w ełn ian ego
—  lnianego
—  trykotowego 
••— ślosarskiego

4o —  7rj)

—  kapeluszów  
•—  w aty

Ogoł przychodu 
Ofiarowano różnych towarów 11a

R  o z c h o d- ° ° Ół f) r z y c i l o d u  w tow arach 
1 rzedano jako wjzey:

ofiarowanego towaru za - 
domowego towaru za

- r. sr. 1 9 / 5 6 v. 97
— ~ —  . 65o — -  4 7
' —  a33 — 63

- —  4o8 —  6 2 *
szytego - . ~  '99 —  85

- —  55 — 85
- —  749 —  93

Ogół przedanego towaru
Użyto na potrzeby domu :

A o waru wełnianego za .
—  Imanego __  _
"—  Z'laznego ___

kapeluszów  -  _
szczotek, nici i t, d.

JOffd użytego towaru na dom

Zostaje  w  sk lep ie n a  r o k  1 8 2 0 ^ ° *  p r ‘ e d a n e 6 °  1 M y t e g o  n a  d o m  t o w a r u

T o w a r u  o f i a r o w a n e g o  z a  -

—  d o m o w e y  r o b o t y  za

° 6 ot pOZO’ U lo i lC 1  ^ t o v v a r a c i r i i d T r o k  1 8 2 0  
Otieje Dobroci, rok 1 8 2 0 .  m anę o.

Szczegół 0  6 0 1.
| 11. sr. k. R. sr. k.
1 N

1353 3 1
— 1875 88

- - - i 43g 8 1 i

V
434 6i

753

«
1

4oo5
1622 5I ;7 4 ^

— 6 4 11 61

176
2 267 
v4u3

3 1
7

38

q5i 
218 
2 0 1  

4 
6

3o 
27 
5 2 i  
80
9^ ł

662 83
— — 3 i o 6 71

1445 - 
i 853 9 6 ł ' I

1

2
— 33o4 19 ° 1

\



Szczegół. O g ó ł . j

H. sr k. R. sr. k. J
III. Obrachowanie zysku na rękodziehiiach, bez względu na koszt ż y 

wienia robotników.
1

Rękodzielnia dostarczyła do sklepu tow arow za 
Za robotę cudzego płótna i serw et przyszło

4 o3 ,5 
4 5 9

37 ł  
1 7

Ogół tego co rękodzieainia przyniosła ■— 4 4 g 4 5 4 a

K oszt na fabrykę był następujący:
Zapłacono za n.ateryał użyty w tym  roku -  -  - 
Zapłacono za małe rekw izyta , oraz nagrody robotnikom

143 v) 
1281

8 , i
28a2

1

1
Ogół tego co rękodzielnia kosztowała — — 2721 i o  j
Rękodzielnia zatem przyniosła zysku — — 1773 44 il

WIADOMOŚĆ O F R Y C H O tfziE  I  ROZCHODZIE PRO D U K TÓ W  NA U-
TRZYM AN1E DOMU.

P r z y c h ó d :

Pozostało z roku 1818 produktów za 
Ofiarowano tychże produktów za'. - 
Kupiono w tym  roku za -

99  5 
i 63 

7194

2 1 
6 l

1
1

-• Ogół przychodu — — 8 3 5 3 i f

R 0 z  c h  0 d:
k

f W ydano chleba ubogim do miasta, za -
W ydano wszelkich produktów na utrzymanie domu za -

1 6 9
7242

36

5*
Ogół rozchodu 1 _____

— y4 i 1 395
Zostaje pomienionych produktów na rok 1820 za — — g 4 i 62 41

W i a d o m o ś ć  o  o f i a r a c h  c z y n i o n y c h  w  n o ż n y c h  t o w a r a c h ,  f a n t a c h  i  p r o d u k t a c h .

I. Towary i fa n ty  do sklepu ubogich oj iarowane.
W . M ichalina Stubielewiczowa ofiaro

wała toaletkę, skurką ponsową obitą.
JW , Górecka, woyska w ileńska, ofiarowa

ła : szal korunkowy czarny i;  szal petyneto- 
w y biały i;  chustek z kartami jeograficzne-
mi 3 ; pończoch jedwabnych parę i; ręka
w iczek  jedwabnych parę i; parasonik zielo
ny r; szlaków włóczką szytych szerokich łok

ci 5 ; szlaków wązkich włóczką szytych łok
ci 2^; szlaków angielskich łokci 6 łj szlakówr 
węzełkam i szytych na muślinie łokci 3*; w stą
żek szafirowych łoki 2-r; kiteczka z  piórek 
czarnych i;  filiżanek francuzkich par 2; fi- 
liżanek saskich par 2; spodek od filiżanki 15 
maślniczka marmurowi 1; wazonik 1; oku
lary podróżne ij  flokonik z solą orzezwia- 
jącą lj  flokonik kryształowy 1 j stuczyków



*

125

rogowych sz tucz jków  kościanych 2; sztu- 
czyk stalowy 1; sztuczyk słomiany, zrobiona 
przez Polaka będącego w niew oli, 1; sikaw ka 
azklanna 1; naparstek kościany 1; igliczek 
stalowych 2; krzyżyków' porcellanowych 2. 
kluczek porcellanowy j ;  k rzyżyk i ,  pació 
rek  granatowych sznurek 1: paciorek bu r
sztynowych sznurek 1; paciorek drobnych sznu
rek  1, bilecików' rogowych elastycznych 8: 
s imak spetryfikowany 1; ziółka spetryfiko 
Wane; obrączka z emalią 1; dywaników w kost- 
kl 3 | muszkiet od W .  szamb*dana Arcisze
wskiego 1; serwisów bez szkła 2; granaty 
Ha szyie damskie.

M ichał Ogiński , Senator , ofiarował w no
tach  muzycznych; 1. Romance de M .O . ! 3 j 4  
exem plarzy g; 2. Trois Romances de M. O. 
i 8 i 4, exemplarzy 24 ; 3 . Romance de M .O .
1817, exempl. 26; 4 . Romance de M .O . 1817
exempl. 25; 5. Romance de M. O. exempl. 12;
6- Polonaise de M. O 1817. exempl. 12; 7. Re
cueil des Compositions Musicales de M. O. e- 
xempl. 20.

JO. X zna Lubecka ofiarowała xiag muzy 
cznych 3; Papierów muzycznych sztuk 12.

M ichał O giński , Senator; medal osobliwszy 
w  futerale przy któryrn znayduje się wyszcze 

wszystkiego, co na nim jest w y 
pisano; Charte Constitutionelle du Rayaume

I ologne exempl. 10; Ustaw a konstvtucyy- 
na krń> s t w a Polskiego exempl. 8.

y v .  Zawadzka  : kolczyki złote i 4 tu rubin- 
kami ozdobione.

de M ’ Senator ; Nouvelle Polonaise
AT O 1 1 exernpl- 135 Quadrille de

U j 1819- exempl. 4o.
J 1 I .  J u s ty n  i S te fa n  Rom erowie: k lat-

Kę i .
W . Bideau*  cŁ ustk , h aftow ana  . .
W ;  dniom  Górecki, k ^ , m , eM w

zerunkiem Xc.a Jozefa Poniatowskiego szt 10
W .  Hysogierdowa  : s reb rną  szp ilk ę  z em a

lią w półkolu 1; sprzązek stalowych “z ema-
]ią para i;  sylwetek żelaznych 3; pieczą
tek rzn ię tych  na szkle 6.

W .  Górecki Antoni : sygnet złoty z p aja_ 
kiern w bursztynie 1; pierścionek zloty z e- 
malią 1; sygnet stalowy z napisem Xiąże Po

niatowski 1; k rzyż legii honorowey 1; de
wizki do zegarka w złoto opraw ne 1; klu
czyk szklanny 1; złota od kolczyków w d ro 
bnych kawałkach 4 .

Osoba żądająca niewymienienia nazwiska o- 
f ia row ała ; woreczek piękny łańcużkowey ro .  
boty 1; galon s re b rn y ,  szeroki, długości łok
ci 3; galon srebrny  węższy łokci 3 ; Galo- 
nik złotem przetykany łokci 3a.

M . Ogiński , Senator , ofiarował m uzykę : 
Recueil complet. de Polonaises choisies de M . O. 
gravies aux fra is  de P Autuer par T, Fuss 
a Vilna  1819. exemplarzy, po rubli srebrnych  
trzy , 270.

W .  Tomask R e y z e r , ofiarował xiążki n a 
stępne ; Zabawki wierszem i prozą przez Sw i
derskiego tomow dwa, exempl. 1; Cynna t r a -  
gedya Kornelia exempl. 6; Olind i Sofroni 
drama heroiczne w 5ciu ak tach  Swiderskie, 
go, exempl 6; Tebaida czyli bracia nieprzy- 
laciele tragedya Rasyna exempl. 6 ;  Zabawki 
we 2ch częściach przez Molla exempl. 6; O 
siedmiu ustawach zdrowia p. Hoffmana exęm- 
plarzy 6. ■"

M . Ogiński, Senator, o f ia row ał; Nouvelle  
Polonaise de M . O. 1819 gravee aux fra is  
de V Auteur exempl. 10; Quadrille de M .O . 
1819 d Vilna exempl. 110; nadto; 1 sztuciec po
złacany , kamieniami w y sad zo n y , z sześcią 
sztuczkami do użycia zdatnemi ; 2. szkiełko
powiększające w’ szylkret o p raw n e ;  3 . za
meczków mosiężnych w figurach sztucznie ro 
bionych, z tych jeden z kluczykiem, 2; 4 . wo
rek do robot damskich, na atłasie białym z w y 
szyciem kclorowem drzew ; 5. w orek takiź
z fręzlą i bulonami złotemi ; 6. worek na a-
tłasie z wyszyciem i fręz lą  z ł o t ą ; 7. pu-
szeczka srebrna do d ty jakw i weneckiey z łyżecz
ką także s rebrną  wyzłacaną, w futerale, 1; 8. piór 
angielskie.h ze trzc iny  11 ; g. ołówków an 
gielskich w futerale 4 ; 10. tacek angiel
skich do gry w k a r ty  5; 11. laku lasek 7;
12. nożyczki angielskie w fu te ra le ;  i3 .  no
życzki w formie szczypczyków; i 4 . flaszka 
podróżna w safian oklejona i w brąz oprawna:
1 5. pas do brzy tew  na ressorach z fu tera łem  
safijanowym ; 16. Pepperm int Lausenge.s, to
jest; angielskie prawdziwe pastelki z irubieru
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i m ię ty ,  pudełek 2; 17. nożyk w perłową
macicę oprawny; 18. trybusżcn stalowy; 
19. ostrogi srebrne; 20. gwiazda orderu 
orła białego, wyzłacana z emalią’ białą na sprę
żynach ; 21. wstęgi ponsowey ord< ru ś. S ta 
nisława łokci 3 ; 22. takieyże wstęgi węższej
łokci i6-|; 23 . cztery paczki kopert z papie
rem  pięknym wyzłacanym na listy, w każdym 
pączku po 6 kopert. Z nót muzycznych: R o
mance de M. O. 1819 , gravee p. Fuss, exern- 
plurzy 100,

Jeden z Opiekunów ubogich ofiarował: to 
aletkę z warcabnicą i warcabami; sztuczyk z p r ę 
cikiem kościanym ; sprzążek stalowych parę 

jednę.
D a m y  zaymujące się kwestą wielkonocną ze

brały , mianowicie: W . Sędzina Mickiewiczowa 
koszyk jeden; zamek 1 kluczykiem mosiężnym; 
zamek takiż mnieyszy; zameczek mały; za
wias francuzkich par d w ie ; świderek jeden; 
Szkaplerzów parę jednę.—  J W . Szłykow  okula
ry  jedne J W . Barbara Szum ska , filiża
nek porccllanowych parę 1; garnuszeczków 
oplatanych, które znacznie zbiór z kwesty 
powiększyły, sztuk 3; trzewików damskich pa- 

* re  jednę__ J W . f i  ołkowa, garnuszek jeden.
Osoba ukrywająca sw'oje nazwisko: pierścio

nek  z 3 Aa kamykami 1.
J W .  Sulistrowska  Kamerjunkrowa w czasie 

wielkonocney kwesty złożyła ofiarowany kape
lusz męzki 1.

J W .  Siestrzencewicz Bohusz, Metropolita, 
Arcy-biskup , Prezydent Tow arzystw a, ofiaro
wał dwie sztuki sukna białego-

W . Chodźko , xiążki następujące : Pawłów 
od roku 1767 do 1795 u J. Zawadzkiego 1811; 
Nauka czytania po polsku dlą młodzieży wyznania 
starozakonnego, w Wilnie 1817; Journal des 
arts No 358 le 20 messidore an XII; Ob- 
servaticns sur une dissertation , par Groddeck; 
DeDeoCarmen a p.Stanislao Czerski.Vilnae 1 8 1 5 .

W .  Doktor jBarankiewicz: paraplui duży k ar
mazynowy 1; szleyki paryzkie piękney robo 
ty  nowe 1; kapelusz stosowany taśmą ob 
szyty 1; podkładka pod zegarek atłasowa 1; 
felcech srebrny nowy biały 1; kordonki do 
kapelusza z bulonami 2; pończoch jedwabnych

białych para 1; pończoch jedwabnych doro
bionych, popielatych, para 1; okulary w szyi, 
kret i srebro oprawne 1; kamień marmuro
wy' płaski do przyciskania listów 1; dewizkę 
włosianną z literami ; monety starey rossyy- 
skie srebrney sztuk 4; monety czeskiey sztuk o 
i grecka 1; Chalcedonów szlifowanych, arbo-
ryzowanych,.sztuk 23.

W .  Teresa Tyszyńska  ofiarowała : chustkę 
batystów ą haftowaną..

JW . Hrabina Zyberkowa: cztery sztuki z ser
wisu z gliny angielskiey w kolorze srebrnym.

W .  Stubieiewiczowa: cztery ziążki o ekono 
mii zwierzęcey.

W .  M okrzecki :■ jednę parę brzytew w sło- 
niowey kości.

W . z Rónnow Borew iczow a : łóżko czarne 
lakierowane.

W . M arya Chodzkówna : woreczek jedwa
bny kolorowy 1 -

II. Prodiókta do żywności służące.

W . Jan Nausewicz ofiarował jay sztuk 1 5.
W . Szczepanowski porucznik; m a r c h w i  b e c z 

kę jednę , ośmin dwie, i buraków beczkę jednę.
W .  Rotkiewicz  przysłał buraków słodkich 

pół beczki-
JPaniAiszo/otpa.przysłała bułek sześćdziesiąt.
JPani Jasieńska ofiarowała kaduszkę kapu

sty siekaney od garcy 4o.
JW . Horainówna, przysłała z Peteszy ofia

ry żyta beczek dwie.
W .  KLomornik M atusew icz, przysłał gro

chu pół beczki.
W . Kontrym, dzieżkę rydzów solonych.
W . Ł o p a ta , żyta beczkę jednę.
J W  .Z a l e s k i , chorąży trocki, beczkę jednę 

żyta i czwierć pszenicy.
W . JX Cywiński Prałat, przysłał ofiary ży

ta bfC' .efc  dwie.
JVV.Hr.Chreptowicz. przysłał piwa beczek 24.
W . SzambeLnowa B o le s k a ,  przysłała cebu

li kop 5o
W  Paszkiewicz, przysłał mąki ży tniey becz

kę jednę.
W . M i c h a ło w s k i  R >tmistrz, żyta beczek 2.
JW . Chodźko Ludwik, grochu beczkę jednę.



W .  Dmochowski, pszenicy beczek dwie.
"W. Łopata  Rejent , przysłał iy ta beczkę i
Michel Taybiszowicz Z cte l  , przysłał mięsa 

skonfiskowanego koszernego funtów 21.
W . Rejentem* Graniaka,  k irt fli beczek 2.
J1 itnna Teresa T., przysłała ra bilet par

terowy na sztukę na zysk ubogich gracą, becz
kę jęczmienia jednę.

III. Ofiary w odzieniu, na infirmaryum i t. d.

, ^ ^  olfgang, professor uniwersytetu wi 
“harował lekarstw za rub. sr. 3o.

Osoba niewiadoma przysłała: kożuch nowy
W . Ignacy Kamiński, ofiarował: piernat 1, 

poduszkę 1, wałek r, kapę 1, kołdrę meryno- 
wą 1, prześcieradło 1, ręczników 4 .

Ofiarowano po nieboszczyku Kamińskim, szła 
frok z futrem, popiehczek i dwa kawałki cera
ty po i i  łokcia..

W . Alexander Ż ó łkow sk i , ofiarował die 
chłopców w szkółce Towarzystwa Dobroczyn 
ności będących : 5o elementarzy polskich; 2'
wzorów do pisania polskich; 20 exemplarzy
zbioru nauki chrześcijańskiey i obyczajowey.

JW . I Ir. August Brzostowski, przysłał do fa 
bryki szpulek tkaczowskich-drewnianych,sztuk6o.

W . JX. Ernalinowicz, przysłał, dla biorących 
wanny, poduszkę safijanową.

W . H tbersowa, przysłała na bandaże płótna.
• Doktor Barankiewicz , przysłał starego 

potna na szarpie funtów dwa,  takoż blachę 
od pieca 1 nakrywkę od juszki.

antek; 1 i ”™  ZeT dlerowa> ofiarowała ze swcy
J W  H rStWa Za rubl‘ SF- 3°-

nrzrsłała I' 'Zostr owska» starościna puńska. przystała szarp.y funtow cztćry

ZDAME SPRAWY TRZECIEGO WYDZIAŁU TO  
W A R Z Y S T W a  w i l e ń s k i e g o  d o b r o c z y n n o  
sci\. z  r o k u  1818 l ’ 8>9ynaposiedzeniu
p u b l i c z n y m  d n i a  a 5  s t y c z n i a  j 8 S o r .

przez sekretarza te g o i wy działu, Karola 
W a g n e r a .

( T rzeci wydział Towarzystwa W i 
leńskiego Dobroczynności, należąc do

1 3 7

wspólney z dwoma pierwszymi wydzia
łami p r a c y , w celu przyniesienia po
mocy dla cierpiącey ludzkości ; poczy
tuje sobie za powinność, okazać w dniu 
dzisieyszym tych usiłowań owoce, jakie 
w stosunku do szczególnego powołania 
członków swoich , zebrać miał szczę
ście. Z obowiązku więc mojego main po
krótce zdać sprawę z tego w szystkiego,, 
co tylko w’ydzial ten  w  przedmiotach 
do siebie należących wr przeciągu dwóch 
■at uskuteczni!.. Znajoma publiczności 
gorliwość i czynne przykładanie się do 
dobra ogólnego prezesa, wydziału, dziel
nym była bodźcem, dla wszystkich jego 
członków do uczestnictwa w chęci nie
sienia ulgi cierpiącym. Jako zaś w cią
gu każdego ro k u , wszystkie usiłowa
nia całego Towarzystw a częścią przez 
wsparcia otrzym ywane , częścią przez 
inne źródła , przy nieustającem dąże
niu,  coraz więcey nabierały mocy i 
dzielności; tak  równie i wydział 5cif 
podobnym postępował k ro k ie m ,. tym  
bardz iey , kiedy zasiłki na ten cel p rze
znaczone, przez coroczną ofiarę w le
karstwach , pomnożone zostały..

1;
W  r. 1818 di 16 sierpnia ze względu! 

niemałey liczby osób płci obojey, w do
mu towarzystwa pomieszczonych, i ró
żnym chorobom , prędkiego niekiedy 
ra tunku  wymagającym, uległych, dwa 
infirmarya , dla mężczyzn i dla kobiet 
z osobna, po i5  łóżek zawierające, u- 
rządzono : do uskutecznienia czego , o- 
fiara prezesów wydziału pierwszego i 
trzeciego po czer. zl 10 uczyniona, zna 
czną była pomocą. Infirm arya te, skła
dem lekarstw potrzebnieyszych opa
trzyć nie zaniedbano: łó^ka chorych ma-



ją należyte posiania i inne sprzęty, a o- 
chędoztwo starannie utrzym ywane. Przy  
tein  chorzy skuteczną pomoc odnieśli 
przez poświęcenie się na ich leczenie 
PP. doktorów m edy cyny , Porcyariki, 
Kuczewskiego , Sokołowskiego , Arcimo- 
wicza , Swiderskiego, Balbianiego , Le- 
bela , Sawicza i Bieikiewicza, k tórzy Na
grzani przykładem  przewodnika swego, 
prezesa trzeciego wydziału, przez nie
zmordowaną czynność w kolei sobie 
wyznaczoney, naypilniey wykonywali 
obowiązek ludzkości w usłudze z powo
łania swojego.

W  roku 1818 znaydywało się cho
rych  w domu towarzystwa róźnemi do 
legliwościami dotkniętych, między k tó 
rym i większa część była inwalidów , i 
dzieci chorobom piersiowym podległych, 
płci męzkiey 221, płci żeńskiey 19S, 
w ogule 4 ig. Z tych um arło w ciągu 
tegoż r o k u , po większey części przed 
założeniem infirmaryow, mężczyzn ró
żnego wieku 21 , kobiet 2 4 , w ogu
le 45.

W  roku przeszłym 1819 liczba o- 
sob naywięcey na wyż wsponmione 
choroby wystawionych , wynosiła: m ę
żczyzn 190, kobiet 1 78 , w ogule 568. 
Z tego ubyło przez śmierć , mężczyzn 
rozmaitego wieku i 4 ,  kobiet 8, w o- 
gule 22: o cisem świadczą xiegi w po
rządku utrzym ywane. Azatem w sto
sunku do roku 1818, liczba zmarłych 
w roku  1819, dwudziestą trzem a oso
bami jest umnieyszoną, która w miarę 
ludności całego domu , bynaymniey za 
znaczną poczytać się nie może. T ym  
sposobem przy tu łek  nieszczęśliwych, 
jakim jest ten  dom dobroczynności, do
starczając przy innych wsparciach r a 
sem i dzielną pomoc w słabościach zdro

wia , zostawuje tym  samym dla reszty 
ubogich chorych tu tay  się niemieszczą- 
c y c h , wolnieyszy wstę^, do szpitalów 
miasta. Nadto jeszcze część ich niem a
ła w mieście opatryAvaną ciągle zostaje 
lekarstwam i b e zp ła tn ie , i znayduje 
gotową radę medyczną u  członków 5go 
wydziału, jakimi są: PP. Barankiewicz, 
W o jn ic z , Z e y fe r t , Reykowski , Balbia- 
ni i Kaczkowski.

Na ten  rodzay pomocy, to jest, na 
dostarczanie lekarstw  dla chorych 
w mieście , i w samym domu towarzy
stwa , (oprócz tych, k tóre  z ap tek  wi
leńskich bezpłatnie  się wydają) wydział 
nie posiada żadnych stałych funduszów; 
zastępowanie zaś ich , zależy jak w ia 
domo , jedynie tylko na doświadczo
nych względach publiczności, tudzież, 
na staraniu prezesa wydziałowego, je
go szanowney małżonki, poświęcającey 
dla dobra ludzkości t r u d y  i t a l e n t a ,  o- 
raz innych z jey szkoły poczęści, w y
chodzących amatorow muzyki. Z t a 
kich źródeł staw kassy 5go wydziału 
w roku  1818 wynosił: 
lód. Z a  operę w maju na  tea trze  wi

leńskim g ran ą , po odtrąceniu w y
datków . . rubli sr. 4 e5 k. 60

2re. Odegrany koncert przez 
amatorówr a v  grud. p rzy
niósł ...............................  567 —• 67

ode. Ofiara : w lekarstwach 
z ap tek  wileńskich wy
niosła .................................. g-55

w ogule rub. sr. i o 4 6  k. 27
Nie wchodzi w to ofiara cz. zł. i 5, 

przez prezesa wydziałowego na lekar
stwa osobno uczyniona.

W  tym że reku wydatkowano : 
tód. Na lekarstw a za recep tam i dla cho-



IV domu towarzystwa  
rub. sr. 2 5y k.

rych
C3rch

sre. Na lekarstwa dla ubo
gich do miasta 

3 cie. Koszta ua dwa infir- 
marya, to jest, na spo
rządzenie rozmaitych  
narzędzi gospodarskich 
1 szpitalnych, kupienie 
Pjótna, cukru, miodu, 
pijawek, oliwy, wina i 
innych rzeczy , oprócz 
pierwiastkowey ofiary 
Czynią

270 —  18'

77 12

6 o4 5 7 2

Cały zatem wydatek w  ro
ku 18 18 wynosił 

Po odtrąceniu którego po
zostało w kassie . . . 44 i __  ggi.

Co do stanu poinienioney kassy w  ro
ku upłynionym , ten składał się w p r z y 
chodzie :
i ód. pozostałych z ro

ku 1818 . . r. sr.
3re. Z wniesioney ofiary 

przez P. Franka cz. zł.i 5, 
które wedle kursu u-
c z y n ' d y ........................... ......

ae.Z  lekarstw bezpłatnie 
z aptek wydawanych .

44i  k. 89I

4a

w  ogule
275

r. sn 758 —  8 9! 

W ydatek w  roku 181 g,

iód. Za lekarstwa dla chorych w domu 
towarzystwa rubli sr. 353 r

2re. Za lekarstwa dla cho- ’
rych mieyskich . . . 20 o

Se- Na potrzeby dwóch in- 
brmaryów . . . . .  44

'v °Snle wydatkowano r. sr. 658 
pozostaje więc na r. 1 8 2 0 —  100

59I

- 6z_
451
44

I I .

Oprócz tego , kassa instytu tu  M a 
cierzyństwa , przy 3 cim  wydziale tow a
rzystwa esystującego , z którey się cią
gle czynią pomoce dla ubogich niewiast 
blizkich rozw iązania, miała w roku 
1818 po obliczeniu, rubli sr. 64o k. i4 .

Po odtrąceniu w yd atk ów , przez 
dwa lata na pomienione wsparcie dla 
5g niewiast czynionych , w ilości rubli 
sr. 97; pozostaje r. sr. 545 k. x4 , k lóry  
fundusz, od początku założenia tego 
instytutu aż dotąd , jest w zawiadowa- 
niu P. Tomasza l ie y z e r a , który za as-
sygnatami, regularne ubogim czyni w y
płaty. J

I I I .

Porządek szczepienia wakcyny,przez  
zwierzchność w całym kraju zaprowa
dzony , ty le  nieszczęśliwych ofiar z ka
lectwa , a nawet od samey śmierci w y 
bawiający , za pośrednictwem 5go w y 
działu znacznie się w obrębie W ilna u- 
powszechni!; do czego starania P. But
kiewicza , przy pomocy PP. kandyda
tów m edycyny na koszcie imperator- 
skim w  uniwersytecie wileńskim zosta
jących , mianowicie PP. Kuczewskiego i 
W iodzim irskiego , niemało się przyczy
niły. Z podaney wiadomości okazuje 
s ię ,  że w ciągu roku 1818 ospa ochra
niająca, częścią w m ieście  W iln ie , czę
ścią w okolicach jego zaszczepioną zo
stała dzieciom płci obojey w liczbie i 024. 
W  roku 1819 ilość dzieci wakcynowa-  
nych wynosi 923. A przeto w ostatnich 
dwóch lcciech , 1947 osob zostało u- 
wolnionyeli od niebezpieczney zarazy  
ospy naturalney.

la k i  jest stan teraznieyszy 5go wy-



działu w  wileńskiem towarzystwie do
broczynności. Opieka naymiłościwiey 
panującego Cesarza; dzielna pomoc na
czelnika p row incyi; lioyne ofiary pu
bliczne, przy  ścisłym porządku pod p re- 
zydencyą J. O. X. Senatora Ogińskiego 
w calem towarzystw ie zaprowadzonym, 
ożywiają wszystkich członków i u trzy 
m ują w n ieprzerw aney  chęci pracow a
nia na  ulgę cierpiącey ludzkości.

0  W ARNACH  SIARCZANYCH  C Z Y L I KĄPIELACH  

FU M IC . A C  YYN YC H  W  d o m u  tO W O T Z ystW C l

dobroczynności w  W ilnie zaprowadzo
nych , W yjątek  zrospraw y P. dokto-. 
r a  b a r a n k i e  WICZA n a  posiedzeniu p u 
bliczne ni tegoż towarzystwa dnia 2 5 
Stycznia 1820 roku czytaney.

JP. B a r a n k i e w i c z  med. i chir. doktor, 
jako członek i wice prezydent trzeciego 
wydziału towarzystwa dobroczynności , 
mając sobie od tegoż tow arzystw a po 
ręczony  dozor nad kąpielami fumiga- 
cyynem i , dal obszerną wiadomość na 
posiedzeniu publicznem o skutkach ^ta
kowego zaprowadzenia, będącego w w ie 
lu zdarzeniach jedynym zaradzającym 
środkiem, przechodzącym w szelk i' za 
graniczne m ineralne wody. Cytował 
kilka zdarzeń , gdzie osoby, klóre w po
przednich latach d labolu  reumatyzmo'- 
wego używały wod badońskich lub te- 
plickich , tu  nierównie prędszy i dziel 
nieyszy uczuły skutek. Wyliczył 106 
osob róźney płci i wieku, które w prze
ciągu tego czasu (11 miesięcy) ty eh ką 
pieli doświadczały. May większa była 
liczba z reum atyzm em , a z ogulu sied n- 
d/iesiąt dwuch takowych różney pici

osob, ledwie kilka nie doznało zupełne
go uleczenia , co bardziey ich niecier
pliwości przypisać się może, gdyż chciały 
z kilku kąpieli to otrzymać , co wym a
gało kilkanastu lub więeey — Z bólem 
wr kościach z przyczyny syfilityczney 
było czterech , a ci zupełnie wyleczeni
zosta li , biorąc kąpiele razy  2ó do 3o__
Z podagrą było osob 4; w tey  chorobie 
na wrszyrstko uporczyw ey,znam ienite  o- 
kazały się skutki tey  kąpieli z niczein nie
zrównane. Między innymi, jeden obywa
tel od sześciu miesięcy mający ból w pal
cach obu nog^ pomimo wszelkiego sta
rania łóżkiem się bawić był przym u
szony. Dwudziestą kąpielami w  mie
siącu grudniu, zupełnie został uleczony 
i zdrów do domu odjechał.—  Paraliżem 
oddawna dotkniętych było osob 4. Ci 
wszyscy jeżeli nieuleczeni zostali, zy
skali atob ozę^c w ł a d z y ,  którey pier- 
wiey nie-ni e l i , i czerstwość j a k ą  s a m i  
na sobie widocznie postrzegali. Między 
tym i , dwudziestodwuletnia dziewczyna 
od pięciu lat ręką i nogą niewładnąca, 
i tylko po ziemi pełzająca, po tych kąpie
lach odzyskała cząstkową w ładzę wtychźe 
członkach , do tyła , iż sobie niemi po
sługiwać mogła. Toż się stało i z d ru 
gą 4o z górą lat mającą , k tó ra  ani 
kroku bez pomocy uczynić nie mogła, 
a poźniey była w s ta n ie  z kijem wr ręku 
przechodzić się postancyi.

VYe wszystkich chorobach skórnych, 
jako to wysypkach, liszajach i t. d. dziel
nego skutku tych kąpieli chorzy dozna
wali. T rad  nawet c a ł e g o  ciała , z ja
kim było 5 chorych , lepra graecorum, 
szczę-sawie temi kąpielami dał się po
konać. Ma świerzbę czyli k rostę , sca- 
bies\ d z i e w i ę ć  osob znalazły ratunek. 
Plam y pocieie żółte, podlica czyli ostu-



da z w a n e , po  w z ię c iu  6 do  8 k ą p ie l i  
u s tęp o w a ły : :  a t r z y  osoby  t e g o  d ośw iad  
c;,.y lY' J e d n o  z d a r z e n i e  było  ch o ro b y  
koll  u n o  v'. ey.  D i v ^ n a s t o l e t n i a  , ubęg ich  
ro d z ic ó w  p a n i e n k a ,  p r z e z  l a t  t r z y  , p o 
m i m o  w’sze lk ie  s t a r a n i a ,n i e  mog ła  się w y-  
c i z 3 (; 7, r u n  p o c i ę ł y  od k t ó r y c h  n a w e t  

j tn -a rz  n ie  by ła  w olną .  P o  k i l k u  kąp ie -  
ach  r a n y  się goić i c h o r a  sił n a b i e r a ć  

poczę ła .  P o  s i e d m n a s t u  zaś k ą p i e la c h ,  
r a n y  z u p e ł n i e  się p o g o i ly  , a  k o ł tu n ,  
k t ó r y  się n a  g łow ie  w y w in ą ł , .k o n ie c  c i e r 
p i e n i u  po łoży ł .  Ś w i e r z b  c i a ł a ,  m a j ą c y  
coś w s p ó l n e g o  z r e u m a t y z m e m  lu b  z  wy-  
sypką ,  szczęśl iwie  się t e m i  k ą p i e l a m i  le 
czyi . O b s z e rn i e y s z e  t e g o  w sz y s tk ieg o  
o p i s y , b ę d ą  g d z ie in d z i e y  n a  s w o je m  
m i e y s c u .

D o t y c h  k ą p ie l i  n i e  p r z y y m u j ą  sic 
c h o r z y , j a k  ty l k o  za  p o ś w i a d c z e n i e m  
l e k a r z a  o ich  p o t r z e b ie .  M ożna  zaś 
k ażd e g o  czasu  ich u ż y w a ć , a to l i  je dnak  
l a t o  je st  do  t e g o  n a y d o g o d n ie y s z ą  po rą .  
K o ń c z y  s w e  p o s t r z e ż e n i a  P.  d o k t o r  Ba-  
r a n k i e w i c z  t y m  d o d a t k i e m  , iż n ic  t a 
k ie go  się n ie  z d a r z y ło  b i o r ą c y m  t e  k ą 
p i e  e, col ty ich n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  ży .  
cia n a r a z i ć ,  l u b  i n n e  j a k ie  z ł e ,  s tąd  
P o c h o d z ą c e  , s p r a w ić  m o g ło  s k u t k i :  o

co!hńenU*-eWnia  jako n a o c z n y  ś w i a d e k ,  c o d z i e n n ie  t e n  d o m  odw iedza jący .

N i e k t ó r e  s z c z e g ó ł y h i s t o r y c z n e  o p i e r ,  

w i ą s t k o w b m  n a s t a n i u  i  d z i a ł a n i a c h  
W YD ZIAŁU  t r z e c i e g o  Towarzystwa do
broczynności w Wilnie.

\  1 „ 
Wyliczając wyźey (str. xB) drukiem 

ogłoszone do roku ninieyszego , s 00 
akta, tyczące się Towarzystw a dobro
czynności, powiedzieliśmy, że instytu-

■Dzieje Dobrocią rok 1820. marzec.

t a  w a k c y n a c y i  i m a c i e r z y ń s t w  a , n i e  
exys tu ją .  Do t a k o w e g o  t w i e r d z e n i a  b y 
ło n a m  p o w o d e m  to:  że  o t y c h  i n s t y -  
t u t a c h  od  w i e l u  l a t  n i e  c z y t a l i ś m y  n ic  
w p i s m a c h  p u b l i c z n y c h ,  i z r z e c z o n y c h  
a k t ó w  l e d w o  w e  d w ó c h  w y m i e n i o n y c h  
pod  l i czbam i  i 5 i 15, o g u ln ą  t y l k o  z n a 
leź l i śm y  w z m i a n k ę , z a k t u  zaś p o d  
l iczbą i 5, w id z i e l i ś m y ,  że c a ł y  w y d z ia ł  
t r z e c i ,  do  k t ó r e g o  o w e  i n s t y t u l a  n a l e 
ża ły  , p r z e z  k i l k a  l a t , t o  j e s t  od r o k u  
1810 d o  1818 n ie  b y ł  c z y n n y m ,  a c h o 
r z y  w  d o m u  d o b ro c z y n n o ś c i  od j e d n e 
go c z ł o n k a  T o w a r z y s t w a ,  P a n a  W o y n i -  
c z a , m e d y c z n ą  o t r z y m y w a l i  us ługę.  W i e 
le t e z  o s ó b , z k i ó r e n i i  o t e r n  m ó w i ć  
z d a rz a ło  się, r ó w n e g o  z n a m i  by ło  m n i e 
m an ia .  J e d n a k ż e ,  o b ja śn i e n ia  p o ź n i e y -  
sze n a u c z y ł y  n a s , że  i n a c z e y  się r z e c a  
m a  w z g l ę d e m  e x y s t e n c y i  t y c h  i n s t y t u -  
t o w  , i że d r u g i  z n ich ,  to  j e s t  m a c i e 
r z y ń s t w a ,  zd a ł  n a w e t  r a z  s p r a w ę  p u 
b li czności  z us ług  m i ł o s i e r n y c h  do k o ń 
ca r o k u  1 8 1 0 :  oba  z a ś ,  z c a ł y m  w y 
d z i a ł e m  t r z e c i m  n a  n o w o  w  r o k u  1818 
z a c z ę ły  być  c z y n n e m i .  O ko l iczność  t a  
s p r o s t o w a n i a  n a s z e y  n i e w i a d o m o ś c i ,  d a 
la n a m  sposobność  z e b r a n i a  w i e l u  t a 
k i c h  szczegó łów  o p i e r w d a s t k o w e m  z a 
p r o w a d z e n i u  t rz e c ie g o  w y d z ia łu ,  z k t ó 
r y c h  j e d n e  c a ł k i e m  n ie o g ła s z a n e ,  a  d r u 
gie w  p i s m a c h  o s o b n y c h  l u b  po  g a z e 
t a c h  p o l i t y c z n y c h  r o z r z u c o n e , m o g ł y 
by  póyść  w  z a p o m n i e n i e  , a  w a ż n y m  
zd a ją  się b y ć  m a t e r y a ł e m  do h i s t o r y i  
d o b r o c z y n n o ś c i  w  k ra ju  na s z y m :  i p r z e 
to  , za  r z e c z  p rzyzw ro i t ą  osądzil iśmy,  
w k ró l .k iem  z e b r a n i u  razpm.  t u  je  p o 
m ieśc ić .

W e d l e  u s t a w  Towarzystwa, do  wy
działu t r z e c i e g o  n a l e ż y  (§ II) b e z p ł a 
t n e  d o s t a r c z a n i e  u b o g i m  r a d y  m e d y -
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czney i lekarstw, a fundusz z koncer
tów  amatorskich na jego dochod wy
łącznie po dawnemu zostawiony. P ie r 
wszy związek T ow arzystw a nastąpił 
w duiu 7 kw ietnia  1807, a zwyczay 
dawania takich koncertów  na fundusz 
pomocy lekarskiey dla ubogich, zapro
wadzony już był w7 mieście naszem od 
początku roku i 8o5. Ponieważ w te m  
oprócz ważtiey przysługi dla cierpią- 
cey ludzkości, zawierają się jeszcze i in 
ne’ względy dla k r a j u  pożyteczne; prze. 
to  ściągające się do tego ókolicznościwar- 
te  są osobliwey uwagi.

Po pilnych wybadywaniach, z p e 
wnością tw ierdzić możemy, że nie by
ło wr W ilnie  nigdy nic podobnego te 
m u zwyczajowi aż do roku  1806, czy
li raczey do p rzy b y c ia 'P an a  professo- 
r a  F ranka  z małżonką, k tóra , do wspól- 
ney oboygu znajomości i am atorstw a 
m uzyk i,  łączy wyższy ta len t śpiewa
nia. Nie wierny także czy w innych 
gdziekolwiek krajach używano pośre
dnictwa widowisk publicznych na cel 
dobroczynności. T o  p e w n a , źe w sa- 
m ey niejako oyczyznie muzyki i wszyst
kich sztuk p ię k n y c h , to jest we W ło 
szech , Pan  F ran k  w ciągu piętnastole- 
tn iey  bytności swojey , nie mógł w i
dzieć tego przykładów, bo w tedy przy- 
naym niey  nie były tain we zwyczaju, 
i wątpim  czyli są dotąd. W  W iedn iu  
austryackim , skąd państwo Frankow ie 
do nas p rz y b y l i , i gdzie gust i upo
wszechnienie m uzyki na wysokim zo
stają stopniu , oprócz jednego koncer
tu  na wsparcie wdów medyków , i je. 
dnego oratorium  na rzecz wdów m u
zyków , zwyczay w ypraw ow ania  wi
dowisk i koncertów(nazy wanych w Niem
czech akademijami muzycznemi) nie

pierw ieysię  zaczął aż w  roku 1801, 
kiedy Pani F rankow a wydala koncert 
na dochod żołnierzy rannych , k tó ry  
przyniósł dochodu więcey dwóch ty 
sięcy czer- złlch , za co otrzymała od 
rządu austryackiego podziękowanie, któ
rego tłumaczenie następne :

„Gdy Pani K rys tyna  F rankow a z do
mu G e rh a rd i , przez wydanie koncer
tu  w sali redu tow ey , na dochod ra n 
nych żołnierzy, znakomitą krajowi uczy
niła przysługę, i mieszkańcom W iednia  
pożądaną otworzyła zręczność w sposobie 
tkliwym okazać swoje ku oyczyznie p rzy
wiązanie , skłonność do rzeczy chwale
bnych,a życzliwość i cześć dla nayłaskaw- 
szego Monarchy naszego, i w tćin  dala ja
wne dowody, równie szlachetnego spo
sobu m yślenia, jako też znakomitych 
i z chwałą już znajomych zdolności 
swoich; p rze to  rząd widzi się być obo
wiązanym oświadczyć jey podziękowa
n ie ,  z poruczeniem , ażeby o takich- 
że jego uczuciach upewniła od siebie 
dalszych artys tów  i amatorów, którzy 
w tym  szlachetnym zawodzie godnie jey 
przez swoje ta len ta  dopomagali, jako 
t o : oba mistrzowie kapelii Haydno
wie i P a e r , artyści muzyczni von Be- 
etheven, Punto  , i C o n t i , śpiewak Si_ 
moni i śpiewaczka Galvani. Dochod 
cały z tego koncertu  , uczynił zł. reń. 
g463 , kraycarow 11; wy dat ku  było zł. 
reńsk- óg.5, kraycar. 55; reszta w ilości 
zł. reń^ 8869, kraye- 58, odesłana do 
kommissyi rządow7ey wyznaczoney do
przyymowania składek na ubogich----
W iedeń, dnia 8 lutego, 1807 roku.— p a_ 
ron von W oeber. Józef Baron von Kieł-
mannsegg „ (*).

(*) Da die Frau Cbristianne r . Frank, gebohrne Gcriiar-
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W  ogólności, czasy zdaje się w ojen
ne , naypierw szą dały  pobudkę do za
życia u-mgi sztuk pięknych n a  w sp a r 
cie rannych  w ojow ników , a po tem  ten  
zwyczay chw alebny zastoso w anym  zo
stał do okazania miłosierdzia dla ubo
gie i i chorych s tanu  cywilnego.

W  W iln ie  na  dniu 16 stycznia i8o5  
ro u w ypraw ił Pan F ra n k  naypierw szy  
koncert n a  rzecz szpitala sióstr mi!o- 
sieidzia, i p rzez tak ą  p om oc , spodzie- 
"  al się p rzyprow adz ić  go do lepszego 
porządku. Nie powiodł się jem u ten  za
m iar, ponieważ siostry odebrawszy p ie 
niądze , oświadczyły, że s a m e  r o z r z ą 
d zą  niemi j a k o  s w o j ą  własnością, o b r a 
cając 11a opłatę  długów i na popraw ę 
kaplicy: a tak  nic nie przybyło d!a cho- 
ly c h  i szpital pozostał w dawnieyszym 
stanie. Co ty m  bardziey  zniechęciło  
l a n a  F ra n k a ,  że summ a o trzym ana  
z koncertu  była cale znaczną , jak to  
widzieć można z następującego opisa-

. d u r c h  d ie  von Ih r  zura b es tcn  d e r  v e r w u n d e te  
ć ?  i‘1le.n 111 , R edou tensaa le  v e ra n s ta l t e tc  me
Vnv.'i Ac '1' e ' " i r ’ dera  S t j a t e  c ' nen b e trach t l iche  
W U ,,ah .  r T 1,6 ’- dJC"  EmW ohller"  W ie n s  e ine  e, 
i h r  V  t  y 50", t a.r,h o t'. i h r e  AnłiSngliehkeit  fii
ih r e  1 i f l an<j  v r e "i 01 ^Ll*' )c do g u te  S ache ,  un 
L a n d h f t i  i V e r e h iu n g  f&r ih r e n  A lle rgnad igstć  
„  I s , | i i s t e n ( a u f  e ine  r i i l i rcude  A r t  zu  cm robc i

auch vontheryen.ea llSt V° "  U’r ° m E d e l‘U“ th e  a
b ^ a n n t " ,  ^  i T - , eZ eK | n e te n nUnc  sc h o "  s0 vUl,mli« 
fin d c t sich  di 8! C  r n e h r tn v o lle  B ew eise a b le g te  , S 
rube ,- .I re  * " /  fv e rPfllchtfct derze! bon hi,
te n ,  uńd r  Z u fn ed en lie it e rk u m e n  zu g,
th e i la n , auch d u h  i ‘"' A Auftlafi »  c, 
w clfh e  dieselbe £ " Ł " t d k n ' n " '1 Ku» ^ e u n d  
ihre beka,.ten T . l n t  so dur<
die bey den Kapellmeister H ay d n  mul *
kiinstler von Ho-thoven, Punto uml r n , 1 01
S iu ,om  und M e G alv an i des h ie ro r l ig e n  W ohlgefa llm  
zu v c rsic lie rn . " “ *6««iiu.i

U c b iig fn s  is t  d e r  bey  d iese r A cadem ie  T,„4... ,,.5 u1,,-wb,; 
s t n t t e n e n  und m i t h q i  fl. 3o k r .  ausg ew iese n en  Ans! 
g e n  mit 8 8 , . 9  II. 38 kr. an d ie  t u r  S am m luua  f u r  di 
Arm en  aufgeste l l tc  R e g ie ru n g s  Kommission  ab<>efuhrt 
w  ord  en. 0

len ’ d* n 3 F re y l ie r r  von W tib e r .
b ru a r  1801. F r e y h e r r  Joseph  v o n  K ie lm aąnseg j

nia, ułożonego przez P a n a  Józefa K os
sakowskiego członka honorowego u n i
w ersy te tu ,  k tó re  jako dodatek  p rzy  ku- 
ry e rz e  litew skim  pod dn iem  17 stycz
n ia ,  było ogłoszone.

„Nie p ierw sza u nas widzieć dobre 
cnotliw ych osób chęci , poświęcających 
w sparciu  cierp iącey  ludzkości, piękne- 
swoje ta le n ta  : ale p ierw sza  zapew ne 
znaydowae, to  wyższych ta len tó w  z p r a 
wdziwą gorliwością połączenie, jakiego 
na  dniu  wczorayszym z nayżyw sżem  
swojem uczuciem , świadkiem była P u 
bliczność wileńska. Był to koncert a- 
m ato rów  na benefis szpitala PP . m i
łosiernych daw’uny. P an i professoro- 
wa I ta n k o w a ,  słodkie u nas i pocie
szające w cierpieniach , F ran k ó w  imie, 
przym ilila w now ym  jeszcze względzie, 
poryw ającem  i czaru jąceinfc że ta k  rze 
kę , śpiewaniem. Znajom i sztuki od- 

nie mogą toy  pewności to 
nów ', przyjemności w przeyściu  z je 
dnego na d r u g i , ł a t wtości w ich p rz e 
bieganiu , w y rab ian iu  i przeciąganiu  
t r e lu ,  w szystkim  zgoła przezw yciężo
nym  trudnościom  , k tó re  p rzy  mocy i 
czystości g łosu, a do tego naylepszey 
m e to d z ie ,  nic nie  zostąwują do życze
nia. Ale większą podobno irz e te ln ie y .  
szą było p o c h w a łą , to  głębokie w ra 
żenie , to  pow szechne duszy przejęcie, 
k tó re  się na tw arzach  malowały. N ikt 
nie śmiał odetchnąć , aby noty' jedney 
n ie s t r a c ić ,  a liczne oklaski, k tó re  po
te m  n a s tę p o w a ły , były niejako n iże . 
n i e m , ściśnionernu zbytkiem  uczucia 
s e r c u , i przechodem  ze s tanu  owego 
słodkiego zapom nienia i odeyścia od sie
bie , w  k to rem  się m o m en t znaydow a- 
ło. Pani jenerałów a Baronow a de Ben- 
ningsen tak  W •J.hk.ompamjowaniu jedlicy

f



a r y i , jako też  w  oddzielney sonacie, 
b ieg le  i p rzy jem nie  exekw ow aney , da
ła  dowod p raw dziw ego  ta le n tu  , k iedy  
t e n , obok n aw et pierwszego nic cale 
n ie  u tracił,  ale owszem z powszechnem  
był u k o n ten to w an iem  przyję ty . P a n 
n a  p rezy d en tó w n a  Laskowiczówna na  
arfiC K az im ierz  h rab ia  G rabow ski na 
w io lonczelli , pod pólko w nik  M erlini i 
P an . S ierakow ski n a  sk rzy p cach ,  to  
w  oddzielił) eh sztukach, to. w akkom - 
panijow aniu , dali lakźe dowod, niepo- 
spolitey w am a to ra c h  biegłości, równie 
jak P a n  kom p o zy to r  Lodi w dwóch 
symfoniach i koncercie k tó ry  bardzo 
dobrze exekw ow aL

„D zień  k o n ce r tu ,  n ie  dosyć był w y 
ra ź n ie  ogłoszony, afisze poźno w y d ru 
kow ane  , jednakowoż ledwo sala objąć 
mogła zebranych . R ozdano w ięcey
c z te ry s ta  biletów.. P a n i  p re z y d e n to 
w a  Lachnicka. i s ta ro śc ianka  Chrapo- 
w icka odbiera ły  za nie opłatę , na  w sp ar
cie nieszczęśliwych p rzeznaczoną  , k tó 
ra  czer. 703 wyniosła. P an i sowie- 
tn ik o w a  Lisaniewiczowa, w k tó re y  do
m u  k o n c e r t  się te n  odbywał,. chcąc ta k 
że ze swojey s tro n y  do pow szechney 
gorliwości należeć, nie p rzy ję ła  ofiaro- 
w a n e y  sobie za pozw olenie  sali i jey o- 
św iecen ie  nagrody”.

Po zaszlćm nieporozum ieniu  z sio
s t ra m i  miłosierdzia, P a n  F ra n k  p rz e 
m yśla ł o n ad an iu  inszego k ie ru n k u  żą
dzy swojey s tan ia  się uży tecznym  k r a 
jow i, i okazania  ty ch  u c z u ć ,  jakie 
w n im , doznana uprzeyiność gościnności 
n a ro d o w e y ,  w zbudzić  musiała. W  tern 
celu p rzedstaw ił  b iskupow i Avileiiskie- 
m u  ś. p. Janow i Kossakow skiem u p ro 
jek t , do zak ładu  dobroczynności dla 
dostarczania  ubogim  chorym  ra d y  m e-

dyczney i lekarstw . Pism a tego tv ję
zyku francuzkirn ułożonego , b la d n ie 
m y tłu m aczen ie  nas tępne  ;

,,Projekt zakładu Dobroczynności.

P rz e z  długi czas p rzy jacie le  ludz
kości n ie zgadzali, się z sobą, Czy chorych 
ubogich lep-iey u trz y m y w a ć  w szp ita
lach , czy też o p a try w a ć  we w łasnych 
ich domach. Bardzo niedaw no p rz y 
stali na przyjęcie obu tych  rodzajów 
p o m o cy , to  je s t ,  aby szpitale służyły 
d o tkn ię tym  chorobam i zaraźłiw em i, lub 
n iebezpiecznem i dla całey publiczności, 
albo niem ającym  stałego pomieszkania, 
a innych  chorych ubogich aby  o p a try 
wano w e własnych domach- Doświad
czenie poźniey okazało , źe ostatn i ro- 
dzay p o m o c y ,  sp raw ił :  1). U m niey-
szenie n a p ły w u  chorych do szpitalówy 
a te m  sam em  postaw ien ie  ich w s p o 
sobności lepszego o p a try w an ia  nieszczę
ś liw y c h , dla k tó rych  są przeznaczone; 
2). Ł a tw ość  p rzyniesien ia  ulgi za też- 
sanie p ien iądze , dla większey liczby 
chorych. Ubodzy rniasl-a W ilna- ,  nie 
mieli d o tą d  w chorobach żadnego r a 
tu n k u  , oprócz, udaw ania się do szp ita 
lo w i  sku tk iem  czego n as tąp ił  całkow i
ty  p raw ie  tych  zakładów upadek. O- 
grornnych po trzeb ab y  nakładów  gdy
by przyszło bezpośrednie  z łem u za ra 
dzać i doprow adzać szpitale wileńskie 
do tego stanu, ażeby mogły objąć wszyst
k ich  c h o ry c h , k tó ry m  pom ocną być 
może sztuka lekarska. D aleko m niey  
p o trzeba  na za tam ow an ie  złego w sa
m em  ź ró d le ,  podając ubogim sposob, 
ażeby się mogli leczyć n ie  stając się za
wsze dla szpitalów ciężarem. T a k i  ro -  
dzay pom ocy m am  honor p rzedstaw iać
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d o  u w a g i  dusz  dobh o czA m n y ćh , k t ó r e  
p r z e m y ś l a ły  o u c z y n ie n iu  n o w e y  jak iey  
usługi m i lo d e r n e y  d la  ubog ic li  te g o  m ia 
s ta .  P r z e k ł a d a m  w ię c :

1). A żeby  dz iesięć  do d w u n a s tu  o- 
s o b ,  ozyw i& nych j e d n a k ą  go r l iw o śc ią ,  
z łą c z y ło  się i u fo rm o w a ło  T o w a r z y s tw o ,  
k t ó r e  m o g ło b y  się n a z w a ć  T aw arzy-  
s tw em  filantrojpicznerm

2). A żeby  to  t o w a r z y s tw o  m ia ło  t y m  
cza so w ie  n a  c e l u ,  d o s ta r c z a n ie  b e z 
p ł a t n e  l e k a r s t w  d la  u b o g ic h  W i l n a .

5). A żeby  k a ż d y  c z ło n e k  te g o  To_ 
u  ai z y s tw a ,  z b ie r a ł  n a  to  p rz e z n a c z e n ie  
s k ł a d k ę ,  p o m ię d z y  z n a jo m e m i  sob ie  o- 
sobarni , i a ż e b y  d o eh o d  z k o n c e r tó w  
a m a l  o rsk ic h ,  stanoAvil ty m c z a s o w y  f u n 
dusz t e y  kassy .

„ Z a s t a n ó w m y  się t e r a z  n a d  sposo
b e m  u d z ie la n ia  t e y  d o b r o c z y n n e y  d la  
u b o g ic h  p o m o c y .  J a  obo w iązu ję  się Avy- 
z n a c z y ć  d w a  dn i w  t y g o d n i u , a że b y  
w sz y sc y  c h o rz y  ,. o p a t r z e n i  od p le b a 
n ó w  a v  ś w ia d e c tw a  o sAVojein u b ó z tw ie ;  
p r z y c h o d z i l i  w  g o d z in a c h  p e w n y c h  do  

111. i ’ d la  o d b ie r a n ia  m o je y  r a d y .  E -  
xaimnoAvac ich  bodę  w  o b ecn o śc i  ucz-  
niow D o  p r o to k ó łu  zap iszą  się ich  i- 
m io n a  , m ie y sc a  p o m ie s z k a n ia  “i t.  d., 
roAv n ie  ja k  c h a r a k t e r  c h o ro b  ja k ie m i  
b ę d ą  d o tk n ię c i .  Z i p i ą c  i.n  o p ró c z  t e 
go p o t r z e b n e  le k a r . i t \va . po  k t ó r e  u- 
d a d z ą  się do  a p t e k i  a k a d e m i c k i e y , a  
t a  poda a a  ać b ęd z ie  co m ies iąc  T o w a 
r z y s t w u  r a c h u n e k ,  za k t ó r y m ,  o d ł r e "  
r z e  od  n iego  w y p a d a ją c ą  z a p ła tę .  N a  
k o ń c u  k ażd e g o  ro k u ,  T o A v arzy s t a a  o zd a  
s p r a w ę  p r z e d  p u b l ic z n o ś c ią ,  t a k  co  do 
ic zb y  c h o r y c h ,k tó r z y  b e z p ł a tn i e  o t r* y -  

u ia  i lekarstA ' a , jak o  też  i co do po_ 
n ie s io n y c h  n a  to  w y d a tk ó w .  N ie  za_ 
m e  p r z y t e m  A vyszczeguln ic , k to

i av j a k ie y  i l o ś c i , do takoAvego p r z y 
łoży ł  się  f u n d u s z u — W y z n a j ę ,  że  p r o 
j e k t  t e n  p r z e z e  m n ie  p o d a w a n y ,  b a r 
dzo  je s t  n ie d o s k o n a ły m .  N ie  o b ie e m e  
boAviem p o m o c y  ja k  ty lk o  d la  t a k i c h  
c h o ry c h ,  k t ó r z y  m o g ą  osobiście  u d a w  a ć  
się do  k lin ik i  , a  p o m o c  t a  z a le ż y  t y ] ,  
ko n a  l e k a r s t w a c h ,  k ie d y  do n ie y  p o 
t r z e b n ą  b y ła b y  je szcze  ż y w n o ś ć ,  o p a ł ,  
b ie l iz n a  i t .  d. Ale n ie c h  m i  się godzi 
u cz y n ić  t u  u w a g ę ,  źe  t a  n ie d o s k o n a 
łość je s t  , iż t a k  r z e k ę  , d u szą  k a ż d e g o  
d o b ro c z y n n e g o  z a k ła d u  w  jego  p i e r 
w ia s tk a c h ,  i n ie  m o ż e  się o n  d o sk o n a l ić  i -  
n a c z e y  ja k  s to p n ia m i:  ch c ą c  zaś n a  p o -  
c zą t  vu w ie le  , c z ę s to k ro ć  n ic  się n ie  o- 
r z y m u je  w  k o ń c u -  Ł a t  aa o będz ie  T o .  

aa a r z y s t w u  p r z y y ś ó  za  czasem  do avv-  
do sk o n a len ia .  W  s ta n ie  o b e c n y m  do
syć Aviele u c z y n i ,. d o s ta rc z a ją c  b e z p ł a 
tn i e  r a d ę  m e d y c z n ą  i le k  a r  s t  aa a d la  
AAie k iey  l ic z b y  o s ó b ,  k t ó r e  zostaAvio- 
n e  b y ły b y  s w e m u  losoAvi, a lb o b y s ię  s t a 
ły  c i ę ż a re m  d la  szpitalÓAy. W i l n o ,  27 
Ju tego  1806. J ó z e f  F r a n k ” .

B is k u p  b a rd z o  ukontentoA\Tany z t e 
go p r o j e k t u  , z a c h ę c a ł  P a n a  F r a n k a ,  
a z e y  zaczynał przyproAA adzać go» do  
s u t  u  , s t a r a j ą c  s ię  o fundusz p r z e z
p o ś r e d n ic tw o  k o n c e r t ó w  : w r e ś c i e , o_
sw iad czy ł  w t e d y  t e n  p a s t e r z  , że  p o -  
my& i o p r o je k c ie  d a n ia  Aviększey ro z -  
cią„.o,sci p o m o c o m  p r z e z n a c z o n y m  d la  
ut-o^ic 1 m ia s ta  W i l n a ,  co  w  sAvoim 
czasie  i u s k u te c z n i ł .

i \ ^  b a k ie m  z a c h ę c e n iu  b is k u p a ,  w y 
d a ł  i  a n  F r a n k  o d e z w ę  do p u b l i c z n o 
ści , p o m ie s z c z o n ą  i w  k u r y e r z e  liteAV- 
sk im  d n ia  21 m a r c a  1806 r o k u  N. 25- 
Z a p o w ia d a ją c  k o n c e r t  ż o n y  sw o jey ,  Avy_ 
t l n m a c z y ł  p r z e z n a c z e n ie  d o ch o d u  za bi
l e t y  , n a  l e k a r s t w a  d la  c h o r y c h  m ie -
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Sskajątych w 'W iln ie , którzy- n ie-są 
W  stanie ich zapłacenia , i dołączył o 
pis porządku postanowionego na udzie
lanie tycia lekarstw  i rady medyczney. 
Poraianiona gazeta k u ry e ra  litewskie
g o ,  zaw iera  o tym  koncercie w N. 58, 
następującą wiadomość: „ W ilno dnia
i s maja. Z koncertu  danego w wiel
kim  tea trz e  wileńskim przez Panią 
Frankow ą kousy liarzow ą, na fundusz 
do opłacenia lekarstw  dla chorujących 
ubogich w W iln ie , przychodu było czer. 
złłch 5 44, ta larów  212,  ził. 3 , gr. 10. 
Z tego zapłacono za orkiestrę , za o- 
świecenie te a tru  (który bezpłatnie po- 
zwolony był od Pan 1 an trep ren e ra  Ka- 
źyńskiego), żołnierzom s t r a i  t rzy m a 
jącym , d rukarn i  za afisze i bilety, ja- 
koteż za pisma potrzebne do in s ty tu 
tu  wspomnionego funduszu , za opra
wę protokółu, w k tóry  mają być wpi
sywani c h o rz y , ogułem czer. ził. 55 , 
ził. 5 , gr. 10. Pozostaje czer. ził. 291 
i ta larów  212. Sum m a ta  złożona jest 
u  Pana prezydenta  Romera. Po wy
daniu jey zdany będzie rachunek. T y m 
czasem uwiadamia się publiczność, iż 
chorzy ubodzy już od 15 kwietnia 1806 
zaczęli korzystać z tego dobrodziey- 
stwa, mając radę lekarską i lekarstw a 
bezpłatnie  , i nadal każdy chory  m a
jący świadectwo od plebana lub pasto
ra  swojey parafii, iż prawdziwie nie jest 
w  stanie opłacenia apteki, rów ną mieć 
będzie pomoc , udając się w niedzielę 
i czw artki o dziesiątey godzinie zrana 
do doinu akademickiego (kliniki), k tó 
r y  przed tern należał do xięcia Ma
cieja Radziwiłła” . Otoż ten  był po
czątek in s ty tu tu  znanego u nas pod 
ty tu łem  : clinicum ambulatorium.

Od owey epoki aż do 10 lutego

1807 ro k u , liczba chorych , co z tego 
in s ty tu tu  korzystali, wyniosła osób 36g. 
W yd atek  na lekarstwa uczynił sum
mę rub. sr. 697, kop. 93, a pozostało 
rub. sr. 48g, kop. 4.7.

Ponieważ rzeczona pozostałość nie 
mogła być wystarczającą na rok cały, 
postarał się zatem Pan F rank  o wy
danie trzeciego koncertu , w którym  o- 
prócz Pani F ra n k o w e y , śpiewała Pani 
hrabinia z Potockich Szoazelowa, śpie
wał także Pan  Stanisław hrabia Tysz
kiewicz, a z pomiędzy innych am atorów  
g ra l i , na  fortepianie Pan Kruków  a 
na klarynecie Pan  Antoni hrabia  P la 
ter; między i tm em i, śpiewany by ł na 
tym  koncercie przez Panią Frankowę 
polonez, kompozycyi słów i muzyki se
natora  Ogińskiego. Ponieważ bardzo 
był upodobany; przeto nie od rzeczy są
dzimy , przypom nieć ten  p i ę k n y  śpie
wek , umieszczając tu  jego wyrazy:

W y , co macie serca tk liw e,
Co biednych wspierać um icic,

W y , znacie szczęście praw dziw e,
Dla was przyjem ne jest życie.

W szy stk o  szybkim  pędem  mija,
Piękność z wdziękam i ulata,
Los rzadko statecznie sprzyja,
M łodości kró tk ie  są lata.

D obroczynność ty lko  może,
Przedłużać chwile w  słodyczy,
K to nieszczęśliw ych wspomoże,
T e n  dni straconych nie liczy.

O szanowny Niebios darze !
T y  porządkiem  niezm ienionym ,
W  rów ney  szczęścia kładziesz parze,
Dobroczyńcę z obdarzonym .

W  drukowanym poźniey uwiado
m ieniu , zaw iera się o tym  koncercie co 
następuje: „ Z koncertu  1 marca 1807, 
w tym że celu (na lekarstw a dlachoi'ych
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ubogich) danego, było dochodu rubli s re 
b rnych  1812. Od i 5 lutego 1807 do 
1 stycznia 1808, opatrzono lek a rs tw a
mi chorych fu 1 , na co w ydano  rubli 
srebrnych  1, 143 kop. 4. W y d ru k o w a 
nie zaświadczeń o praw dziw em  udają
cych się do in s ty tu tu  u b ó z tw ie , xiega 
wpisowa i ty m  podobne w y d a tk i ,  ko- 

rub li  o 5 i kop. 58 . Zostaje 
rub li  605 kop, gg. T a  resztująca sum 
m a złączona z pozostałą ilością rub li  
ł 9 kop. 4 g z ro k u  1806, oddana jest 

na  procen t dla zrobienia funduszu t rw a 
łego na w sparcie  ubogich c h o ry ch ,  je
śliby okoliczności nadal pozbawiły ich 
tego ź ró d ła ,  z k tórego te ra z  pomoc 
czerpają. “

W  tym że 1807 r o k u ,  biskup ś. p. 
K ossakow sk i, przyw odząc do sku tku  za
łożenie tow arzys tw a  dobroczynności 
w  W ilnie, żądał po P a n u  F ran k u  , ażeby 
in s ty tu t  swóy połączył z tern to w arzy 
s tw em  , składając jego wydział trzeci.

ehociaż widział P an  F r a n k ,  że tym  
sposobem , in s ty tu t  t e n ,  jego pracą  i 
s a ra m e m  „tw orzony  i u trz y m y w an y ,

vm 1n ,CZy° S‘ę 2 z^ ła d e m  o b cym  dla m eg o , okazal ■ : d k
w olnym  na „„leganie b iskup i , w  p r£ .  
konaniu  snac, że w iększ ,  z n a jd z ie  p rzed  
Rogiem zasługę , p racu jąc  pod ^
im ieniem  l w yrzekając  się wszystkiego 
co Utrzymywanie Mdasnegb zakładu m o ’ 
ze mieć w sobie pochlebnem  dla sicze 
gólney osoby. Nie dosyć tegó. Nie tylko 
zgodził się na połączenie in s ty tu tu  swo- 
lego z tow arzystw em  dobroczynności 
ałe obiecał n a w e t  dać jemu większą roz
ciągłość, zakładając nowy instytut w akey_ 
n a cji, i drugi jemu podobny przeznaczony 
do daw ania  w sparc ia  n iew iastom  poło

gowym,pod ty tu łe m  in s ty tu tu  m acierzyń
stwa.

T y m  czasem w swoim porządku  w y
p raw io n y  został czw arty  k o n cer t ,  w k tó 
ry m  oprócz P an i F rankow ey  , śp iew ały , 
I ani z Andrzeykowiczów baronow a Ben- 
n ingsenow a , P an i z Potockich Szoazc- 
l°w a  i P an i z Potockich Kossakowska, 
a tak że  byli w  tern  ucześnikami ak to- 
row ie  t e a t r u  wileńskiego , oraz Pani 
N eym ałow ska nauczycielka śpiewu z po
walania. O tym  koncercie  k u ry e r  li
tew ski N. 2 5 ,mieści a r ty k u ł  następujący:
” V llno ■> dnia marca. Z  k o n c e r tu  

m a  21 lu tego 1808 d a n e g o ,  na  u trz v -s  r r utu * <1"ó“k Tublizko dostarcza bezpła tn ie  lek a rs tw  
dla ubogich chorujących w W i l n i e , a  
k lo ry  dzis jest w ydzia łem  to w a rz y s tw a  
dobroczynności, w  tern mieście założo
nego; było dochodu rub li  s re b rn y c h  
1,958 kop. 10. W y d a tk i  na o rk iestrę , 
w ydrukow anie  doniesień i t. d . , w yno
szą r .s .  167 kop. 7 5. Do tych  w ydatków  
przydać jeszcze należy r. s. 1 15 kop. 7 5 
n a  w ystaw ienie  am fitea tru  dla m uzyki’ 
który i nadal do da w ab ia  ko n cer tó w  
posłuży. Pozostaje więc r . s. i , 6 5 4 kop. 
bo. Resztu jaca sum m a z pozostałem! 
z la t  przeszłych  r . s .  i , 125 kop. 7, i z ro 
cznym  od teyźe  sum m y p ro c e n te m  r. s. 
78 kop. 60 , składa fundusz wynoszący 
1. s. 2.S56 kop. 27, na  dalsze medyczne 
po trzeby  ubogich w  W iln ie .  “ Chorych, 
którzy lek a rs tw am i z tego funduszu o- 
pa trzen i zostali, wynosiła łiczt)a w ro k u  
18ob , osob 84, a w ro k u  1807 osob 606..

W  roku  1808 dnia s 7 m aja o tw o
rzony' byl in s ty tu t  w alccynacy i, a opis 
te y  uroczystości ziiayduie się w k u ry e -  
rze litew skim  tegoż ro k u  pod dniem  
2 7  m aja N .  u 3. O rganizucyą instytutu*

/
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i m iane p rzy  otwarciu  jego mowy, w y
mieniliśmy wyzey na stronie i5.

W  tymże roku osnowany został p ro 
jekt wystawienia wielkiego i sławnego 
oratorium  Haydna pod ty tu łem : Stwo- 
rżenie świata. Na stosowne przygoto
w ania , czyniły się wydatki z kassy t rz e 
ciego wydziału: w pomoc zaś tem u  przed
sięwzięciu, wydała Pan i F rankow a kon
c e r t  z porządku p ią ty  na dniu 29 sty
cznia i8og roku. Jak potem  to o ra to 
r ium  było w ypraw ione , i jak od p u 
bliczności przyjęte  , opisuje ku ry e r  li 
tew ski pod dniem 6 m arca 1809 roku 
N. 19, w słowach: „ W ilno  dnia 2 o lute
go. W  mieście guberskiem W ilnie, któ
re  zaszczycone nayłaskawszą m onarchy 
swego nad edukacyą opieką, nie tylko 
wyższemi naukam i, ale tez i sztukami 
p ięknem i wsławiać się i celować zaczy
na , przypom inało się zawsze i czuć da
wało zaniedbanie, niejakie, w wystawie
n iu i daniu poznać powszechności tu- 
tę y s z e y , sławnego owego smaku i gie ■ 
niuszu tw o ru ,  dzieła nieśmiertelnego 
Haydna, p o d ty tu łem  Stworzenie świata, 
k tó re  po wszystkich praw ie  e u ro p e j 
skich stolicach z naywiększym zapałem 
p rzy ję te , wyższością swoją powszechne 
zyskało oklaski. Nagrodzenie spóźnio
nego tego ukonten tow ania , winniśmy 
gorliwości amatorskiey Pana F ranka  i 
wyższości ta len tu  Pani Frankowey. Za 
usiinem ich oboyga s ta ran iem , amato- 
rowie tu teysi i celnieysi m uzycy, spro 
wadzeni naw et z dwóch pobliższych gu- 
bern iy  a r ty ś c i , w liczbie stu trzydziestu 
osob , w sali wielkiey ratuszowey, dnia 
17 teraźnieyszego miesiąca zebrani, w y 
konali z należytą dokładnością, niebie
ską tę  harmoniją , i dali uczuć po ryw a
jące w rażenie , o jak iem , w doniesieniu

krajów innych, wielu z podziwdeniem a 
naw et i niewiarą czytało. Szczęśliwym 
trafem  znajdujący się w W iln ie  , p rze
jazdem do Petersburga, sławny kompo
zytor i przyjaciel Haydna , Pan  Steibelt, 
k tóry za wiedzą jego, exekucyą tey  nie- 
porownaney sz tuki, w liczbie ośmiu
set artystów  dyrygował w Paryżu, obe
cnością swoją n a  ropetycyach, niemało 
się do dobrego skutku przyłożył. : Mnó- 
ztwo ciekawych 1 chciwych słyszenia,
,rozczulającey tey  do g run tu  serca m u
zyki , napełniło ogromną salę ratuszo
w ą , godziną przed  porą zaczęcia , tak  
dalece , że w iele osob , nie znalazłszy 
m iejsca , wrócić się ode drzw i musiało. 
Zdarzenie to , połączone z głośnem po
wszechności życzeniem, oświadczonem, 
w .pierwszern zaraz po skończoney sztu
c e ,  poruszeniu, skłoniło Państwo F ran - - 
ków do powtórzenia raz jeszcze, sła
wnego tego oratorium, k tóre  trzeciego 
dnia potem  , odbyło się z równem jak 
pierwsze , powszechności całey ukonten
towaniem. W obudwóch razach Pani 
Frankowa, zachwycała, jak zwykle, rzad
kim swoim ta len tem , i godną się sta
wała postaci wyższego anioła , którego 
irnie przybrała.* .. Opisanie rzeczy, z wy
rażeniem osob, pierwsze role śpiewa
jących, mieysc szczegulniey interesują
cych , i całey poezyi, przedaje się w 'od
dzielnych xiąźeczkach na zysk tegoż sa
mego co i granie o b jek tu , to jest do
starczenie bezpłatne lekarstw", ubogim 
miasta W ilna  mieszkańcom.“ (*) P rzy  
rachunku ogólnym całego towarzystwa, 
wymienionym przez nas w jżey  na stro-

(*) Tych xiążec.zek, pod tyliTesn: S ‘u’rrzfni<' świaFn z por- 
tretem H a y d n a  , thinu czenia z niem ieckiego, Profee- 
s o ra  C h o d u n i e g o . znajdują się jeszcze exemplarze do 
przedania w xi^garni un iw ersyteck iej, po kopiejek 10.



nicy i6pod  liczbą 8, znayduje sie szcze- 
gułowy .rachunek wydziału trzeciego 
z dwóch lat , to jest r o k u  .1808 i .1809, 
skąd widno , iż rzeczone'oratorium .przy
niosło dochodu r. s. 2,535. .Ubogich o- 
patrzonych lekars tw am i, było w  roku 
1808 osob 8 i 4 , a w .roku  i8og osob 
9 1' ’ n ê  licząc utrzym ywanych w domu 
towarzystwa w infirinaryum, w k tó rem  
znaydowało się chorych roku .1808 osob
00. W  ten  szczegułowy rachunek we- 
sz y wydatki poniesione na wystawie
nie biura chirurgicznego i wakcynacyi, 
tudzież na przygotowania do przedsta 
wienia wielkiey opery  Julia i Romeo, o 
czein niżey powiemy. Pozostało w kas- 
sie wydziału trzeciego na rok 1810 r. 
s. 200 kop. 4. Z tego jeszcze rachunku 
szczegółowego widno, t  w dutnu t o 
w arzystw a, infirinaryum "‘prowadzone 
już było w roku 1808.

W  listopadzie tegoż roku 1809 u_ 
tworzyło się, Towarzystwo m acierzyń
s tw a ,  którego-ustawy pod ty tu łem  u .  
kładu  , wymieniliśmy wyżey na s tro 
me 16. T rudno  wierzyć ile wtedy 
było medorzeczney o tem  gadaniny i 
żarto w z towarzystwa żeńskiego. Szczę-
"C\C,r! ?v ,kl!ka miesięcy poźniey, s ta 
nął takiz insty tu t we Francyi , po- 
w agą owoczesnego tarn vrzadu. T a  o. 
kohcznosć uciszyła u nas nagany , i „ 0_ 
czytano w- końcu zamiar pożytecznym. 
Jakoż wyznać należy bez .uprzedzenia, 
iz z pomiędzy wszystkich ustanowień 
dobroczynnych, to nayistotniey jest 
po trzebnem  1 nayważnieysze dla ludz
kości robić może przysługi, D ia 1 "
«zego o tem  przekonania się , dosyć jest 
rzucić okiem na przyłączoną tu  w ia 
domość, k tóra, lubo była drukowaną, 
lecz mało się upowszechniła i do niewie.

D zieje  D obroci, rok  1 8 2 0 , m arzec.

lu rąk  doszła, a zawiera szczeguly b a r 
dzo w-ażne dla history i dobroczynności 
krajowey., dla .tego pomieszczamy ją 
tu  całkowicie.

W i a d o m o ś ć  o  t r z y c r o d z i e , w y d a t k a c h  i

. CZYNNOŚCIACH IN S T Y T U T U  M ACIER ZYŃ 
S T W A  w i l e ń s k i e g o  , od dnia 7 listo
pada iSog r o k u , epoki ustanowienia 
jego , do dnia 5 .? grudnia 18 > o roku.

^Czternaście ledwo miesięcy od u- 
stano wienia In s ty tu tu  macierzyństwa 
w Wilnie, a już korzyści, k tó re  w tak  
krótkim czasie, mogły z niego wyniknąć, 
wszelkie oczekiwania przechodzą. R a
chunek zdawany teraz  publiczności, 
może dać niejakie tego , choć słabe b a r
dzo wyobrażenie. Chcąc go sobie do
skonale wystawić, trzeba  było być świad
kiem stanu kobiet, o których miał In 
sty tu t staranie, i tkliwego wdzięczności 
ich uczucia. Nie było dotąd nikogo, k tó
ryby przytom nym  będąc na posiedze
niach .Instytutu , do lez, nie był w z ru 
szony. .Przyznać t rz e b a ,  iż sposób da
wania ra tunku  ubogim położnicom we 
własnćm ich mieszkaniu , nierównie jest 
dogodnieyszy, w ogólności mówiąc, nad 
mieszczenie ich w szpitalu. 1 dla tego to 
insty tu t m acierzyństwa we Francyi, za
łożony kilką miesiącami poźniey od wi
leńskiego , przyiąt podobny sposób da
wania im ra tunku . Że zaś rachunek 
ten, może wpaść w ręce osób, niezna- 
jących organizacyi in s ty tu tu , nie od 
rzeczy będzie powtórzyć to, co każda 
uboga położnica od in s ty tu tu  przyieta, 
ma sobie od niego zapewnione, to  jest:

1. Pomoc doskonałą akuszerki a 
w potrzebie i akuszera.

4
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2. Opal wystarczający aż nadto na 
czas połogu.

5. 2  2 funty dobrego wołowego mięsa.
4. Tyleż bułeczek chleba pszennego.
5. Powicie dla dziecięcia.
6. Pomoc lekarza, jeżeli tego po

trzeba.

R Z Ą D  I N S T Y T U T U .

Prezydentka: Patii jenerał bar. Eenningsenowa. 
Vice  -  prezyden tka : Pani Kossakowska podcza- 

szyna kow.
Sekretarka: Pani Frankowa.
Radcy: Pan J. Frank, pro f. kaw. ord. ś. W łodz.

i .  ki. X iądz Korzeniewski dominikan. 
Kassyer; Pan Tomasz Reyser.
Akuszerka: Panna Zawerówna akuszerka appro- 

bowana pełniąca usługi bezpłatnie. Jey za 
stępcę: Pani Linkiewiczowa,Pani Aramowiczo- 
wa i  Panna M onstowiczówna.

Członki aktualne Instytutu

Pani generałowa baronowa Benningse- 
nowa - 

Brochocka Szambelanowa 
Frankowa - 
Gans -
Xżna Giedroyć Szambel.
Górska z. domu Szumkowska Cze- 

śnikowa - -
Górska Starościna 
Grabowska Podkomorzyna - 
G u tt  - - .
I łahn Radna M. Wilna
Heissing - -
Huwaldowa Sowietnikowa Szt. - 
Jezierska Szambelanowa 
Korbutowa Marszałkowa 
Kossakowska Podczaszyna - 
Krasnosknł Pólkewnikowa - 
Lachnicka Marszałkowa 
Lentzner Nadwor. Konsyl: - 
Liebelt -
Liniewiczowa Burmistrzowa - 
Lobenwem Koliesk-a Konsyl. - 
Łopata Regentowa - -

D ary rocz.

zł. poi. Igr.

483 10
100
48 10
57
48 10

48 10
48 10
48 10
5o
5o
48 10
48 10
48 10
60

i 45
48 10
48 10
53 10
5o
48 10
6 b 20
48 10

Lubaszyńska Prokurorowa - 
Malewska Kolb Kcnsyl. - 1 
Manzelinan - 
Mickiewiczowa Krayczycowa - 
Mirska Pisarzowa Lit."
Morawska
z Brzostowskich Platerowa -  
P „  i helowa Prof.
Przesmycka Sowietmk owa -
Przemieniecka W óytowa 
Radziszewska Marszałkowa 
Reyser Prezydentowa Rady M 

W ilna -
Romerowa Prezydentowa 
Romanowska Podstarościna - 
Salmonowiczowa Rejentowa 
Saunders Professorowa 
Schwarz - 
Sniadeeka Koli. Kons.
Sobecka Półkownikowa 
Steininger -
Stubielewiczowa Professorowa - 
Szumska Koniuszyna 
Tiefłenbach Koli. Konsyl. 
W aw rzecka Brygady er ową 
Zaleska Starościna

p a r y  rocz. 
zł. poi. '

C z ł o n k i ,  które wyjechały z W ilna.
Pani Brusiłow była Gubern. Wileńska 

Lang Generałowa 
Oleszkiewiczowa

Członki pomarte.
Pani Lisaniewiczowa Koli. Assess. - 

Stachowska -

R az na zawsze dały.
Pani Rriotet Kolb Konsyl.

N. N .............................................
Chrapowicka Tnstygatorowa - 
Janowiczowa Stolnikowa 
Łęska Starościna 
Prozorowa Woiewodzina 
Wołłowieżowa P o d k o m o r z y n a

Dochód całkowity I n s t y t u t u  od d. 7 li
stopada 1809 do d. 3i grudnia r8io 

roku, wynosi

66
i  ' J

48 
100 
48 
48 
48 
53 
48 
5o 

24 >

100 
48 
48 

, 96 
48 
5o 
66 
48 
60 
55 
48 
60 
48 
5o

• 1 0

10
10
10
10
10
10
10

20

10
10
20
10

20
10

10
10

10
10

3323

48
48
53

10
10
10

i 5o

100
5o

i 5o

66
i35
60
48
4o
48

20
10

10

i o

4z 55
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REJESTR N IE W IA ST  o  k t ó r y c h  i n s t y  
I U T  MIAŁ ST A R A M E .

W  y c i ą g  z P r o t o k ó ł u .

Instytut dawał pomoc 64 niewiastom w połogu. M ię
d zy  te mi bj ło:

Zon i zemieślników ubogich - 8
■— podzienników - - 3o
“-  sług zostających bez mieysca i3 
W dów zostawionych od mężów  

W ciąży . . .  8
Upuszczonych od mężów - 3
Niezamężnych, lecz mających świa

dectwo dobrego sprawowania 1 
się i dowody poprawy szczerey

64

Połogów naturalnych było - 6t
Połogów nienaturalnych lecz szczę

śliwie odbytych - - 2
Połóg nienaturalny nieszczęśliwy i
Między teini 10 połogów było bli

źniąt -  _

Niemowląt urodzonych było
Płci męzkiey 38) . i . ,
— żeń A  ie v 3fń z tJrch dwoie umarło.zeńskiey 36)

W ydatki instytutu. 

Na drwa
N a spowicie
Na mięso i chleb 
Na akuszerki .. _

° ła ' Spowicie kobietom rodzącym bli- 
zmęta. podyióyne się daie. 

a " ycbowanie dziecięcia, którego 
matka umarła I .

Na mamki dla dzieci, których mat- 
k. niezdatne były dokarmienia 

Na urządzenie biura, druk proto- 
kólow, patentów, ustaw, P z a 
wadzkiemu i introligatorowi

Dochodu było 
Wydatku -
Pozostałe więc w kass.e na rok na- 
stępny - ' -

Mówiąć o ty m  instytucie n ie godzi

zł. po!. sy
768

l l l l
5 i 2
855 to

60

i i 5

3 , i 12
0728 22

4 a3 5
^728 22

5o6 8

się przem ilczeć , źe p r e z y d e n tk a , hyła  
jego d uszą , co n ay w y raźu iey  okazał 
sku tek  po jey oddaleniu się z W iln a ,  
gdy po tem  już i w czasach n a w e t  spo- 
koynych , n ie  pow rócił do p ierw szego  
znaczenia w okazyw aniu m iłosierdzia 
dla nieszczęśliwych. W te d y  jeszcze k ie 
dy nay więcey był c z y n n y m , dana b y 
ła n a  jego dochod m a sk a ra d a ,  na  k tó 
rą  b ile ty , były razem  b ile tam i n a  lo- 
te ry ą  p iękney  filiżanki d a ro w an ey  przez 
p rezydentkę . T ę  filiżankę w y g ra ł  Pan  
Medeksza i znow u in s ty tu to w i d a ro 
wał. Miała służyć n a  drugą lo terya , 
ale w czasie w ojennym  ro k u  1812, 
zginęła w ogule te y  s tra ty ,  jaką p r e 
zyden tka  poniosła w Z ak ręc ie  pod W i ł  
n e m , o czćtn dobrze powszechności 
wiadomo. Była takoż dana na  rzecz 
tego in s ty tu tu  jedna r e d u ta ;  a  sam 
Nayjaśnieyszy Im p e ra to r  darow ał m u 
sto czer. zltch.

R o k  1810 pam ię tny  w dziejach t e 
a t r u  wileńskiego, w y p raw ien iem  w dniu
00 kw ie tn ia  na dochod trzeciego w y 
działu , Avielkiey opery  w języku w ło
skim , pod ty tu łe m  Julia  i Romeo , z ba
letem . Oprócz Pani F rankow ey  pom a
gali i inn i am atorow ie  artystom , a na 
rzecz tych  ostatnich pow tórzone było 
przedstaw ienie! K osztow ne dekoracye.
1 u b io r y , z kassy wydziałowey spo
rządzone , zostawiono ńa użytek t e a 
tru .  R achunek  T ow arzys tw a  z roku  
1810, k tó ry  jak widno z k u ry e ra  l i 
tewskiego roku  1811 N. 4 o, byl ogło
szony d ru k ie m , miał dołączone spisa
nie przychodów  i rozchodów trzeciego 
wydziału w tym że czasie , a za tem  za
w ie ra ł  wiadomość i o dochodzie z po- 
mienioney o p e ry ;  lecz nie m ożem y t e 
raz żadnych o tern przy toczyć  szcze-
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g u ló w , ponieważ starania  nasze o do
stanie rzeczonego rachunku, dotąd nie 
wzięły sk u tk u , ta k  exem plarze  jego, 
stały się rzadkiem u

W  roku 1811 była znowu przed
stawiona o p e ra ,  o czem k u ry e r  litew
ski w. num erze wyżey przytoczonym, 
opisując posiedzenie publiczne T ow a
rzystwa, dobroczynności, tak wyraża:. 
„Zakończyła dzień (16.maja) opera w ję
zyku polskim, na  tea trze  publicznym, 
Ha zysk trzeciego wydziału dana, w kto- 
r e y  P an i  F ra n k o w a ,  przywiązaniem  
do k ra ju  i czułością dla nieszczęśliwych, 
słodząc i: przezwyciężając wszystkie ję
zyka obcego sobie tru d n o śc i ,. z nay_ 
wyźszem. unoszeniem się i oklaskami 
widzów,, g ra ła  pierwszą rolę Angioliny. 
Doskonałe^ przyswojenie językowi pol
skiemu tey  sztuki, w inna jest publicz
ność P anu  półkownikowi Merliniemu. 
T rz e b a  było atoli całey wyższości t a 
le n tu  Pani Frankow ey , jakiey po ty łe . 
k roć  dała publiczności dowod, aby w do
bitności , iloczasie ,. i  całym zgoła na- 
leży tem  w ysłow ieniu , wydać języka 
moc i delikatność. Dopełniła tego wszyst
kiego do podziwienia słuchaczów, i w no
w ym  ty m  rodzaju przezwycięźoney t r u 
dności, okazała widocznie , że wszyst
ko dla niey podobne. Nie wspomina
m y  wyższości ta le n tu  m u z y k i , bo ta  
dawno już publiczności znajoma , i sa
m o wymienienie głosu i m etody Pani. 
F rankow ey, w zbudza naytkliwsze w tym  
rodzaju uczucia. Dyrekcya nadto całey 
tey  sz tu k i , dzieło pracowitey państwa 
Franków  usilności, czyni praw dziwy za
szczyt i uczącym i uczącym się.”

W iadom e okoliczności roku 1812, 
nie tylko w ozynnościach wydziału t r z e 
ciego sprawiły przerw ę, ale naw et tak

dalece go zruynow ały , że nie mógł się 
podnieść ani w dwuch latach następ
nych, 181.3 i 1814. Nie było już w praw 
dzie podobnych zawad' w latach ' 18,15, 
1816 i 1817, ale stan zdrowda Pani F ran -  
kowey, nie pozwalał, jey  myśleć o wy- 
praw ianiu  koncertów, i oper; W  nie
pewności polepszenia, zajęła się ucze
niem t rzech panien, ażeby ją zaczasem 
zastąpić mogły w t śpiewaniu. T e  zacne 
P a n n y , k tóre  dla uczczenia tu  wspo
m inamy , są: Zofrja Opic, Zofija P rze- 
mieniecka i Elżbieta Ba lbijani... O stat
n ia ,  po zrobionem już postanowieniu 
poświęcenia się powołaniu nauczyciel
stwa śpiewu, do czego wielce jest spo
sobny, nie mało zape wne przyłożyć się 
będzie mogła do rozszerzenia u  nas gu
stu w muzyce wToka.lney;. Ci, którzy’ 
znają wyższe przeznaczenie sztuki m u
zy czney , w ogólnćm oświeceniu i wy
kształceniu o b y c z a jó w p o tra f ią  ocenić 
czynioną w tern dla kraju z samey gor
liwości przysługę. T y m  czasem,, jak 
tylko zdrowie Pani Frankow'ey dozwo
liło podjąć cokolwiek większe t r u d y , 
w net skłoniła się do pośw ięcenia ich, 
po daw nieyszem u, na ulgę cierpiącey 
ludzkości, i w roku 181.8, g rała  n a 
przód z artystam i dram atycznym i ope
rę, a potem z uczenicami swojerpi wy
dała koncert na  dochód trzeciego w y
działu, powtórzywszy i tęż operę dla 
artystów  na  wynagrodzenie ioh usługi 
w pierwszem przedstawieniu. Docho
dy z tych źródeł, objęte są zdaniem
sprawy Pana W agnera(wyżey str.127}, 1
dla tego się nad tero  nie rozszerzamy, 
Chorzy ubodzy , codzień zrana udają
cy się do k lin ik i, otrzym ują radę le
karską i bezpłatne le k a rs tw a , a nie- 
mogący przy chodzić, odbierają po do-
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mach tęź sarnę us ługę , przez pośre
dnictwo wyznaczonych do tego ucz
niów. Po południu o godzinie czwar- 
tey  przyyn.u e takichże chorych Pan 
P rank  w. mieszkaniu własnćin. T en  
porządek udzielania m edycznej dla u- 
bogicli pomocy nie pozwala miewać 
dokładney wńadomości o liczbie stąd ko- 
rzysł ających ; lecz się i to  może uzu
pełnić za. czasem , mianowicie po no- 
wem* urządzeniu trzeciego wydziału, 
co jak słychać,. mą> w zamiarze jego 
prezydent , zatrzym ywany tylko w u-, 
skutecznieniu tego , oczekiwaniem za
powiedzianego juz przez zwierzchność 
i. mającego wkrótce nastąpić powięk
szenia ins ty tu tu  medycznego, który  po
dług jego planu i pod jegoż dozorem 
utrzym uje  się kosztem monarszym przy 
uniwersytecie..

Ó  S Z K O L E  P A R A F IJA L N E Y  M JE L E Y C Z YC K 1E Y:

i  w i e  y s k i e  y  c i iL E  w ą s k i e  y  , w  p o w i e c i e

b r z e s k i m  g u b e r n i i  l i t e w s k o - g r o d z i e ń 
s k i e j .

Przybywszy do Mieleyezyo na dłuż
sze mieszkanie-, jako pas te rz ,  tamecz
ny  pleban,, p ra ła t  i kawaler s Zan ty r ,  
na tychm iast przedsięwziął założyć p rzy  
sw>m kościele parafijalną. szkołę , k tó
rą  d. 9 listopada 1809 roku, przy re- 
bgiynym obrzędzie i licznem zebraniu 
obywatelstwa i ludu pospolitego; otwo
rzy ł , .  i utrzymywać ją: swym* kosztem  

- postanow ił, dawszy jCy. nauczycie
la sprowadzonego z Lublina młodzień
c a , P ana  Paw ła  Krupińskiego (dziś ka
płana unickiego) należycie usposobione- 
nego do rychłego ucacnia , czy tan ia , pi
sania i rachunków , wedle system atu 
w tamtymi czasie, w szkołach xięsiwa

Warszawskiego przyjętego, do czego spro
wadzone e lem entarne xiąźki Wolskiego, 
były rozdawane uczniom od plebana, 
bez żadney opłaty..

Kiedy w pierw szym zaraz roku licz
ba uczących się w tey  szkole, ta k  da
lece urosła, iż na rok  szkolny następu
jący n a samym początku września, do
chodziła do i'2o; prze to  wypadało dwie 
już oddzielue uformow7ać klassy, co się 
nieodwłócznie kosztem plebana usku
teczniło, i prócz rzeczonego nauczycie
la ,  d ru g i ,. Pan Januszew ski, został dla 
początkowych dodany.. Gdy zaś wło
ścianie należący do funduszu kościelne
g o , we wsi Clilewiszcze, o 't rz y m ile  od 
lAlieleyczyc „ z p rzyczyny oddalenia, nie
którzy tylko oddawali do tey  szkoły 
dziatki, dla zrobienia więc wszystkim ró- 
wney dogodności, zbudow7aną została we 
w'si wspomnioney, wygodna , ze stancyą. 
dla nauczyciela szkoła , i dany osobny 
na pensyi i stole plebana nauczyciel, sy- 
nowiec rzeczonego Krupińskiego, dziś 
także kapłan unicki X . Grzegorz K ru 
piński , paroch zalużski. Do tey  szko
ły nie t}dko chlewiscy, ale i sąsiedzkich 
wsi wdoscianie zaproszeni zostali: U-
żyto różnych środków, aby te  szkołę 
liczną uczynić- Przy pierwszćm otwar
ciu nie więcey jak  5o uczniów wstąpiło, 
a-z tych niektórzy pilnieysi i ubożsi, o- 
prócz xiąg, i papieru, bóty i odzienie od 
właściciela wsi dostawali.

W  roku 1 fi 11, w trzech w’spomnio- 
nycli klassach wzniosła się liczba ucz
niów do 172: albowiem-oprócz miesz
kańców mieleyczyckich,nie mało ich było 
ze szlachty podlaskiey, k tó ra  na grani
cach Mieleyczyc wielkie okolice posia
da dziedzictwem, i jest tak  liczna , iż 
gdyby w każdey osadzie założone zo-
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sta ły  podobne szkoły, miałyby uczniów  
w ięęey  «. niżeli niektóre pow iatow e.—  
"VY Chlewiszczach wymyślony od nauczy- 
ciela środek do pomnożenia uczniów, 
wart jest prawdziwie zastanowienia. 
W y sy ła ł  on po kilkunastu chłopców ze 
swey szkoły, dobrze już wyuczonych  
czytać i śpiewać, do przyległych wio
sek. Ci przybywszy do którey z nich, 
stawali na środku ulicy, rozwijali czer
woną chorągiew, na którey było w tran
sparencie wyrażone jasno-żółte słońce 
w  prom ieniach, z n a p isem , rozpędza  
ciemności. Dzwonili w dzwonki, grali 
na piszczałkach i bili w  bębenek, śpie- 
waiąc różne wesołe piosenki, stosownie  
do okoliczności ułożone. Dla poznania 
icłi ducha przytaczamy tu jednę niżey.

odgłos śpiewania i bębnienia, lud 
hurmem się cisnął do tego studenskie-  
go werbunku i śpiewających otaczał. 
Dzieci wieyskie słuchały ze skwapliwo - 
ścią , ośmielały się , wchodziły w roz
m owę , poźniey wdawały się w gry ró
żne , w  szkołach znajome, a szczegul- 
niey  w piłkę , na końcu brały dowod 
przyjęcia do szkoły , to jest bilet na 
złoconym papierze pisany. Zdarzało 
się nie raz, iż gromady dzieci wsi przy-  
ległey, same przybiegały do Chlewiszoz 
bez wiedzy nawet rodziców i ledwo po 
kilku dniach bywały znalezione. Nad
to ,  śpiewanie uczniów w kościele mszy  
łacińskiego i ruskiego obrządku, czynione 
odpowiedzi na pytania katechizmowe, 
i opowiadane historye z pisma ś. po
dług xiążki Flerego , cale wsi okoliczne 
wzruszały do oddawania dziatek do szko
ły  , tak dalece, iż nie tylko przed woy-  
n ą , ale i podczas jey i poźn iey , nic 
się liczba uczących w tych wszystkich 
trzech klassach nie umnieyszala. Ubo

lewać tylko należy, iż przykład p le 
bana, nie nadto skłaniał blizkich oby
wateli ,  jeżeli nie do czynienia podo
bnych zakładów, tedy przynaym niey  
do zachęcania swoich ch łop ów , ażeby  
do chlewiskiey szkółki dziatki posyłali.

Pleban tak szczęśliwe widząc swych  
zamiarów uiszczenie , myślał o uwiecz
nieniu pożytecznego zaprowadzenia.- 
Naprzód tedy znalazłszy w  dawnych  
kościelnych papierach , ślady acz słabe 
funduszu, na przedmiot n a u k i, ją} sję 
do jego wydobycia. Przed szesnastą 
z górą laty, płaciło miasteczko Mieley- 
czyce i wioski do niego należące, n ie
jaką pieniężną k om p ozytę , za dziesię
cinę daw ną, do kościoła, wynoszącą kil
kaset złotych. Zdawało się iż celem  
jey, przynaymniey nadal powinna być 
szkoła. Pod tym  w ię c  względem skłonił 
mieszczan do odnowienia o b o w ią z k u  t e y  
płaty. W ydali więc przyznany doku
ment , iż summę w nim wyrażoną  
będą corocznie wnosić do plebana do
p ó ty ,  dopóki on będzie dla ich dzieci 
utrzymywać szkolę parafijalną. Nad
to, dom mieyski czyli ratusz dawny, na 
lokacyą dwóch nauczycielów z dwóma  
salami na klassy , nazawsze odstąpili. 
1  o widząc dziedzic m iasteczka, uczy
nił podobnyż fundusz, przeznaczając 
pensyą i ordynaryą , acz szczupłą, dla 
drugiego - nauczyciela , i układ wspo-
mniony z mieszczanami utwierdził, przy
znawszy na to dokument. Oprócz tego, 
odzyskał pleban summę tysiąc złotych  
z kahału Wysockiego z a p i s a n ą  na peda
goga , którego wszakże od czterdziestu  
lat nie było. Chcąc zaś, ażeby cały fun
dusz czynił r o c z n e g o  dochodu złotych  
sześćset , własnych złotych tysiąc na 
kapitał dołożył, i do rąk sukcessora swo-



jego lica plebani ją mieleyczycką, zaliczył, r 
sani zaś .-odjeżdżając z Mieleycjsyc na . 
inne benełiciuni , to jest na plebaniją 
do Slucka, opisanie szkoły parafijalney 

• mieleyczyckiey z kopijami dokumentów 
jey funduszu, przesiał w lecie roku 18 15, 
tak do administracyi dyecezyi wileń- 
skiey jako też i do uniwersytetu , aże
by te obie władze, każda od siebie, z wię- 

. ądokładnościąmogłypiJnować wykona 
nia obowiązku następnych plebanów w u- 
b^ynianiu zaprowadzoney i dostatecz 
nie opatrzoney szkoły parafijalney. (*)

Piosenka uczniów szkoły wieyskiey w Chle- 
wiszczach  , werbujących dzieci chłop
skie na naukę. Nota pieśni kolen- 
dowey kościelney; Powiedźcie paste
rze m ili.

Powiedzcie cni gospodarze!
Dalii wam Bóg dziatki w darze?

Niech się z nami poznają,
Po co przyszli? spytają.

W ynidzcie dziatki, prosimy,
W iedzcie, ze was nie wzgardzlmy.

Choć biednych, odartych, nieśmiałych,
Choć ciemnych, wyśmianych i małych.

1 ">y podobni wam byli 
Gdyśmy do szkól nie chodzili.

Dziś lepiey wyglądamy,
W i ę c e y  rozumu mamy.

W iemy co było przed laty,
Gdzie król jaki, kraje, światy:

Wapisać , zrachować . przeczytać,
Pomówić, zaśpiewać, przywitać.

Gdzież my się tego uczyli?
T u  się w Cblewiszczach zrodzili.

Tam pan dobry bez stra ty .
Bez nagrody, zapłaty,

( } w Slucku i'K opy luk“ l8 ‘5 SZk° ly parafi,al,ie Ziloiył

Nie czyniąc żadney różnicy,
Z caley blizkiey okolicy', 

Dziateczek rolników nas zbiera,
I  światło w swey szkole otwiera.

Chłop jest. mowi, bratem moinr. 
My go zowiem oycem swoim.

Dziś panowie nie tacy,
Nie mówią żc wieśniacy 

Różnicy z bydłem nie mają: 
Owszem chłopkom powiadają, 

Wieśniacy oświatę niech znają.
Stąd po wsiach swych szkoły stawiają.

Chodźcież więc do szkol prosiemy, 
Do rejestru was wpiszemy.

Do szkół brać nic nie trzeba, 
T ylko kawałek chleba:

Bót lub łapcie, sukman zdarty,
I  ziążeczki m ą d r e  k a r f y .

Z  ochotą do szkoły przychodzą, 
Czytaniem, pisaniem czas słodzą.

Przymcież więc ten bilet zloty 
O11 da rozum, wiarę, cnoty.

Pódźcież miłe dziateczki 
Do chłewiskiey szkołeczki. 

W y rodzice błogosławcie.
W  naszćm gronie ich postawcie, 

Kwapcie się dziateczki, wołamy!
1 jako brat brata witamy.

O  U S T A N O W IE N IU  W  S A N K T - P E T E R S B U R G U  
T O W A R Z Y S T W A  O P IE K I W IĘ Z IE Ń .

Ja Pan wezwałem cię w spra
wiedliwości , 1 ująłem cię za rę 
kę twą: przetoż strzedz cię bę. 
d ę ,  i dam cię za przymierze łu- 
dowi , i za światłość narodom. 
Aby otwierał oczy ślepych, a w y . 
wodził więźnie z ciemnice , i 
z domu więzienia siedzące w cie
mnościach. Izai. XL1I, 6, 7.

Ustanowienie w Rossyi T ow arzy
stwa opieki w ięz ień , należy do wiel-
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k ich  e p o k  dziejów lud zk ich , oznaczo
nych  cechą nauki i miłości chrześci
ja ń sk ie j  i postępow  filozofii, n a  te y  
pow szechney i j e d y n e j  zasadzie szczę
ścia ludów , coraz się doskonalącey i 
wznoszącey , a  czasom naszym  ta k  p ię 
kną  w  potom ności gotu jącey  pam ięć. 
Postanow iw szy w piśm ie tern  zbierać  i 
ogłaszać to  wszystko , cokolwiek nosi 
c h a ra k te r  dob roczynnośc i, za is to tny  
p o czy tu jem y  obowiązek., w ypadek  ta k  
zn ak o m ity  w e  w szystk ich , jakie t y l 
ko  m ieć będziem y m ogli, szczegułach, 
d la pow szechney  i p o to m n ey  opisać 
wiadomości.

Dziełko, zaw ierające ak t  u roczyste 
go rozpoczęcia działań tego  .Tow arzy
s tw a, z dwóch składa się części: w  p ier-  
w szey  opisana jest h is to rya  T o w a rz y s tw  
tego  r o d z a ju , od pierwszego podania  
p rzez  n ie śm ie r te ln ey  a b łogosław ionej 
od ludzi pam ięci H owarda, św iętey m y 
ś l i , p o p raw ien ia  zepsutego . lu b  w y
stępnego człowieka, i złagodzenia c ie r 
p ień  więźniów ; w  drugiey części z a 
w a r ty  rzeczywiście sarn ak t  zaprow a
dzenia tego T o w a rz y s tw a  w Rossy i.

P rzenosząc  do n in ie jszego  p ism a te  
w iekopom ne dla dziejów ludzkich zda
rzen ia  , zaczynam y od drugiey  części, 
jako zdarzen ie  do dziejów dobroczyn
ności k ra jo w cy  należące ; p ierw szą zaś 
c#ęść : rzecz o T o w a rz y s tw a c h  opieki 
w ięzień w cudzych kra jach , w późniey- 
szych um ieścim y num erach . Sądzim y 
zaś ,  że przedsięw zięcia  naszego i obo
w iązku  n ay lep iey  d o p e łn im y , zaclio 
w ując same rfkta a u te n ty c z n e ,  do rz e 
czy  te y  należące.

Kopija .

T)o Jego Cesarskiey Mości.
O d M in istra  spraw  

duchow nych i kra jo
wego oświecenia , rad - 
cy  tay n e g o , X lą iecia  
G o l i c y n a .

■P R Z  E  Ł  O Ż E Ń  T E .

go Cesa r  \k ie y  M o i  oz*'ręką , -Znajomy W a s z e y  
i Ce» " * k>eyMoSci czło-

Prezydentem  naznaczam M i- llÓk londyńskiego T o *1 

żęcia G ohcyna. z ie ń , W e n n in g ,  - do
A l e x a n d e r ,  .

W  S. Pe tersburgu  dnia , 9 P ° d a n e g O  Z a p i C U ,  Z U -
lipca i 8 l9 roku. w ierającego w . sobie

ogulne uw agi n a d  dob rem  u trz y m a n ie m  
w ięz ień ,  p rzy d a ł w yłożenie głównych 
p ra w id e ł ,  podług k tó ry c h  T o w a rz y 
s tw o londyńskie w ykonyw a s ta ran ia  
swe o w ięzieniach. Z tego pow odu, 
stosownie do oświadczoney n a  to  w o
li W aszey  Cesarskiey Mości , n a rad za 
łem  się z m m , jakim by sposobem te  za
sady, k tórych  podobne t rz y m a ją  się to 
w arzystw a, przystosować do form y t.u_ 
teyszego rządu , i sku tk iem  tego  u ło 
żone p raw id ła  dla zaprow adzenia  w Ros- 
syi T o w a rz y s tw a  opieki więzień, m ia
łem  szczęście podaw ać do zdan ia  W a 
szey Cesarskiey Mości, i n a  rozkaz J e 
go , p rzesy ła łem  do tu teyszego Avojen- 
nego jenera ł  g u b e rn a to ra  , dla o trz y 
m ania jego av te y  rzeczy  zdania. J e 
n e ra ł  p iechoty  U rab ia  M iloradowicz, p o 
wrócił mi je z oświadczeniem, iż av p ra -  
AAÓdlach tych  nie  ty lko  n ie  znayduje n ić  
przeciwnego , ale uznaje za rzecz b a r 
dzo poży teczną , zaprow adzenie  podo
bnego T o w a rz y s tw a  na te y  osnowie.

Po te in  wszystkiem, p rzedsta tru jąc
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t u  zapis o dobrem u trzym aniu  więzień, 
z postrzeżeń W enninga  ułożony, i pro
jekt prawideł  dla Towarzystwa opieki 
więzień, ośmielam się upraszać nay-
skmlrn^0 U 1 Potw*erdzenia , ażeby do 

v przywiedzionemu być mody.  otosownie rl<-. i • J ^  ^
stawiam W a s a e ^ 6 P™ d^ ’ przed~ zna„70 • aszey Ccsarskiey Mości, na.
rzvs tu  PT }’den t* dla t e *° t o w a rzystwa podług Waszey woli.

Po pisano: Xiążq Alexander Golicyn.

Kopij a.
U w a g i  n a d  p o l e p s z e n i e m  s t a n u  i  u t r z y .  

m y w a n i a  W I T Z L K N ,  p o d a n e  m i n i s t r o 

w i  s p r a w  d u c h o w n y c h  i  k r a j o w e g o  

oświecenia , przez P. W altera W en  
ning  (*).

Szanowny ziomek móy-, P. Ożon 
H o w a r d , w którym miłość rodzaju ludz
kiego była nieograniczona, a którego 
piucc dobroczynne sarna tylko śmierć 
przerwać rnogła , wydał na widok pu 

czny arcy  szacowne dzieło to wię
zieniach i nieprzeliczonych wadach, ja- 

ie się w tych zakładach, przezeń z wie- 
zanych, nie tylko w Anglii, ale w ró- 

\ u Cl1 imibcń pańs twach ,  znaydują.
szyscy, którzy się poźniey rzeczą tą 

2 ay ino w a l i , przydali swe potwierdze
nie owych tkliwych obrazów, w jakich 
°n wystawił  nieszczęśliwy stan ludzi 
W więzieniu cierpiących.

Od czasów tego dobroczynnego męża, 
k tóry  życie swoje zakończył na p r a 
cach dla dobra cierpiących, dnia 20 
stycznia 1790 roku w  blizkości Cher-

n Bs&zjtrsz** w Ulku numcrach Kurycra
D zieje Dobrocz. rok 1 8 2 0 . marzec.

somi , nic nie przedsięwzięto ku speł
nieniu dobroczynnych jego widoków* 
i5a życia bolał on nad tern, zo \vszyst- 
kie swe starania i gorliwość ku wspar
ciu ludzkości, widział czczemi tylko 
marzeniami ; a nawet po śmierci jego 
nie mieliśmy jeszcze roskoszy widzenia, 
iżby w ielkie dzieło , przezeń rozpoczę
te , miało jakikolwiek skutek. Teraz  
przyszedł ten  czas szczęśliwy, kiedy 
bożki og ień , tak dzielnie zapalający 
jego s e r c e , zamienił się w wielki pło
mień, k tó ry  ożywił wielu, i u tworzy
ło się towarzys two z kilku członków, 
którzy za pierwszy i jedyny obrali dla 
TZ \ t m v iązek : polepszyć stan wie- 
w a Ulgl  żałosnego stanu wino- 

yoow, me dopuszczając ty rn sy n o n j  
'  zy  1 zgubney d ro g ig rze.  
i nu, a ukazując ową przyjemną ścież
kę cnoty.

Niedawno jeszcze T ow arzys tw o  to 
zawiązało się w L o n d yn ie , a wielki ceł 
jCgo w tym się zawiera :  ażeby popra
wiać przestępców sposobami, w lewa
jącymi miłość ludzi , t. j. rozłączać ich 
z dawnieyszemi spółtowarzyszami; od
dzielić zatwardziałych i uporczywych 
od czyniących nadzieję poprawy ; na .  
zwyczajać do pracy ; uczyć różnych r ę 
kodzieł ; wpajać zasady religii ; pop ra 
wionym dawać potrzebne świadectwa 
i zalecenia , ażeby mogli powrócić do 
społeczeństwa cnotliwych ludzi,- i do
starczać środków utrzymania, po ujdy- 
meniu  czasu przeznaczonego na ich za
trzymanie.

Systema t o , t ak  wielkie korzyści 
w sobie jednoczące, i tak  przyjemną 
czyniące nadzieję, nie pozwala człon
kom Towarzystwa długo zostawać bez- 
cz}nnymi. Postanowiono więc,  ażeby

5
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wszystkie więzienia  p rzez  k o m i te t  opa
t r y w a n e  były.

T o w a rz y s tw o  ułożyło także  sposob 
w yw iadyw an ia  się i rozpa t rywania ;  i- 
iniona więźniów zostały spisane i roz
dane członkom odwiedzającym y z o_ 
p isaniem uczynku  i położenia  każdego 
z w ię ź n ió w , tudzież spólników ich i 
p r z e s t ę p c ó w , k tó rych  część większą 
składały  kobie ty  rozpustnego życia:, o- 
p isanie  to wciągano do p ro to k u łu -

Przez  ścisłe śledzenie odk ry to  p r z y .  
czyny różnych p rzes tęps tw  młodych  l u 
d z i ; po Większey części p rzyczyny  by
ły  nas tępu jące :  zle sp raw ow anie  się ro 
dziców , n iedos ta tek  wychowania ,  p r ó 
żnow anie  , n iezachowywanie  święta dni 
niedzie lnych i świątecznych, pijaństwo 
i g r a ; naos ta tek  zle urządzenie  w ię 
zień-.

Z  m n ó z tw a  p r z e s t ę p c ó w k t ó r y c h  
s tan  ty m  sposobem był  poznany , ,  nie 
w ie lu  znalazło się takich,, k tó rzyby  z u 
pe łn ie  nie  czynili  nadziei pop raw y ,  sko- 
r o b y  wszelkie do tego p o t rz e b n e  uży
t e  były  środki; ,  m a ła  liczba takich,  
w  k tó ry c h  uczucie  cno ty  zupełnie  w y 
gasło , a w  k tó ry c h  naym nieyszey  już 
n ie  zostało iskierki sumnicn ia  i wstydu:  
bo mała t a  i sk ierka  zdolną jest w ydać  
p łom ień  sk ruchy  i miłości.

T o w a rz y s tw o  z wńelką usilnością 
p rzyk łada ło  się do poprawien ia  wielu 
p rzes tępców,  zatwardzia łych  na drodze 
zguby, i p rzez  tę  usilność zostało p r z e .  
k o n a n e m :  iż jeśliby więźnie  nie p ró 
żnowali ; nie zostawali  w zgromadzeniu  
w y s t ę p n y c h , bardz iey  zatwardzia łych  
i zastarzałych w  w y s tę p k u  i grzechu; 
jeżeliby, zamiast cielesnego ich karan ia ,  
u ż y ty  był sposob napom inan ia  i n a u 
czania , a w pa jan iem  skłonności do do

brego,  obudzano w  nich sumnienie ,  tak,  
iżby oni w oczach swoich własnych 
poniżonymi nie  byl i :  liczba ich w te d y  
nie wątp ł iw ieby  się zmnieyszyła,  a człon
kow ie  odwiedzający mieliby n iew y p o 
wiedzianą roskosz , widzenia tych  n ie
szczęśliwych powracającymi z drogi  
w y s t ę p k u ,  na drogę cnoty. K o m i te t  
p r z e k o n a n y ,  że t a ,  tak pożądana ko
rzyść ,  może być o t rzy m a n a  ty lko za 
pomocą tak ich  ludz i ,  k t ó r z y ,  Czu'ac 
c iężar  przywala jący  tych  nieszczęśli
wych , serdecznie p ragną  zmnieyszy^ 
c ierpienia  ludzi , p rzez polepszenie ich 
stanu.

Usiłowania każdego do dobroczyn
ności skłonnego cz ło w iek a ,  oddzielnie 
uważanego , kończą się z jego ź} ciem. 
Zaczęte p rzezeń  dzieło nie postępuje, 
a nakoniec zupełnie  n ikn ie ,  jeżeli nie 
ma Tow arzys tw  a dobrze myślących lu 
dzi , dla p rzywiedzenia  do sku tku  tych 
dobroczynnych środkową k tó re  on, dla 
dobra  rodzaju ludzkiego wynalazł.  T o .  
w arzys two , k tó re  się u tworzyło  z k i l
ku przyjaciół  ludzkośc i , chcących p o 
magać jeden d rug iem u , w o b ra n y m  
tego rodzaju  przedmiocie  , m a  zam ia r  
w yb ie rać  godnych cz łonków , w p r z y 
padku  oddalenia się , albo śmierci  k tó 
regokolwiek z n ich ;  dawać pieniężną 
pomoc na  rozszerzenie i u t rz y m a n ie  t e 
go przedsięwzięc ia ,  t ak  pożytecznego 
i t a k  wielkiey w a g i ,  a dla serc czu
łych tak  pocieszającego.

Środki,  k tó re  T o w a rz y s tw o  za nay -  
skutecznieysze do popraw ien ia  znala
zło , są następujące :

1). Ciągły dozor  więźniów-
2 ). Oddzielenie ich jednych od d ru 

gich i rozgatunkowanie .
5). Nauczanie religii  i moralności.



4). Ciągłe zatrudnienie J pracą.
5). Zam knięcie w  m ieyscu  sam otnem .

C H gty dozor więźniów
Jest arcy ważnym środkiem , któ- 

®cisle i ustawiczne dopełnienie, 
nie może nie wydać pożytecznych śkut. 
how. Tym  sposobem można osiągnąć 
cel założony w tey rzeczy. Dla tego 

' ay członkowie komitetu obowiązani 
są odwiedzać więzienia po'dwa razy 
na tydzień, ażeby osobiście widzieć mo 
gii wewnętrzne urządzenie, sprawo 
wanie się dozorcy w i ę z i e n i a  i  j e g o  po. 
mofcników ; d o w i a d y w a ć  s i ę  o p o s t ę p 
kach i skłonnościach więźniów; i prze
konać się , czy wszystko im dochodzi, 
czy wszyscy za ęci pracą, i czy zacho
wuje się ustanowiony porządek i ochę- 
dóztwo ? oglądać pokarm y, ilość ich i 
gatunek; opatrzenia wodą równie dla 
napoju jak i dla ochędóztwa, tudzież 
stan chorych , ich odzienia , izby i po
karmu.

Członkow ie odwiedzający powinni
uchiwać skarg więźniów, 

co Z U]° " ó 6 i-Ch Prośby  w tern tylko, 
sic oLcf7 i -Ch utrz^mania i z nimi
» ć io nle 00 do spra"-„i . 1 które są iitrzymvwi-

, pro., y  takowe przekładać komite

L o  d h n ‘e d eniU “ * “ * * ■ » !  Beżtego ciągłego dozoru, więzienia, za
miast popraw y, sta„ ,  s; dosUg  “  
szkol., , schronieniem w y ,tępk6lv ; 4
pusty. Największa pomyślność układu 
tego za.csy od czynnej gorliwości ta. 
ko wy ch dozorców.

środka są widoczne. Dowodzą tego 
szkodliwe skutki, wynikające z umiesz
czenia i utrzymywania w jednem rniey- 
scu winowayców, różniących się z so_ 
bą co do winy, z pomieszania bez ró
żnicy obwinionych z poymanymi na u- 
czynku ; albo szkodliwych skutków 
z zamknięcia tego , który popadł w ja
kiekolwiek przestępstwo przez nieo. 
stróżność, pospołu z okrutnj m i za- 
kamieniałym rozboynikiem ; z porozu
mienia się wzajemnego winowayców ta
kich , którzy chcą jeszcze cnotliwem  
życiem zagładzić szkodę przez nich spo- 
r j lZ,i ° T  wyrządzoną , z takim i, któ-
zafu  Z « "i080  juŻ n i e z h a ia wstydu ani 
t !  ’ m Samern’ Przykładem i mo. 
f i  • VVf  ’ moS4 zagasić w d r u g i c h  
tlejącą iskierkę zalu i zagłuszyć słaby 
glos przebudzającego się' aumnienia. Je
szcze okropnieysza: utrzymywać z ja_ 
wnemi przestępcami te g o , którego wi
ny nie dowiedziono , a który się uspra
wiedliwiwszy , powróci do społeczności; 
wstydem okryły w obliczu każdego i 
w własnych swych oczach poniżony, a 
może się zarazić takiemi występkami, 
ctore przedtem były mu nieznajome.

Szkodliwe skutki takiego pomiesza
nia więźniów, dają się post rzegać szcze- 
golniey na nieszczęśliwych niewiastach, 
które po pierwszein dopuszczeniu się 
złego, zamykane bywają z rozpuslne- 

już zastarzalemi w występkach.

Oddzielenie i gatunkowanie. 

Konieczna potrzeba i ważność te^o

m i i

Tym sposobem lecą one szybko w prze
paść rozpusty, którey się pierwiey lę
kały, albo się może ledwo zbliżać za
czynały. Tarn koniecznie już zupełnie 
zepsuć się muszą, gdzie podły wystę
pek jednego, w zawód przed drugie, 
mi starannie się powiększa i wzrasta; 
gdzie wściekła gwałtowność usiłuje
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jadow itość swoję p rze lać  w m ających 
jeszcze cokolwiek w s ty d u ;  gdzie zwo- 
dliw a rozpustn ica  z nam ysłem  i podey- 
ścieni łowi w swe s id ła , a pogrążoną 
w  naybezpiec^nieyszey rozwiązłości, po. 
ciąga swoim przyk ładem ; gdzie w szyst
k o ,  co ty lko  może zarazić w ystępkiem  
i  w nim  z a tw a r d z ić , staje się z a t r u 
dn ien iem  w  p różnow an iu  i rozryw ką  
w  rozpaczy. S ław ny  i czcigodny H o
w a rd  m aw ńal, iż połowa kradzieży i 
oszukaństwa , k tó re  się zdarzają w7 L o n 
dynie i okolicach tego m iasta, uk łada , 
ne  są w w ięzieniach i tam że  obm y
ślano środki do ich wykonania*. Dzi- 
w n a ,  z jaką szybkością szerzy się i u- 
dziela m o ra ln a  za raza  w tych  szkołach 
w y s tę p k u ,  i z jakim pośpiechem , duch 
dostających się do w ięz ien ia  jednoczy i 
ró w n a  z ty m iy  k tó rz y  daw niey  tą  d ro 
gą poszli i gorszym i od nich byli.

W  czasie bardzo  p rędk im , zarażają  
jeden  d ru g ie g o , wszyscy tw o rz ą  zu
pełn ie  jeden  duch rozpusty . Człowiek 
bardzo  jest zdolny przeym ow ać od d ru 
gich i gotów  póyść za te in  , co od in 
nych  słyszy i w id z i : każdey  chwili 
przyk łady  to  stw ierdzają. Zapalczywi 
i k łó tliw i szybko swą zapałczy wość p rz e 
lew ają  w ludzi łagodnych obyczaiów, i 
czynią  z nich zupełn ie  sobie podobnych.

Nauka religii i moralności.

W in o w a y c a m i zw yczaynie byw ają 
ludzie, podlegli różnym  nam iętnościom , 
nieznający re l ig ii ,  i niem ający  w yo
brażen ia  q powinnościach swoich wzglę
dem  Boga i bliźniego. D la  tego  n a le 
ży ich  nauczać głównych p ra w id e ł  r e 
ligii i m o ra ln o śc i : na leży  pokazać  im 
niebezpieczeństwo i okropne  sku tk i  ich

bezzakonnego postępowania. Dla tego 
w w ięzieniu p o trz eb a  mieć szkołę dla 
uczenia czy tan ia  i jeden luko k ilku  z w ię
źniów, um iejących czytać, pow inni bydź 
w y b ie ran i do uczenia d ru g ic h : bo wy
s tęp e k  i niewiadomość zawsze p ra w ie  
chodzą z sobą w  parze. Należy ich 
nauczyć szanować sum nienie własne i 
glos jego poznaw ać ; należy przekonać 
i głęboko w serce ich w razić , że wszyst
ko widzące oko Bozkie zawsze na nich 
jest obrócone , i p rzerażać  pokazaniem  
spraw iedliw ego gniew u Bozkiego na 
n ic h ,  jako  na grzeszników, k tó rz y  się 
sprzeciw iają  nayśw iętszym  jego p r a 
w o m ; a lo  też  razem  zapow iadać im  i 
zapew niać  o goto w ości jego do p rz e b a 
czenia  w każdym  czasie t y m , k tó rzy  
ze szczerą skruchą do niego się n a 
w raca ją  i szukają usprawiedliw ienia, 
w  zasługach Jezusa Chrystusa. T o  p o 
łoży stałą i n iew ą tp liw ą  zasadę do po
słuszeństwa p r a w o m , rów n ie  bozkim  
jak ludzkim, i p rzekona ich, iż koniecz
nie należy ham ow ać nam ię tnośc i swo
je ; należy  ich także  o p a try w ać  xiega- 
rni P ism a ś., k tó re  same ty lko  mogą 
ich usposobić do zbawienia. N ależy ich 
nauczyć święcić dni niedzielne i p rze -  
sti z e g a ć , ażeby chodzili n a  nabożeń
s t wo ,  k tó re  koniecznie się od p raw iać  
powinno w .więzieniach.

U żyw anie wódki powinno bydź zu
pełnie zabronione: zakaz przynoszenia  
jey więźniom pow inien  bydź nap isan y  
na  tab licy  i zawńeszony nade drzw iam i 
do każdey izby. W ó d k a  zapala  k rew , 
obudzą nam iętność , i często p rzy w o 
dzi nieszczęśliwą ofiarę do popełn ien ia  
now ych w y s tę p k ó w , k tó re h y  im  a n j 
n a  myśl nie p rzysz ły  w  trzeźw y m  sta
nie. P ijaństw o prow adzi do k łó tn i,  n ie -
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posłuszeństwa i odbiera wszelką sposo
bność poprawy.

C ry  wszelkie również zabronione 
b3'dz powinny, i .pilnie p rzestrzegać na- 
tzy, ażeby między dozorcami i stra- 

zm ami tych nieszczęśliwych, nie . zuay-
<Z*} tac-ł ^u^zie 5 k ló rzyby  sami 

za ac ali z nimi g r ę ,  p ijaństw o, ino 
" T  brzydkie , i t. p.

Kiedy środki te  wezmą szczęśliwy 
sk u tek , w odwróceniu niektórych z nie
szczęśliwych więźniów z drogi w ystę
p k u ,  i kiedy w yjdzie  czas ich zamknię
cia ; w tedy należy starać się pogodzić 
ich z fainiliiami swemi i powrócić p rzy 
jaciołom , t a k ,  iżby uratow ani od w y
stępku, zaczęli wchodzić do towarzystwa 
ludzi dobrych.

Ciągle zatrudnienie.

Zamieniać więzienia w domy pracy, 
jest także wielkim środkiem do ich u- 
lepszenia. Sprawiedliwie powiedzieć 
m ożna , źe praca jest aniolem-stróżem 
«la człowieka.

• Z aPr .0vvadzenie robot w w ięzieniach, 
bvdźP.°Wll?n0 miGĆ na celu zy sliu, albo
du • a l ^ T ^ c  Za dochod dla teS° zakła-

• ’ , , ylko za środek do wypędzę-
P- o ^ow an ia , a p rzy u c zę ™  / o  p “cy ,  k to rey  pogai.di

do wielkiey w yttępk^  /  g *
nianych przez niisi% kl P PŁi
lc * /  tak ie  mieć sklep opatrzony „ e
wszelkie potrzebne k u  tem u ■• i • , ,, tem u narzędzia
ł  rnater) ały, jak np. dla szewców, k raw 
ców, kapeluszników , pilśniarzów, tka- 
czów, prządców i t. d. W ięźn ie ,  którzy 
w więzieniu lat kilka podług dekre tu  zo
stań  ać muszą, mogą, prząść i tkać. Co 
bardzo jest poży tecznćm: gdy i  sami sie

bie odzieżą opatrywać będą. Kobiety 
mogą p rząść , robić pończochy, szyć, 
p ra ć ,  i t. d.

W ielka  część tych nieszczęśliwych 
dostaje się do więzienia za występki 
przez próżnowanie popełnione. Jak ty l 
ko zakosztują owoców pracy, w n e t  na
biorą do nicy nałogu i podobają w niey. 
W  ino way cy powinni mieć pożytek ze 
swojey pracy, dostając f wziętych za 
łlią  pieniędzy, których a należy im w y
dawać w czasie więzienia, a drugą za
trzym ywać do czasu wyyścia z niego: 
z czego złoży się niejakiś zasiłek na p ier
wsze jego potrzeby , da mu sposobność 
w eyse w jaką służbę , albo wziąć, sie 
za jaką robotę. .

Ostatnia trzecia  część powinna byd i.  
obróconą na u trzym anie  z ak ład u , tym . 
końcem, w więzieniu utrzymyw anegoinat 
wszelkie wydatki, potrzebne dla dosta r
czenia im robot oprócz utrzym ania.

Płaca dla ich dozorców powinna bydź 
dostateczną, ażeby nie dadź powodu do 
krzywdzenia tych nieszczęśliw ych.W szy
scy winowaycy powinni bydź zajęci ro
botą podług naznaczenia dozorców', ale 
pod zwierzchnością członków w izytu
jących , to jest, takim  sposobem, jaka 
dla którego robota jest przyzwoitą po
dług siły , wieku i innych względów. 
Zaw sze zaś robota  obiera się taka, któ
ra więcey przynosi korzyści. Chociaż, 
uwięzieni za długi nie mogą bydź do 
robot p rzym u szan i; chcącym jednakże 
zająć się p racą , dla prędszego długów, 
swych w ypłacenia, należy koniecznie i 
niezwłocznie dadź to wszystko, cokol
wiek jest potrzebne.

Zamknięcie na osobności.

Zamknięcie jednego w oddzielney
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izdebce o cldebie i wodzie, zawsze prawie 
skutecznym było środkiem do upa- 
mietania nayzuchwalszego i do zmię
kczeniu nayzatwardzialszego winoway- 
cy- W ie lu  zgadzało się życie raczey 
stracić , aniżeli zostać pozbawionymi 
obcowania z ludźmi. Urządzenie tych 
izb samotnych, takie bydź powinno, iż
by żadnych z nikim związków i rozmów 

'mieć nie było można. Zamknięty od
daje się wtedy na karę  naysroższą, roz
myślania z sobą samym. Po kilku dniach 
lub tygodniach, odmienia się naw et  p rzy
rodzenie tych ludzi. Sarno po tem  po
grożenie zamknięciem wstrzymuje  ich 
od dopuszczenia się różnych przestępstw, 
jako to: złorzeczenia, postępków gorszą
cych , sarkania  na przełożonych, le
n is tw a ,  rozmyślney u t r a ty  rzeczy po
trzebnych i t. p. Bojaźń tey  kary  bar- 
dziey jeszcze powiększa się wyobraże
niem , że wtenczas, kiedy oni są zam
knięci ,  samotni i na próżnowaniu,  to 
warzysze ich zarabiają sobie na zwy- 
czayne przeżycie , i na potrzeby w  cza
sie przyszłym; oni zaś czas swóy na 
próżno t r a c ą ,  a powyyściu z zamknię
cia muszą cierpieć niedostatek i nędzę. 
K a r a  tego rodzaju w każdem zdarzeniu 
zastępować może więzy i cielesne po 
więzieniach kary.

Wszystkie  te urządzenia używają się 
szczególniey na winowayców, skazanych 
lia więzienie doczesne. W ieczna nie-  
W o i a  do rozpaczy ich p ro w a d z i , i od
bierając wszelką im nadzieję, czyni o- 
bo . a o i n i  d o  z r o b i e n i a  sobie lub zjedna
nia j a k i e y k o l w i e k  pożyteczney rzeczy, 
i g ł o w ę  ,iij) napełnia ustawiczną myślą,
0 ucieczce, gwałtowności, zuchwalstwie,
1 t. p.

Wszędzie, gdziekolwiek te  sposoby

popraw y są użyte i roztropnie do skut
ku się przywodzą,  wie]ki cel ,  popra
wa występnych, przez ukaranie tak  mi
łosierne i dobroczynne,  pomyślnie się 
otrzymuje.

Towarzystwo składać się powinno 
z prezydenta  i komitetu  z pewney li
czby członków złożonego, znajomych 
z rozsądku, uczciwości i ludzkości któ
rych dozorowi i zawiądowaniu oddija 
się więzienia, komitet  wyznacza od sie
bie członków odwiedzających. Co mie
siąc komite t  czyni doniesienie o moral
nym stanie więźniów, o wewnętrznem 
sprawowaniu powierzonego sobie zakła
du , o wydatku i przychodzie pienię
dzy , z w yrażen iem : z jakiego pocho
dzą źródła i na co z o s t a ł y  użytey.

P R A W I D Ł A  DL A T O W A R Z Y S T W A  OF1EKI 
WIĘZIEŃ.

I .

W  Sankt-Petersburgu ustanawia się 
towarzystwo, pod nazwaniem: T o w a 
r z y s t w o  oi ’ieki  w ięz ie ń .  Rzeczą jego bę
dzie , moralna poprawa uwięzionych  
przestępców, polepszenie stanu ludzi o- 
sadzonych za długi i w różnych spra
wach, na zasadach wyłożonych w przy
łączonych tu  uwagach.

II.
Obowiązkiem Tow arzystw a będzie, 

starać się o to, ażeby do więzień i mieyscr 
zatrzymania wprowadzone b y ły ,  po
dług sposobności, pięć następujących 
sposobow popraw y, które w prz)łączo
nych uwagach obszerniey są wyłożone, 
a mianowicie: i) pilny a ustawiczny  
dozor nad uw ięzionym i; 2) rozgatun- 
kowanie ich podług rodzayi przestępstw
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lub obwinień; 5) nauczanie ich p raw i
deł chrześcijańskiej pobożności i dobrey 
moralności na  nich zasadzoney; 4) za
jęcie ich przyswoiłem  zatrudnieniem: 
5) zamkniecie przewiniających, albo zu
chwalstwo popełniających,w m ie jscu  sa- 
m otnem , J

III.
to w a rz y s tw o  zostawać będzie pod 

naywyzszą p ro tekcyą  Cesarza “ Jego Mo 
SC1- Z atem  wybór i naznaczenie jego
prezydenta  zależeć będzie od woli Je 
go Cesarskiej Mości.

IV.
Każdy zapisujący coroczną ofiarę n» 

zasilenie tow arzystw a w dobroczynnem 
jego celu uznaje się za jego członka, a 
zapisujący ofiarę jednorazową, zowie się 
jego dobroczyńcą: ofiary mogą bydź nie 
ty lko w gotowych pieniądzach , ale też 
w rzeczach do żywności, odzienia i in
nych potrzebnych dla więźniów.

V..
Dla w y k o n y w an ia  przedsięwziętego 

p r z t z  Tow arzys tw o dzie ła ,  us tanawia
dzie , miŁct’ k tóry składać się be- 
P r e z v r W  g° Prcz) denta, kilku vice-

5y“SlŜ w;Jwfaar  albo
sekretarzów' n t  *°- k* ? 7 'n  1
kom itetu  p o i r - ó L  “C1 .posta” owień
członków i j e d n e j  i"?  T '* *  '  i, 1 u g° sekretarza.. \ \ y

VI.
Obowiązkiem kom ite tu  będzie: przed

siębrać naystosownieysze i n a jsku tecz 
n iejsze  środki do pomnożenia kap ita łu  
Tow arzystw a, przez jednorazowe zapi
sy i coroczne o fia ry , dla osiągnienia 
przez nie celu Towarzystwa, w a r ty k u 
le I  i I I  p raw ide ł tych  opisanego- T v m  
koncern- należy wezwać osoby ufność 
niające , dla zbierania zapisów pie
niężnych ofiar i jednorazowych darów, 
oraz mieć p iec zą , ażeby summy T o
warzystw a użyte były ze ścisłą oszczę
dnością i zachowane wiernie.

VJL

bneK r<T i e t l ^  pr.aw °  czynić p o trze bne rozrządzenia a postanowienia we
wszystkich gałęziach przedsięwziętego 
dzieła,, i odmieniać je w  czasie , k iedy 
togo potrzebę uzna.. Odmiany te  bę
dą za zgodą powszechnego zebrania, 
członków, które dla tego umyślnie zwo
ływane będą..

VIII.

G dynie  ma więzień urządzonych, zu
pełnie zgodnych z po trzebam i w przyłą
czonych uwagach wyłożonemi, kom itet 
zwróci uwagę swą na przykładanie się do 
polepszenia znajdujących się te raz , aby 
rozpocząć działania dobroczynnych za*
mtsriiw Tnwarjvclnjn „„.11____________________::scy członkowie k o m i t e t u ' o • VVszT" mis row Towarzystwa* podług możności u

się w7 tern znaczeniu przez y ^ ir^ (*za‘3 < 0iv0pczno^i*.
ską Mość. Dla tego ma kaź 1 ^ ° ̂ - A  azJe wakują- 
ce mieysce, kom ite t p p e i  prezydenta  
Cesarzowi Jegomości poda po tr??  -.ą .
dydatów na każde wakujące m ie jsce  - Ja
Wyboru jednego z nich , podłu 
Jego Cesarskiey Mości.

g uw

IX.
Czlonkowde kom ite tu  wszyscy m a 

ją p raw o i wolność odwiedzać w każdym 
czasie, podług upodobania,więzienia i do
m y ,. w których się u trzym ują  osadze
ni. W szystko, czego w  tern zwiedza-

»
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niu  dostrzegą, udzielą kom itetowi , a 
i t e n  przez prezydenta  swego p rzeno

si o te in ,  copotrzebnem  osądzi, do wie
dzy zwierzchności, pod k tó rey  zawia- 
dowanieni są w ięzienia, lub domy u- 
trzym yw ania  osadzonych,

'X.
Chociaż w  tych budowach niepo

dobna jest zakładać i  urządzać całego 
tego p o rzą d k u , jaki bydź powinien 
w  więzieniach , podług nowego planu 
budowanych; jednakże kom itet starać 
się będzie, przybliżyć w  nich, ile m o
żności, do tegoż ce lu , co się tycze p o 
działu więźniów , w miarę ich winy i 
przestępstwa. Przełożony i dozorcy 
obowiązani są pomagać do tego wszel- 
kiemi sposobami ze swojey strony.

XI.
O patrzen ie  xięgami Pisma świętego 

i innetni rełigiynemi xiąikam i poleca 
się staraniu  komitetu. Nauki i napo
m inania k a p ła n a , jeśli i gdzie go mieć 
m ożna , bardzo są potrzebne i pomaga
ją do osiągnienia dobroczynnego celu 
opieki więzień. Jeżeliby się znalazła 
sposobność przy więzieniu zbudować k a 
plicę , byłoby to arcy pożyteczną dla 
duchowmego pożytku więźniów. P rze
pisuje się za obowiązek dla zwierzchno
ści więzień, przez spólne starania z k o 
m ite tem  opieki, zaprowadzić, ażeby dni 
niedzielne i świąteczne przepędzano na 
modlitwie, czytaniu i ćwiczeniach pobo
żnych.

XII.
W/więzieniach przedsięwzięte będą 

jak nayskutecznieysze ś ro d k i , około za
pobieżenia używania napojów gorących.

Dla tego po 'Więzieniach w  mieyscach 
przyzwoitych mają bydź przybite  d ru 
kowane przepisy, zabraniające ich u- 
ży wania.

k XIII.

Opieka kom itetu  rozciąca się na 
wszystkie w ięzienią, domy zarobkowe 
i uśm ierzenia, domy osadzenia i tym  
podobne mieysca zamknięcia, w k tó 
rych radami sw em i, pieczołowitością i 
połączonym dozorem zwierzchności, spól- 
nie działają, ażeby u trzym anie  wiodło u- 
więzionych,bardziey do moralney p o p r a 

wy, aniżeli do ich zatwardzenia służyło.

X IV .

K om ite t dla odbywania czynności 
swoich zgromadza się raz co miesiąc, 
a jeżeli potrzeba wypadnie i częściey, 
podług naznaczenia prezydującego ; o 
ozem sekretarz  przez bilety uwiada
mia.

XV.

Prezydent zaymuje pierwsze miey- 
sce na wszystkich posiedzeniach kom i
te tu  , tak  miesięcznych jako i poArsze- 
chnych. W  jego niebytności , jeden 
z wice prezydentów , a w ich niebytno- 
sci jeden z dyrektorów, za zgodą dal
szych członków, mieysce jego zastępuje.

XVI.

Na posiedzeniach swych komitet n a 
radza się: i) nad środkami do pomno
żenia i zachowania swojego kap ita łu , 
k tóry  potrzebny jest jemu na przynie
sienie ulgi dla więźniów w ich u trzy
maniu; na zaprowadzenie u nich robot, 
rzemiosł i rękodzieł; na opłatę ludziom, 
przez kom itet do potrzeb swoich uży
tym  ; i t. d . ; 2) nad sposobami jak
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naystosow nieyszem i do osłągnienia swo
jego ce lu ; 5) nad różnem i uw agam i i 
p ro jek tam i do w ydoskonalen ia  w ew n ę
trznego  między więźniam i rozrządzenia;-
d ;e l iZP / ’U\e 1 P ° ró " 'n y w a  to , co w idz eh człoukowie zwiedzając m ieysca

i . , 1011. ’ nam yśla się względem roz-
Wfldz -a działań  svvoicJi , p rzez  zapro- 
i  enie podobnych ko m ite tó w  w ró- 

j c h  m iastach i m ieyscach Rossyi, i t. d.

X V II.
Ci z dy rek to ró w , k tó rz y  w  ciągu r o 

k u  z nayw iększą akura tnośc ią  b y w a li  n a  
posiedzeniach ko m ite tu  , i więzienia od
wiedzali , pozostają na  rok następny- 
jeżeliby zaś żądali,  a i n n i , d rugiem i o- 
bow iązkanu zajęci, doznawali przeszko
dy do spraw ow ania  tych  obowiązków, 
nie  zapisują się już do now ey lis ty  człon
k ó w  k o m ite tu .

X V III .
S e k re ta rz e  u t rz y rm rą  prol okuły  ka-

r Z i °  P o jed zen ia  k o m ite tu  i powsze-
ła  1 o r r  z e^ r a n *a ’ r ównież u ła tw ia ją  ca-
t e tu  W Z l? n 'h 'n iV  Ze s tosunk o W korni 
deneya aidc'b ro tokuly  i korrespon-
siedzeaiu P?Ł P lsuie p re z y d e n t  na  po- 

iUU i sekreLarz

X IX .
K assyer  p r z y y inu;e ofiary  jednora  

zowe i c o r o c n e ,  na k tó re  w y d f ie  , 
t y  z w łasnym  podpisem. On m  
je xięgi przychodu i rozchodu ‘ Y ! ™ ’ 
zawsze pow inny bydź o tw a r te  di ’ 
rżen ia  przez członków k o i i ^ T  
miesiąc podaje kom ite tow i k ró tk a  w ia
domość o przychodzie i rozchodzie urn 
mędzy. A po u p ły m en iu  roku x L i  
jeg o przeglądają  t rz e y  członkowie przez

D zie je  Uobrocz rok 1820. marzec.

k o m ite t  w yznaczen i; poczem  rachunek
z tego w yciągnię ty  p rzedstaw ia  się ko
m ite tow i , a po jego a p ro b a c ie ,  czyta  
się także na zgrom adzeniu  poivszech- 
nem. W szystk ie  zalecenia do kassye- 
ra  na w y dan ie  pieniędzy, podpisuje p r e 
zydent n a  posiedzeniu , dw ay d y r e k to 
row ie i s e k r e t a r z ; bez czego nie  m o
że następow ać żaden w ydatek.

X X .
N ikt z pobiera iących  płacę od T o w a 

rzystw a nie może być członkiem  kom i
te tu ,  ani m ieć głosu na jego posiedzeniach

X X I .

‘ s A r e t a r z e  « ł członkam i 
w sz js tk ich  kom) tetu  w z obow iązku swo- 
jego urzędu.

X X II .
K o m ite t  pow szechny dla cząs tk o 

wych kom ite tó w  przeznacza  pieczą i 
s ta ran ie-oko ło  rożnych  części ogólnego 
dzieła , jak  jest w yrażono  w p rzy łączo
nych uwagach.

X X III .
P ieczę o uw ięzionych z płci n ie- 

w ieściey , p rzyym ie  -na siebie kom ite t  
z osób teyże  płci złożony , k tó ry  skła
dać się będzie z jedney  prezyden tk i ,  dw u
nastu  lub w ięcey członków i sekretarza .

X X IV .
K o m ite t  żeński tychże samych t r z y 

mać się będzie p ra w id e ł ,  co i kom ite t  
męzki. D la naw iedzania  każdego w ię
zienia naznacza się kilka niższych komi
te tó w ,  k tó re  donoszą o sk u tk ach  swo
jego odwiedzania kom ite tow i powszech
nem u ; o czćin także  za każdym  razem  
udziela się u iadom ose  1 kom itetow i

6
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m ę z k ie m u ,  ażeby wiadomość ta  mogła 
być  zapisaną do jego p ro toku łu .

X X V .
Co rok  T o w arzy s tw o  odpraw i po

wszechne zgrom adzenie  członków, do
broczyńców i życzliwych ternu  dziełu; 
na k tó re  zapraszają się też  i damy. 
N aposiedzeniu  tern  zdaw ana będzie sp ra 
w a  ko m ite tu  o postępach  działań jego 
z ro k u  przeszłego , razem  z rachunkiem  
kassyera  z użycia sum m  pieniężnych; 
z d aw an a  także  będzie sp raw a k o m ite tu  
żeńskiego. S p raw y  t e , po aprobacie 
zg ro m ad zen ia , będą d rukow ane  razem  
z lis tą  członków i dobroczyńców.

Na a u te n ty k u  podpisał:
Alexander X iąię Golicyn.

Gdy ty m  sposobem nastąpiło  Naywyż- 
sze p o tw ie rd zen ie ,  n a  założenie t u  T o 
w arzy s tw a  opieki więzień, uczynione zo
s ta ły  p rzez  P- P re z y d e n ta  jego, zap ro 
szenia, do czynnego uczestn ic tw a w cha
r a k te r z e  członków k o m i t e t u , n iek tó 
ry c h  godnych ufności osob płci obojey, 
za  poprzedn iczą  zgodą Jego Cesarskiey 
Mości na u tw ierdzen ie  ich w ty m  sto
p n iu  , podług  znajomości chrześcijań
skich w  nich przym io tów  i czułości ku  
c ierp ien iom  ludzi. A po o trz y m a n e y  
od n ich  n a  to  zgodzie, p rzystąp iono  do 
o tw arc ia  k o m ite tu  T o w a rz y s tw a  opie
ki w ięzień

W  ty m  c e l u , dnia  1 1 paźdz ie rn ika  
j S i c j  roku  zaproszone do uczes tn ic tw a 
w  tern T o w arzy s tw ie  o so b y , zebrały  
się do domu p rezyden ta .  Z grom adze
nie to składali: p r z e n a y  wiełebnieyszy Mi
cha!, m etro p o li ta  n o w o g o r o d z k i  i  sankt-  
p e te r s b u r s k i ; p rzenayw ie lebn ieyszy  Fi-

la r e t  a rcy b isk u p  tw ersk i  i kaszyński; 
pas to r  P a tc rsoe ;  X ięźnaZ oftja  Mt czer
ska , P raskow ija  lo łs ta ja ;  Xiężn:i Anna 
Goli cyno w a ; X ięźna Anna Sczerbatow a; * 
X iężna  N ata lia  T r u b e c k a ; A nna Po- 
m ian-Pezarow iuśow a, K a ta rzy n a  Bache- 
racht. ; Eudokija P a te rso n ;  jenera ł P o 
ruczn ik  H rab ia  K a ro l  L iw e n ; radca  
tay n y  b a ro n  Borys F i t y n g h o f f j e n e r a ł  
m ajor Mikolay L eo n tjew  ; rzeczywiści 
radcy  s t a n u ; X iąźe  P io t r  Mesczerski 
Michał M ahnicki , Macicy Szter , Bazy
li Popow  , Stefan D źu n k o w sk i, Paw eł 
Gałachow; radca  s tanu  P aw e ł Poin ian- 
Pezarowius; radca  dw oru  R o m an  Gablic; 
assesor kołiegialny M arcin  Pilecki; radca  
ty tu la rn y  Mikolay Sierow; sek re ta rz  kol- 
legialny A ndrzey Herszelm an; s e k re ta rz  
gu b ern ia lny  A lexander Z engbu t ; Jan  
P a r la n d ,  W ło d z im ie rz  W e n n in g ,  Jan  
W b n n in g , b a ro n  Filip fon B r u n n o w .  (*j 

Po p rzeczy tan iu  w yżey  w spom nio- 
nego p rze łożen ia  , w zględem  u s ta n o 
wienia w  P e te r sb u rg u  T o w a rz y s tw a  o« 
p iek i w ięzień i p raw id e ł dla k o m ite tu ,  
k tó rego  powinnością mieć pieczą o środ
ki dla p rzyw iedzen ia  do sku tku  za
m iarów  T o w a rz y s tw a ,  p re z y d e n t  jego, 
JO. X źę  Jmść A lexander Mikołajewicz 
Golicyn, czytał pismo obeym ujące w so
bie : wyłożenie p rzyczyn  , k tó re  by ły  
pierw szą pobudką do zaw iązania  T o 
w arzystw  opiekuióczych dla więzień, 
dobroczynne skutk i ich i cudow ne po
stępy  w stanach  am erykańsk ich  i w B ry 
tan ii w ie lk ie y ; zaw iązania podobnego 
T o w a rz y s tw a  wre F r a n c y i , nakoniec 
zaprosił członków k u  p rzys tąp ien iu  do

(*) Z  oso!> z a p r o s z o n y c h  nie znaydow aly się na tera  zgro- 
mad zen iu, J V V .  A n n a  K ozodaw lewa, Uliana W enning i  
p a s t o r  P i n k e r t o n  , p ie rw si dla s l a b o s c i  z d r o w i ^ ,  a o- 
s ta tn i dla nieznaydow am a się W P etersburgu .
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tego  nowego i t u  dzieła. Dla dokia-
dnieyszego w yobraźnia o istocie tey
rzeczy, kładziemy słowa tego zakoń
czenia : °

nia w  tc ponure mieszkania, guzie jjrzeoV. •
kich «WV„L , ’ Jawny we wszyst-k ch  swych zgubnych skutkach? wst

zania Xt  5 ^ “Vme °d 1T,ozn°ści rozmna. 
stenl; 2lałan zePsutoy woli; gdzie wy- 
t n o t  Pł° d burzli"Tch namię-
wione 1 S k l ° n n O Ś c i  zePs«tych , pozba- 
swoi ^  i zdarzenia do wylania
* jego jadu; gdzie mewiadomośe, lek
komyślność, próżnowanie, bezpieczność 
a nadewszystko zapomnienie na B o s a  
i przykazania miłości j'ego , pod różne- 
ini postaciami upadku i obłąkania, prze
stąpiwszy zakon boży i prawo ludzkie, 
oczekują postanowienia o swoim losie 
na. całe dalsze życie. Ręka sprawie
dliwości może na czas tylko wstrzy
mać jawne okazanie ich złości; lecz T o
warzystwa opieki w ięzień , powierza
ją się czyny miłosierdzia. Sprawiedli
w i  °,Czyszcza obywatelską społecz. 
ków °- , tycb szbodliwych jemu czlon. 
brvch 1 a*ife ^ azabezpieczenia do- 
dzie s’taa Z łj°h bojaźni. Miłosier- 
tych £  Z  *!* ^  w losie
przez n i c V L  any<ih ’ w .zasłużonym 
czeństwa ludzi*1-16 Wy 3czeiaia °d społe- 
się naprowadzić tr bw ie stara 
g ę , z którey zbłądzili ""dal dr°“
wać czyste światło nauki A ' f f '  
n e y , obudzić w nich s !os , I S | Z  
sumnienia, dla nawrócenia do r !?JoncS° 
sa Zbawiciela, mówiąceoa a ir3 Łtu-
cjchrwi(zaA,uTy ^ / : r ; : tjących w ciemności, od kryyd e si M
sierdzie usiłuje, złych, odrzuconych z l n ~  
bionych dla społeczności, umarłych już

dla n iey  łu d z i , p rzy w ró c ić  do życia 
chociażby nie w sz y s tk ic h , i oddać n a  
łono tow arzyskiego życia, poży teczny
mi , dobrym i , rządnym i. Jakko lw iek  
mały byłby sku tek  w tak  dobrern  usi
łowaniu, zawsze jednak  samo s ta ra n ie  
o to  , m iłem  będzie Bogu Zbawicielowi; 
w iem y albowiem ze słów b o ży ch , że 
odwracający grzesznika od błędu drogi 
jego  , zbawi duszę od śm ierci, i zmażc 
mnoztwo gj'zechaw. W ie m y  także  , źe 
w n ieb ie  radość bywa z jednego grze
sznika pokutującego w iększa , aniżeli 
■- dziewiędziesiąt dziewięciu sprawiedli- 
w y c li , niepotrzebujący ch pokuty. L ecz  
n o r^ r  n - t e s o ’ zap ro w ad zen ie  dobrego
zieniach*1 m i?dzy  z a m k n ię tem i w  w ię
zień a c h , w prow adzen ie  p o ży teczn y ch
między nimi za tru d n ie ń ,  piecza o zd ro  
Wie 1 rzeczy  do ich  u t rz y m a n ia  p o 
trzebnych  , słowo pocieszenia i o d ro 
d z e n ia , w  czasie ciężkich dolegliwości 
do nich w y rz e c z o n e , samo okazanie 
szczerego uczucia  nad  ich b iednym  s ta 
nem , nie sąź to  dzieła miłości chrześci- 
jań sk iey ,  k tó re  n a  nas w kłada  p rz y 
kład  i n auka  Chrystusa? chory byłem , 
i nawiedziliście m ię , w więzieniu by
łem i p r zy  szliście do mnie. Do tego 
dzieła naznaczeni też  jesteśm y wolą Mo
n archy  , tąź miłością ożywionego, k tó 
ra  z w nętrzności O yca naszego n ieb ie
skiego daje s ło ń c e , aby przyświecało  
złym  i d obrym , i spuszcza deszcz na 
sprawiedliwych i niesprawiedliwych; m i
łością, k tó ra  była  pobudką Z baw icie
lowi n a s z e m u ,  żesię  modlił n a w e t  za 
tych , k tó rz y  go krzyżowali. W  dzie
le te m  znaydziem y, bez w ą tp ie n ia  gor
liwą pom oc naszych spółziomków, za
wsze ochoczych do ulżenia c ie rp ień  lu 
dzi zam knię tych  w w ięzieniu .”

6 *  '
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Po tern  zgromadzenie przystąpiło 
do ■wybrania zpomiędzy siebie wice
prezydentów , dyrektorów , kassyera, /co/- 
lektora i sekretarzów; w ybrani zaś zo
stali następujący :

Na vice prezy dentów : przenayw iele- 
bnieyszy M ichał, m etropolita  nowgo- 
rodzki i sank!-petersburski ; przenay- 
wielebnieyszy Filarety arcy-biskup t w e r
ki i  kaszyńsk i: jencrał-porucznik Ka
rol hrabia Liw en  ; radca tayny Borys 
baron  Fitynghof.

Na dyrektorów  : pastor Paterson;
pasto r  P in kerto n ; jenera ł major Mi- 
kolay Leontjew; rzeczywiści radzcy s ta
n u  , Piotr Xiąźę M esczerski, Michał 
MahnickU Maciey Szter, Bazyli Popow, 
Stefan D zunkow ski, Paweł Gałachow; 
radca stanu Paweł Pomian Pezarowius; 
radzca dworu Koman Gablic; assesor 
kolegijalny M arcin P ilecki; sekretarz  
kołegijałny A ndrzey Hertelman; sekre
ta rz  gubernialny A lexander Zengbut; 
Jan Par la n d ; W łodzim ierz W enning.

Na kas sy er a: Jan W enning. Na kol- 
lektora: Jan Parland. Na sekretarzów: 
radzca ty tu la rn y  M ikolay Sierow ; t łu 
m acz keilegium spraw zagranicznych 
Filip baron fon Brnnnow.

Złożony tym  sposobem kom itet T o 
w arzystw a opieki więzień , niezwłocz
nie p rzys tąp ił  do urządzenia środków 
ku  osiągnieniu dobroczynnego swego 
zamiaru. A jako przedsięwzięcia jego 
n ie  mogą bydź uskuteczniane bez do
statecznych sumra pieniężnych , zatem 
przystąpił do złożenia początkowego 
kap ita łu  Tow arzystw a, i członkowie ko
m ite tu  jego na pierwszemże posiedze- : 
niu zapisali pewną summę w ofierze 
jednorazow ey, i pew ną W ofierze co- ; 
roczney. ‘ 1

Zapisy te  czynią w ofiarach jedno
razowych, rubli 6,376, a w corocznych 
rubli- 3,575.

W kró tce  potem, dnia i,3 paździer
n ik a ,  nastąpiło utworzenie kom itetu 
dam. Prezydentką jeg0 z pewszechney 
zgody, Yvy orana rzeczywista tayna  rad- 
czyni , Anna K ozodaw łew a; dalszenu 
członkami kom ite tu  są : Zofia Xięźna 
Mesczerska ; Praskowja Tołstaja ; An
na X źna G o l i c y n o w a A n n a  Xiężna 
Sczerbatow a; Natalia X in a  Trubecka- 
Anna Pomian-Pezarowiusowa ; Kata* 
rzyna Bacherachtowa ; Eudokia P a te r-  
sonowa ; Uljana W enningowa.—  Po u ,  
tw orzeniu  i o tw arciu  kom ite tu  dam 
skiego , w ybrane jeszcze zostały na je
go członków; Barbara Tatysczewowa; 
K leopatra  Xżna Łobanowa-Rostowska; 
W ia ra  Szczerbininowa; Praskowja T y- 
mofiejewa ; Marya Mkhayło-w owa i A- 
lexandra Rostowcowa. Dla z a ł a t w  ie_  
nia korrespondencyi w tym  komitecie ♦ 
p rzybrany  za se k re ta rz a , radzca ty tu 
larny S. Finikow,

ł  o doniesieniu Cesarzowi Jegomości 
przez p rezydenta  Tow arzystw a, o roz
poczęciu działań kom ite tu  jeao , i u- 
czynionych przez jego członków zapA- 
sach potrzebnego na to  kapitału , po
dobało się Jego Cesarskiey Mości, na  
okazanie Naywyźszey swojey opieki dla 
tak  pożytecznego ustanowienia , daro
wać dlań 10,000 rubli na jeden raz, i 
po pięc tysięcy corocznie; i wt e ymi e*  
rze wyszedł Nay wyższy reskryp t do Mi
nistra skarbu.

Kom itet Tow arzystw a opieki wię
zień, z wdzięcznością naygłębszą przy- 
ją wszy ten  dar  szczodrobliwości Mo- 
narszey dla uw ięzionych , którzy od
tąd stają się przedm iotem  jego pieczy,
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mnoscią rodzaju ludzkiego oznaczoney, 
postanowił przez swojego prezydenta 
złozyc Jego Cesarskiej Mości najgłęb
sze podziękowanie. “

źe !pn-nif ft ))MJVV'ł!P!>wą uia nadzieję, 
go, Monar°hy nasze-,Tn a t_i • mon areny nasze
g o ,  tKliwepo w c ... ..  ' iszaeveli ° St 1 c u swem na los zno-
sterń ■ 'v .znmkuięciach cierpienia w y .  
f e S  ^cia, tudzież ofiary L
komo i uczynione przez członków
szv 1 ’ P° S1Û  SI ólziomkom na- 

yuj za przykład ku naśladowaniu i 
e pożyteczny cel Towarzystwa znaj

dzie dobre u nich przyjęcie i ocho
czych pomocników we wszystkich sta
nach. Ta ufność komitetu na tenisie  
zasadza , źe czyny miłości i litości nad 1 
cierpiącą współbracia zawsze były i Są 
odznaczającą cechą charakteru naszych 
ziomków. Przyzwoitą zdaje się być rze
czą, wspomnieć tu niektóre do tego 
przykłady w puściinie po przodkach 
nam zostawione.

Makary , metropolita Iioss) i ,  przy 
cłogosławieniu ślubów małżeńskich,
•tazy* WaS.lłC' 7 2a z C a ronąA na-  
nemi ! n)owie do n ^ h , między in- 
S ;  S a?i ł * . ^ l a  ubogich L y fca r- 
r o t / i  . d o , , ,  sie.
manych z;y". z°ne Uońcie, a zatrzy-
w  czasach Z S T w  „
miłosierdzia sław c 4Ze z dzieł 
święci! on na ^  ' N
narcha zapytał u niego:',.„d’zit)w ° '
dział swóy majątek?— ,.Pr?e<dai P°' 
ubogich na tamten świat* odpow ie'-?cT  
Michał Fiodorowicz, z własnych 
niędzy we wszystkie opatrywał ’ 
trze by , wysyłanych na Syberyą pr^ ~  
stjpcow. Car Alexy Michayłowifz co

v ’ V i  wigilią święta Z m artw ychw sta 

nia Pańskiego, w prostym odzieniu od
wiedzał więzienia, rozpytywał się wię
źniów' o ich winach, rnnieysze "prze 
stępstwa darował, i z własne«0 stołu 
paschę dla nich posyłał. Arcliimandry- 
ta N ik o n , zostawszy wyniesiony na 
Metropolitę nowgorodzkiego , przez 
czas życia swojego w Nowgorodzie. na
wiedza 1 więzienia, wywiady wał sie o 
winach więźniów. „Był jemu (mówi 
historyk tego męża) o tym rozkaz od 
wielkiego Monarchy; widząc po winach 
i poprawie, z ciemnicy oswobadzać; a 
naybardziey niemocnych od rąk sil- 
z w i I?'* ^Spraw ied liw ie  więzionych 
D m I  Z r T j ł m o'’. f  1 'vol" ° «  dawać,,

narchy w mUości b l i £ i . j „  
ka swego. Pierwsza Carowa Marya 
lijim czn a , obracała wielkie summy na 
wykupowanie jeńców, a Carowa N ata  
lia Kiryiówna , opatrywała darami swe.' 
rm więzienia i domy chorych, noca 
nu ]e nawiedzała; a z własnych rąk 
rozdawała niemającym szytey odzieży. 
Nauczyciel tey Carówey , bojarzyn Ar. 
tamon Scrgiejcw icz Matwiejew, dla u. 
żytku ubogich, sam przepisywał świę_ 
te xiegi. Nauczyciel Carewicza Alexe_ 
go Alexiejewicza, bojarzy n Fiedor Rty- 
szezew , nawiedzał więzienia, za nie
których więźniów długi opłacał, in
nych cierpienia Iźeyszemi czynił Tu
skłonność do dobroczynności dla cier
piących i teraz jeszcze ożywia współ
ziomków naszych, i gdyby nie zasmu
cić przez to ehrześcijańskiey skromności 
dobrze czyniących , moźnaby bardzo 
mnogie przytoczyć tu przykłady; a bez 
wątpienia w ogólności powiedzieć mo
żn a , iz ledwie by się w oyczyźnie na-



szey znalazł taki, k tó ry b y , chociaż p rz y  
m ały ch  sposobach, n ie  okazał p rzez  co
kolw iek czułości swojey nad c ierp iący
m i w więzach.

T ak  wielka k u  dobroczynności w  r o 
dakach naszych sk ło n n o ść , poda bez 
w ą tp ien ia  kom ite tow i T o w a rz y s tw a  o- 
p ieki w ięzień prawdziwrą p o m o c , dla 
p rzy w ied zen ia  do sku tk u  jego p rz e d 
sięw zięć; i bez w ą tp ien ia  każdy się m o 
że o te m  p r z e k o n a ć , że cząstkowa 
w  te m  rodzaju  d a ry  dobroczyńców, 
m ogły przynosić  ulgę w  p rzeznaczen iu  
dla m ałey  ty lko  liczby uw ięzionych , i 
to  n ie na długo; lecz żeby zawsze t r w a 
ło i na wszystkich w powszechności w y 
lać dobroczynność, polepszyć ich u t rz y 
m anie , w y tęp ić  p ró ż n ia c tw o ,  tę  rnat- 
kę w ystępków  i ro zp u sty  w  mieyscach 
ich za trzy m an ia ,  zwrócić w łasnąż ich 
uw agę na  s tan  swóy, wzniecić w  nich 
żądzę staniasię pożytecznym i i p o rząd n y 
m i obyw-atełami , i zam ienić  mieysce 
ich z a m k n ię c ia , schronienie  w ystępku , 
zg ryzo ty  i r o z p a c z y , w  mieysea p o 
p ra w y  zepsu tey  m ora lnośc i, do tego 
siły jednego albo kilku  są n ied o s ta tecz 
n e  : połączenie  ty lko  wielu tego doka- 
zać może.

K o m ite t  nie zaniedba w pew nych 
czasach uw iadam iać publiczność o swo
ich działaniach  , a nakońcu  ro k u  zdać 
sp raw ę  ze wszystkich szczegułów.

A P a n ,  błogosławiący wszelkim  dzie
łom , ku chw ale Nayświętszego imienia 
p r z e d s ię b ra n y m , pobłogosławi i to 
przedsięwzięcie dobre , i będzie chw a
lony w zbawionych siłą wielką.

Ofiary k o m ite to w i T o w arzy s tw a  o- 
p iek i więzień, dla za trzy m an y ch  w nich, 
m ogą być czynione, n ie  ty lko  w goto

wych^ pieniądzach, ale też w  rzeczach  
do pożywienia, odzienia i innych po trzeb .

O fiary pieniężne m ożna p rzesy łać  
do p re z y d e n ta  T ow arzys tw a , do człon
ków k o m ite tu ,  albo pro3to do je 
kassyera  J. W .  W en n in g a ,  k tó ry  miesz
ka na ulicy angielskiey nabrzeżney , 
w blizkosci kollegm m  pań s tw a  sp ra w  
zagranicznych. O fiary  Zaś w fan tach  
tylko się u -osta tn iego  z nich p rzy y m u -  
;ą. A na przyjęcie wszelkich ofiar w y 
daje się p rzezeń  dla ofiarujących k w it
zwyczayny.

O lia ry  zależą od dobrey  wroli ka
żdego dającego. K ażdy  daje, iłe chce 
i ile może. N aym nieyszy d a r  z wdzięcz
nością p rzy ję ty  będzie.

DOBROCZYNNOŚĆ CZASÓW PRZE  
S ZŁYCH.

O  URZĄDZENIACH 1 AD MINIS TRAC Y I  SZFITA-  

L O W  I  W S ZE LK IC H  Z A K Ł A D Ó W  DOBROCZYN
N YCH  w  p o l s z c z ę  i  l i t w i e  od miesiąca 
Lipca 17g i  do połow y listopada i yg2.

k s i anto w i o n ą  n a  seymie r .  1 7 9 *  k o r o -  
rnissya policyi , m ia ła  w  zaw iadow aniu  
szpitale i wszelkie dobroczynne zak ła 
dy. (*) Skuteczna czynność, odznaczyła 
ją od władz poprzedn ich , do k tó ry ch  t e n 
że p rzedm io t należał. A kta jey  a u te n 
tyczne dałyby naylepsze  m a te ry a ły  do 
tey  części historyi. W  n iedosta tku  ich, 
sądzimy, źe godnemi będą uw^agi, szcze
góły , jakie po ro z trząśn ien iu  działań 
te y  k o m m isy i , w czasie jey zniesienia 
były ogłoszone w  piśmie d rukow anem  
w Grodnie pod ty tu łe m : Relacya dele
gow anych od nayjaśnieyszey konfedera-

(*) Obacz wyż«y s t r - 61.
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cyi jenbralney obojga narodów do exa- 
tninu p o lic ji roku  ^792. Opuszczając 
opinije , jako naturaln ie  w duchu i to
n ie  sw oje j p a r t j i  daw ane , a tern sa 
m em  nie mogące in teresow ać, chyba
pod względem badania j e j  charak teru , 
co jest rzeczą obcą dla Dziejów dobro
czynności, kradniemy, o działaniach ty l
ko kom misy i i o wypadkach w naszym 
przedmiocie, opowiadanie we własnych 
wyrazach delegacy!, w  k tórćy  t rz y 
mał pióro jeden z jey członków, kon- 
syliarz konfederacki, Stanisław Zagor
ski podstoli wołyński.

1. Urządzenie względem ubogich
m W arszawie•—  2. Komput schwyta-
nych ubogich w Warszawie. — 3 . Ob-

ieszc ze nie publiczności o urządzeniu w
^g ich . —. 4. Deputacya do wyszukiwa-

j ^ Q funduszów  szpitalnych w całym kra-
doęfT 6’ Uniwersał względem ogulnego
d z e n i d z e n i a  J u n c l u s z ° w - —  6- Docho
7. l j e J Unduszu orderu ś. Stanisława

Sądzenie względem lekarzów. 
d °Wan iZaCZęła kołnmis7 a policyi urzę 
r oku i j  ^ Woje dnia 4 miesiąca lipca

X  •  ' * • • • * • !

Nun«yuszay mła r e k w i z y c y ą  d o  J W W
W  C e lu  n  '  1 b i s k u p a  n o z n a ń s t i p i r A

««ego 2 ,ni.en>* W a r s
? żebractwa.

w celu uw 1 • 1 - lskuPa poznańskiego, 
krzącego m,enia W arszaw y od przy- 
biorąc , z l e c i l i k rac tw a- Co Przedsie- 
bie oznaczoney ek ^ tacyi z pomiędzy sie- 
schwytania i u l0p 0rm ow ać p ro jek t do 
po ulicach z e b r a c t ^ ^ T y  tu łJ ^ ceg° się 
trze  bą rek wirować kom z n a a o r a z P°" 
>vą o pomoc na chwyt a n i ^ / c L r ^ 0* 
ków . Ułożyła uformowanie xiąg t t ł a d  
kowyeh , i wydanie uniwersału 
szającego publiczność do przychyl*1 •*" 
Się według chęci i sposobu na u t r z y j ! /  
u ume, żywienie i leczenie tych chorych,

których szpitale objąć nie mogły. Za
leciła, aby taż deputacya wezwawszy 
architekta  juryzdycyi m arszałkow skie/ 
zrobiła plan wyporządzenia m ie jsc  dla' 
żebraków i włóczęgów, i sposoby. u _ 
skutecznienia zamiaru kommissyi, uło
żyła. Obligowała z pomiędzy siebie kom- 
misarzy do klasztorów i szpitalów wszy
stkich , aby z temi trak tow ali o rniey- 
sca na przyjęcie ubogich , i względem 
układu wyżywienia tychże za umówio
ną ugodę. W ydała  obwieszczenie do 
przełożonych klasztorów warszaw
skich, aby ci wszyscy zjechali się wspól
nie do pałacu rzeczypospolitey i sali 
'om missy i, dla ułożenia z kommisarzami 

liczby, k tórą  każdy klasztor przyjąć bę
dzie mógł do swoich mieszkań 
w dzień oznaczony, żebraków po uli
cach chwytać się mających. Podpisała 
pięć xiążck dla proboszczów parafijal- 
nych do zbierania składki miłosierdzia 
1 wpisywania tam  dających na fundusz 
utrzym yw ania  i żywinienia żebraków 
przepisawszy na czele tychże xiąźek in
s trukc ją . Ułożyła te rm in  exekucyi u- 
przątmenia m iasta W arszaw y z żebra
ctwa na  dniu 2 lis topada , to jest na 
dzień zaduszny, do czego stosowne p rze 
pisała dyspozycye.

2. W y d a ła  obwieszczenie do ogłosze
nia przy  t rąb ie ,  aby w żadnym domu 
szynkowym lub t r a k t i e r n i , nie tylko 
nie przechowywano żebraków, ubogich 
dziadów , ludzi łoznyeh, b ez służby bę- 
d9cJ ch ,  pod karą  j owszem aby ich za
raz pozbywano się w dniu do schwytania 
żebraków i tułaczów przeznaczonym. 
Odebrała rap o r t  od instygatorów, dozor
ców i kommend do schwytania ogól
nego żebraków w mieście W arszaw ie  

na Pradze przeznaczonych: i i  tych



W W a rsz a w ie  schw ytano osob 4 as  , a 
n a  P radze  So, in sum m a  5o2: k tó rych , po j 
uczynioney przez dwóch doktorów  i 
sześciu felczerów r e w iz y i , i odłączeniu 
chorych od zdrow ych, osadziła at miey- 
scach oznaczonych D epu tow ała  z po
między siebie ofiarującego się na tę  p o 
sługę kom m isarza  wydziału poznańskie
go, k tó ry  końcem  zapew nienia kom m is
syi o s tanie i p o trz eb ach  schw ytanych  
i u lokow anych u b o g ic h , w szystkie te  
micysca, gdzie lokowani, objechał, z lu 
s tro w a ł i o tćm  re łacyą kommissyi uczynił, 

5. A ta k  oczyściwszy m iasto  W a r 
szaw ę, od t łu m u  u b ó z tw a ,  i odebraw 
szy różne znaczne jałm użny od osob, p rz y 
k ładem  Nayjaśnieyszego Pana, w zna- 
cznem  opa trzen iu  tychże ubogich, do 
tego zach ęco n y ch , kazała w ydrukow ać 
r a p o r t  do publiczności o urządzeniu  u- 
bogich żebraków , ,d n ia  2 listopada za
b ran y ch  i użyciu funduszów n a  nich 
złożonych z w ym ien iem  wszystkich ź ró 
deł , z k tó ry ch  do da ty  tegoż ra p p o r-  
t u  , do kommissyi w płynąć mogły.

4. Urządziwszy mieyscową lokacyą 
u b ó z tw a ,  przedsięw zięła ogułnie w ca
łym  k ra ju  dochodzić funduszów wszel
kich s z p ita ln y c h ,  i w  ty m  celu w y z n a 
czyła z pom iędzy siebie depu tacyą , któ 
r e y  przep isaną  in s trukcyą  dala moc po
szukiw ania funduszów na szpitale p rz e 
znaczonych , i wszelkich zapisów, fu 11- 
dacyi na  żyw ienie , edukow anie  dzieci, 
s iero t,  w d ó w , wyposażenie pan ien  ja- 
k ieykolw iek bądź k o n d y cy i , zgoła do
chodzenia wszelkich funduszów pobo
żnych w całym  kraju .

ó. W y d a ła  un iw ersa ł względem do
chodzenia funduszów, pobożność i ludz
kość za cel m a jący ch , w p unk tach : x)r 
aby duchow ni ta k  świeccy jako i klasz

to rn i ,  nayda ley  w  niedziel cz tery , wszel- 
; kie erekeye, zapisy, i jak iekolw iekp ia  Le
ga ta  do kominissyy cy wilno-woyskowych, 
respective siebie b ęd ący ch , podali , i o 
wszelkich funduszach donieśli * a ta k o 
wą tabe llę  .kommissye cywilno-woysko- 
w e , do kommissyi policyi oboyga 11a- 
r-odow odesiaiy; 2 ) aby m ag is tra ty  po 
wszystkich m iastach  wolnych , ducho- 
w n y c h , i szlacheckich dziedzicznych, 
rów nie w niedziel cz te ry  prosto kom 
missyi policyi e x t r a k ty  wszelkich e re k -  
cyy, zapisów, i funduszów pobożnych 
z p rzyłączonym  sum m aryuszem  i ta b e l ,  
lą podług  nadesłaney  schemy odesłali, 
i w ie rn ie  o s tanie wszelkich szpita lów  
i domów miłosierdzia, tudzież o p ro 
cesie względem  w indykacyi funduszów 
(jeżeli gdzie jest rospoczęty) doniosły, 
pod rozc.iągnieniem ry g o ru  p ra w a  n a  
nieposłusznych. U znała  z a  r z e c z  po
trzeb n ą  podanie n o ty  do JO X . Jm ci P r y 
masa , aby  zniósłszy się z biskupami u- 
triusąue rilus, stosownie do wszystkich 
dyecezyy procesem  sw oim , tenże  u n i
w ersał "wesprzeć raczy ł.

6. Chcąc zaś naprzód fundusz szpi
ta la  Warszawskiego dzieciątka Jezus 
w swych dochodach n ie  mieć zawie
dzionym; rek  w ir  o wała JX . L u b a ń sk ie -  
go kanonika warszawskiego, se k re ta rz a  
o rderu  ś. S tanisław ą , aby r e m a n e n t ,  
jakowy z tego funduszu z a le g a , szpi
talowi dzieciątka Jezus, z w y rażen iem  
wiele na kim zaległo, podać raczył. U - 
decydowało oraz w ydać u n i w e r s a ł  do 
pub liczności, a m i a n o w i c i e  do kaw a
lerów o rd e ru  ś. S t a n i s ł a w a ,  z w ym ie
nieniem te rm in u  dla odbierania za le
głości , zalecając opłatę zaległą składać 
w kom m issyach cywilno-woyskowych 
wojewódzkich, gdzie k tó re m u  z kaw ale-
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rów zręczniej wypadać będzie, a zaś 
do kornmissyy cyw lino - wojskowych  
względem wybierania takowych rema
nentów list ekolny rozesłała. Podała 
ząc anie o J \V . Chreptowicza podkan- 
c erzego VY. X . Lit. o zainsynowanie 
pos| om rzplitey n dworów zagranicznych 

t c4c>ni, o równą satyśfakcyą opłaty 
o< ort crów na szpital nalezacey. W y 
dala ostrzeżenie do JX. lib a ń sk ieg o  ka
nonika warszawskiego, sekretarza orde- 

u • Stanisława, oraz do JX. Jaszew- 
skiego przełożonego nad szpitalem D zie
ciątka Jezus, aby opłaty od orderu ś. 
Stanisława tu w Warszawie, nie do sie
bie odbierali, lecz aby oddający liczy- 
li tę należność do rąk kassyera pohcyi.

7. Mając staranie o utrzymanie zdro 
wia ludzkiego , które w  przypadkach 
przez doskonałych lekarzy uratowane 
być m oże, a chcąc ich z rodaków u la  - 
snegb kraju mieć cktr-potrzeby, podała 
notę do kommissyi edukacyyney, dla za- 
siągnienia infonnacyi o liczbie , "jaka jest 
uczniów lekarskiej nauki ? wiele ich od 
czasu rospoczętey nauki ubyło? i jeżeli 
me masz liczby takiey jak być powinna?
rval PP i 16 dal^ Jf>rz*'czW -  Na memo-
(]pJ  ■ doktorów warszawskich, przez 
jekt w Z k d e l r f ?  s°bie podany, i pro-
c o l l e g i ^ t Z r T  1Gnie doktn.' ’ Przez zgfornadze-

°w  warszawskich ułożony o- 
swiadczyła, iż znay dując w tem  pro]Vk- 
cie gorliwość t chęć pracy dba publicz
ności PP. dóktorow, w iele razy e j  collegia 
medico delegować będą, kommissya zaw
sze delegowanemu m ieysce koło asses- 
sorów naznaczy..........

8. Deputacya ogulna do szpitalów__
9 - Instrukcja od n ie j dla intendenta 
szpitalów—  i o. Użycie przez nią ubogich

Dzieje Dobroct. rok 1820. marzec.

do fabryki sukiennej,—  j 1. Podział de- 
putacyiszpita lnej naprowincje.—  2 2.Lu
stracja  szpitalów warszawskich ..— 10 U- 
Stanowienie karbon miłosierdzia.—  14 .De. 
putacya małopolska.—  20. Doniesienie a- 
nonima o ukrytym  funduszu ,—  2 6. De- 
putacya do szpitalów miasta Krakowa.—. 
27. Deputaty a do szpitalów prow incji 
W . X. L it—  28. Klassyfikacya docho. 
dów szpitalnych litewskich.—  2 g. Depu- 
tacya osobna do szpitalów miasta FVil~ 
na.—- 20. Raport deputacyi ęzpitalów
wileńskich—  22. O gul szpitalów w Pol
szczę i L itw ie —  22. Dochod z ojiar m i
łosiernych w W arszawie .—  20. Dochod 
z opiaty orderowego.—. 2 4 . Tymczaso
we delegacji postanowienie.

8. i  ostępując delegacya w examinie 
swoim, przyszła do rostrząśnienia proto- 
kułów szpitalnych , gdzie znalazła , że 
kommissya ;policyi wyznaczyła w roku 
1791 na dniu 4 miesiąca listopada de- 
putacyą z grona swego 'Ogólną do wszy
stkich prowincyy, dla weyrzenia w stań  
i fundusz wszystkich w kraju szpitalów, 
która to deputacya ogólna , zącząwszy 
sessye swoje na dniu 7 miesiąca listopa
da roku upłymionego łącznie na Wszyst
kie prow incje , kontynuowała je aż do 
dnia 5 miesiąca lutego w roku terazniey^ 
szym. YY tym  składzie ogólnym zatru
dniała się deputacya urządzeniem ubo
gich na dniu 2 miesiąca listopada ze
branych. ,

9. Ustanowiła (deputacya) intenden
ta szpitalów (warszawskich) z pensyą 
roczną 4ooo zł. z kassy' miłosierdzia w y
płacać się mającą, któremu instruk- 
cyą w następnych punktach przepisała. 
1 Aby się nigdzie z W arszawy nie od
dalał , ubogich w pięciu mieyscach osa
dzonych codzienne naw iedzał, i  o po-

7
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trzebach  tych deputacyi donosił. 2 
Aby ra p o r ta  trzy  razy na tydzień da
wał, i protokół osobny do każdego miey- 
S c a , gdzie są ubodzy, utrzym ywał. 5 
k on trak ty  z an trep ren e ram i względem 
żywienia ubogich, aby w protokół wspo- 
m n i o n y  wpisywał. Dla opatrzenia  u 
bogich , ugodziła trzech felczerów , po
czyniła k o n trak ty  o żywienie tychże za 
umówioną zapłatę od osoby.

1 o. A zaś z Panem  Rehanem  fabry 
kantern sukna, na Pradze mieszkającym, 
zrobiła k o n trak t  , pozwalający mu w y 
brać i  ubogich osoby zdatne do fabry
ki , k tó rem u na zapłacenie komornego 
dla tychże ubogich, czerwonych zło
tych  sto piędzięsiąt z kassy miłosierdzia 
dozwoliła , i k o n tra k t  do śmierci jego 
służący wydała, pod następującemi obo
wiązkami: aby P. Rehan summę czerw o
nych złotych sto piedziesiąt, z kassy mi
łosierdzia początkowo pożyczoną w prze

radzić nie mogła; przeto  komrnissyą po- 
licyi na dniu trzecim miesiąca lutego 
W roku nmieyszym (179a) o z n a c z y ła  
do kazdey prowmcyi osobna deputacya, 
z przepisaniem instrukęyi wyznaczają- 
cey kazdey deputacyi ministra 
ve prowincyi , łub pierw S2< 
ku kommissarza, zaie<

regyjecti- 
cgo z porząd-

cającev rostrzą- 
smeme raportów  szpitalnych, oddawa
nie ich do regestra tu ry  lub ,, , -°.' . /. u przynosze
nie względem nich opina adplenum  kom-
m issyi, wzbraniającey wydawania ns- 
sygnacyy , lub czynienia jakicli wydut> 
ków bez zniesienia się z k o m r n i s s y ą  p Q_ 
licyi in p lcn o , oznaczającey czas ode
brania rachunków od dawnieyszey ogól- 
ney deputacyi.

12. T ak  rozdzielone deputacye, ro- 
spoczęły urządzenia r e s p e c tiv e  swych 
prowincyy, zaczynając czynność od szpi- 
talow w arszaw skich , do których lu- 
stracyi przystąpi y-^y, jedenaście w sa

ciągu roku do kassy miłosierdzia powró- j mey W arszaw ie z lus trow ali,  jako to: 
e i ł ; aby tych ludzi przez komrnissyą I iszy ś. Ducha przy Paulinach, 2gi ś. 
do fabryki sobie oddanych (podług prze- Ł azarza , 5ci ' ^
pisu ordynacyęy dla siebie osobnego) do 
zamierzonych lat u t rz y m y w a ł , żywił 
i odziewał, do roboty tylko podług prze
pisu u ż y w a ł; u którego to P. Rehana, 
dotąd w fabryce nayduje się oddanych 
przez komrnissyą osob 224; w celu do
pełn ien ia  zam iaru swego ułożyła proje- 
\ctive uniwersał, k tó ry  komrnissyą poli- 
cyi w y d a ła ,  aby koinmissye cywilno- 
woyskowe i m agistraty, o funduszach 
szpitalnych donosiły kommissyi policyi, 
jako już o tem  delegacya przy  relacyi 
m at ery y ekonomicznych wyraziła.

11. Takowe były czynności deputa
cyi ogólney; a że okazała się potrzeba 
i po prowincyach wglądania w’porządek 
szp ita lów , a tem u jedna deputacya za-

Ł azarza , 5ci ś. Ducha pod imieniem 
PP. Marcinkanek, 4ty  ś. Jana przy kol- 
leg ijacie , 5 ty  ś. B enona, 6ty Panny  
M ary i, ymy Bonifratrów , 8my ś. Ro
cha , ^jty ś. Kazimierza, i 0ty ś, K rzy 
ża, 1 l ty  Dzieciątka Jezus. Z tych przez 
kommissarzów sporządzonycli lustracyy, 
wyciągnięty został produkt rocznego 
prow entu , summę 264,157 złotych gro
szy 16 wynoszący.

i 5 . Będąc zaś troskliwą deputacya o 
pomnożenie kassy na ubogich, pod do
zorem policyi zostających; uczyniła re- 
kwizycyą do JW . biskupa mieyscowe- 
go , aby za zezwoleniem jego karbony 
po kościołach u trzym yw ane  były z na_ 
pisem: dar miłosierdzia na ubogich p o d  
dozorem policyi będących ; jako tez u-



prosiła zakonników do chodzenia pokol-  
łekcie na ubogich z osobami s w ie c k ie -  
mi od magistratu warszawskiego ozna
czonemu. Chcąc zaś regularniejszą  mieć 
vo ie.vtę zawarła  kon t rak t  z niektóremi 
oso laini mieyskiemi do chodzenia po 

o e-c ie  ofiarując im za p rac ę ,  ka- 
® ey  osobie na miesiąc czer. zł. 3.

x4 VV prowincyi małopolskiey do 
^pitala s. Łazarza  w mieście Krakowie, 

Wyznaczyła deputacya za adininistrato- 
Miroszewskiego, kanclerza kate- 

d r y  kamienieckiej ,  i temuż zlecenie lu
stracja i urządzenie tak szpitala tego, ja- 
Icoteż i ki lku wsi cło niego należących 
p raes ła ła , zostawiwszy część admiiii- 
stracyi tegoż szpitala, co się tycze do
zoru i usługi chorych ludzi, tudzież n a 
uki młodzieży w chirurgii,  przy szko
le główney krakowskiey.

i 5. Mając doniesienie od Anonima
0 uk ry ty m  funduszu szpitala K rakow 
ski go sióstr miłosierdzia, po zmarłym 
Załuskim, biskupie krakowskim, anteces- 
fcorze Sołtyka, biskupa krakowskiego: 
Uue zy famijiią Sołtj ków, kapitułą  kra-

°w ską , administratorem biskupstw,' 
P°  śmierci Soł tyka,  i dzisieyszym Li
nii J 1*1 krakowskim , wyszukiwać , sic 

1 ^  , a ’ £ przyłączoną informacją  do- 
cnodzema tegoż funduszu, zleciła u j 
mować opiuiją z tey wiadomości, z k tó 
r e j  okazało się summ trzy; po
Zdluzkim biskupie krakowskim złotych
1 i 9 ,4 t?l; druga  po Wosinskini kanoni
ku krakowskim 45 ,000; trzecia po Lan- 
gim kanoniku krakowskim 16,000 zło
ty c h ,  razem złączone, summę 17.945. 
złotych wynoszące, k tóre  summy po

uo tey ze opinii prawne wszystkie ga 
tunku  simplicis dcbiti być do windyka- 
ci y  łatwe uznane. Po uczynionym

przez deputacyą o tern kommissyi po- 
licyi doniesieniu, kommissya napisała 
notę  do prześwietney kapituły krako
wskiey, iżby ta kommunikowała doku- 
menta do instrukcyi przez Anonima 
przesłaney należące, i potrzebną w tey  
mierze dała informacją  uproszonemu 
do w eyrzenia w ten  interes na mieyscu 
w Krakowie kommissarzowi, i wiado
mość tę  przez Anonima przesłaną kom
munikowała stronom wyźey wspomnio- 
nym , oraz dalszą w tey mierze przed
sięwzięła p raw ną  p rozekucyą , k tó ra  
rospoczętą została.

1 6 . U twcrzyla  osobną deputacyą dó 
miasta K ra k o w a ,  k tó raby  wszystkich 
lunduszow szpitalem krakowskim nale
żących dochodziła, szpitałe urządziła, 
względem ubogich i żebractwa całego, 
projekt  ułożyła,  i kommissyi policyi do 
aprobaty podała. Do takowey deputa- 
c j i  uprosiła obywatelów’ województwa 
krakowskiego,duchownych trzech, .-wie- 
ckich trzech tanu szlacheckiego, i trzecli 
ze stanu miejskiego miasta Krakowa.

17. W  prow incy i 'W .  X. Lit.  wyzna
czona deputacya do wej rzenia w stan 
szpitalów t e y  prowincyi, odebrała oso
bną dla siebie ins t rukc ją  w punktach:
1 . oprócz sessyy inpleno  deputacya nay- 
mniejr t rz j7 razy w tydzień ma się zgro
madzać w domu marszałka lit. lub p ie r 
wszego z porządku konimissarza policyi;
2. interessa oddane sobie szpitalne przez 
kommissyą, będzie rczolwować projec
tive, zachowmjąc aprobatę zdania swego 
do decyzji  kommissyi in pleno\ 5. e.\a- 
minowrać ma lus t rac ją  szpitalną z refe- 
rencyą do kommissyi podług ordynacji;  
4. mieć będzie protokół swych 1 zjmno- 
sci, i len co sobota e^j tac in plena .kom
missyi; 5. żadne stałe djrspozycjre co



do wydatków pieniężnych bez referen- 
cyi do kommissyi nie wdawać się; 6. ra  
chLinek od dawnieyszey trzechprow  incy} 
deput.acyi, co do L itw y  odebrać

18. Po odebraney t e j  instrukcyi 
przystąpiła deputacya prowincyi W- X. 
L . do klasyfikow ania dóbr i dochodów 
szpitalnych, i. Na pewne i dziś exy_ 
stojące ; 2. Na pewne ale zaległe; 3 . 
Na będące w kwestyi.

19. Po. ezein uznała potrzebę de- 
putacyŁ mieyscowey w mieście W il
n ie ,  do czego uformowany p ro jek t ,  i 
pod decyzyą kommissyi in pic no poda
my 1 gdy został potwierdzony; wezwa
ła  osoby do teyźe deputacyi mieysco- 
wey,, dwóch duchownych, dwóch koin- 
mi sarzy cywilno - woyskowych woje
w ództw a wileńskiego i dwóch magi
s tra tow ych  z miasta W i l n a , k tó rym  
stosowną do potrzeby  mieyscowey prze
pisała instrukcyą. Podług którey, de
pu tacya  wileńska postępując,zatrudniała 
się ciągle tą  czynnością, aż do ostat
nich dni miesiąca maja rokir teraźniey- 
szego (1792.)

20. P rzed  ukończeniem tego czasu, 
w k tó rym  te  czynności p rze rw ane  zo
sta ły  , przesłała kommissyi policyi r a 
p o r t  dzieła swego do a p r o b a t y k t ó r e  
całkiem potwierdzone. W ynalazła  ta  
depu tacya  do sta tysięcy dochodow szpi
tale) iv wileńskich; po czem odebrała od 
kommissyi policyi zalecenie , aby re -  
kwirowała prowizorów szpitalnych wy
znania auszpurgskiego o złożenie rege
strów przychodów i wydatków złożo
nych przez tychże w Warszawie; tu 
dzież aby regestra  szpitala emeritorum , 
równie jak i n n e , p rzed  sobą złożyć 
z decila.

21. Ze zaś deputacye szpitalne pro-

wincyaloe zatrudniały się, każda respe- 
tLi\e suey  prow incyi, wynalezieniem 
ilości ^szpitalów i uoogich w nich nay- 
duiących się , tudzu ż wyszukaniem k a 
pitałów 1 dochodów rocznych szpital
nych w Koronie i w \V X. L i t ,  za
świadczają to  r a p o r ta ,  których treść 
takowa:

: V

S p e c y f i  k a c y  a..

Ilości szp ita łów , ubogich w nich 
znaydujących s ię ; tudzież kapitałów i 
dochodów rocznych szpitalny ch w ko. 
fonie i w W . X. L it.

v r  Prow incy i w ielko-pot-
s k i e y ..................................
W Prow incyi mało. pol

skiej- . . . . . .
w  W ielkim  Xię,stwie L it. 
Summa ogulna . . .

I l o ś ć . S u m m y In tra ta  r o -

rz>N
Hm

a
cr0

OQ

K a p i tu ł
ne. p ro w iz y i

j a l m u z u .

CK
.=>

Orr1 z ło te . Sr - Z ło te . |g r.

9 ° 1600 i , i o 3 ,3 7 i> 276 4o5 'i5 -J

' 2 l 3 
{ '94

1862 
2 i 59

1,675 962 
84o .328 16

i 38 ,39 7| 29 
5 l 232 i 4

[497 5621 2,619.6^1 16 j 466,o35 28

Zapytała  jeszcze de legacya : dla
czego fundusze szpitalne są tak  maley 
liczby ? na co wytłumaczenie odebra
ła : źe raporta  z prowincyi n ieb y ły  
dokładne.

2 2- Dochod i  ofiar miłosiernych.

Miała kommissya od dnia 2 5 pa 
ździernika 1791, do dnia 1 listopada 
1792 roku.
Przychodu od J. K. Mo

ści na dawne szpi
tale . . . . . .  zł. 62,172 gr.
Z ofiar rocznych i pół

rocznych . . .  —  18,071 gr. 167



Z kołlekt publicznych zl. 4o,45g gr.27  
Z karbem po kościołach _  8,666
O d rożnych o sób . . _  6o ,S iSP row .zy , od fcapita, u

Joz podniesionego .   qoo
Z arobek ludzi w  fa_ 9
V a ril~ “h ‘“bacznych —  i,865
r a n i  TitulŁ  .. .. .. 6oo

0__     <J
n  1  , . Sum m a, —  i $3,53 4" 

dma i do i 41istop  7,186
O

26 
2 4

i 4

-! 9 o, 7. *9

h
16- 
21

W y d a t k u  m ia ła  n a  u t r z y m a n i e  u- 
bog icb , c h o r y c h  i  k a l e k ó w  z u lic  z e 
b r a n y c h  p r z e z  t e n ż e  s a m  c z a s :
N a  d a w n e  s z p i ta le  w e 

d łu g  w y z n a c z e n ia  J,
K .  Mści, s u m m y  . z ł .  6 6 ,7 7 2 ’

Na pom ieszkanie  i ru

da 1792 r o k u ,  czer. z ł. 7 ,555; z  t e v  
s u m m y  a k tu a ln ie :

W eszło do  k assy  k o m m is s y i  c z e r .  zł. 
5, 764:

R e s z t a  c z e r .  z ł łch .  1 ,8 1 9 '  z ł o ż o n a  
w k o m m is s y a c h  cy  w i l n o - w o y s k o  w y  ch  
d o tą d  t a m  p o z o s ta je .
W y p ł a c i ł a  k a s sa  z a  k w i 

t a m i  J X  Ja c z e w sk ie g o  
R e k t o r a  s z p i t a la  d z ie 
c i ą tk a  J e z u s  . .- . c z e r .z ł .  6 ,4 g j

J X .  Ł u b a ń s k i e m u  sekre*- 
t a r z o w i  o r d e r u  p e n s y i  
r o c z n e vTT r y • • •     2 0 0
‘ k assa  r e m a n e n t u  do
d m a  i -4 l i s to p .  .. ^

s  u 1 nma ~

—  5 ,0 7 6  g r .  7 |  
-— i o 5,6oo — 16
—  5 , 6 1 9 — .18
—  8 ,0 2 3  —  20
—  i ,565

ch o m o ść  
N a  w y ż y w ie n ie  .
N a  o d z ie w a n ie  .
N a  a d m in i s t r a c y ą  
V arii T it u l i  . j ..

S u m m a  —  i 8i , 35o ^ -^ 7 i
O d  d n ia  r  do 14. l is to p .  —  6 , 0 1 6 — 10

O g ó l  — 1 8 8 , 5 6 9 , - 2 1  

ń c n .  , ’e s i ę  in  clie 14 S ir is  r e m a
ła  k a l a  2 '5 f ,°. g r :  *• R e t e n t y  « k a « u  

, „. n a  o s° h a c h  , k t ó r z y  s ie  do p e _
t}  o l a r y  p i s a l i ,  s u m m ę  zł. 5 ,5 4 q 

p e r c e p t a  t e y  zaleg łości m a ło  p e ! 
w n a , d la  c o ra z  w ię c e y  p o m n a i a j a c e y  
»lę w ą tp l iw o ś c i ,  iż b y  t e r a ź n ie y s z e  u r z a  
d r e n i e  p r z y  t a k  w ą t ł y m  fu n d u s z u  u  
t r z y m a ć  s ię  m o g ło

3t 3
' Do chód z opłaty orderowego o d k a .

. Walerów s. Stanisława.

a i  l is t ł °  r r z y c h o d u  w  ogólności od d n ia  
° P ‘id a  1791 do d n ia  i 4 listoj. a

P o w y ż sz a ’ s u m m a  c z e r .  z łch .  7 5 5 5  
p rz y c h o d u  o g ó ln e g o ,  o b e y m u je  * w  so 
bie ty lk o  c z e r .  zł. 4 ,7 6 5  o p ła c o n y c h  n a
conto  s u m m y  g łó w n e y  c z e r .  zł. o 7 q 6 Q 
z a le g łe y  n a  k a w a l e r a c h  o r d e r u  / . S t a 
n i s ł a w a ,. do  d m a  8 m a ja  1 ,702  r o k u  
z r e g e s t r ó w  p r z e z  J X .  L u b a ń s k ,e g o  s e 
k r e t a r z a  o r d e r u  p r o d u k o w a n y c h  o b li-  
k w i d o w a n e y , r e s z t a  c z e r .  zł. 2 ,788  o- 
p ła c o n a  o d  k a w a l e r ó w  , k to r z v  n ie  by_ 
łi p o ło ż e n i  w  r e g e s t r z e  za leg łośc i ,  i za  
r o k  b ie g ą c y  o d  8 m a ja  1792  do 8 m a 
ja  1796..

2 4. D e le g a c y a  w id z ą c ’ p o t r z e b ę  k o n -  
t y n u a c y i  p e r c e p t y  i. e x p e n s y  ofi a r  m i 
ło s ie r n y c h  w  W a r s z a w i e ,  n ie m n ie y ,  
z e b y  u r z ą d z e n ia  p o licy i  w z g lę d e m  o .  
p a t r o w a n i a  u b o g ic h  c iąg łą  m ia ły  e x e -  
k u c y ą , z a le c i ła  nr- S a m u e lo w i  T o L  
k m ito w i .  k a s s y e ro w i  z e s z łe y  k o m m is -  
syi p o l i c y i , a b y  o b o w ią z k i  w  t e y  m i e 
rze  sob ie  p r z e p i s a n e  k o n t y n u o w a ł  do  
d a lszey  woli N a y ja ś n ie y s z e y  K o n f e d e r a  
c y i ,  o ra z  w  z a c h o d z ą c y c h  o k o lic z n o
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•ciach do JVV\ M arszalka juryzdykcyą  
W a rszaw ie  m ającego , udawał się; 

n a d to ,  ażeby wypływające do kassy p ie 
niądze z funduszu orderu ś. Stanisła
wa , co m iesiąc oddawał do szpitala  
dzieciątka Jezus za kw itam i. Ż g zaś 
okazało się z rap p ortów  n iek tórych  kom- 
m issyy  c y w iln o .w o y s k o w y c h , iź znay-  
dują się p rzy  nich złożone pieniądze, za 
r e ten ta  op ła ty  orderow ey-, jakoto: 
w  kom m issyi radom skiey czer. zł. 6g,  
w  krakow sk iey  czer. zł. i 4 8 , w  le_ 
lo w sk iey  czer. zł. 5 6 6 , łu ck iey  czer zł. 
4 9 0 ,  w  la tyczew sk iey  czer. zł. 17D, 
w  w inn ick iey  czer. zł. 181, w  łidzkiey  
czer. zł. 142 , w  w ołkow ysk iey  Czer. 
zl. 4o, w sandom ierskiey czer. z.ł. 210; 
sądzi zatem  d e le g a c y a , ażeby kofede- 
racye  mieyscowre odebraw szy w spo-  
nm ione p ien ią d ze , od zeszłych korn- 
m issyy cyw iln o -w oysk ow ych  , przesłać  
one starały się do kassy, jako fundusz 
złożony na utrzym an ie  szpitala w a r 
szawskiego dzieciątka Jezus. W  na
s tęp n ym  zaś czasie , regenci konfede- 
racyy  mieyscow7ych mogliby do rąk swo
ich odbierać takow ą zaległość op łaty  
ord erow ey  i do kassy odsyłać. Po ta-  
k o w em  ty in czasow em  rozrządzeniu do 
dalszey d ccyzy i N ayjaśnieyszey kon- 
f e d e r a c y i , delegacya poleciła  opiece  
J W . Marszałka juryzdykcyą w  W a rsza 
w ie  m a ją ceg o , tak opatrow7ania dal
sze ubogich w  W a r sz a w ie ,  jako też  
pozosta łe  arch iw um  p o l ic y i . . .  zak oń czy 
ła exam inow anie  dnia ly l is to p .  1792.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

W  M oskwie, dnia lu tfg o  , roku  bieżącego, w  D om u  
g o śc in n o śc i  (steannopryinrnoDil  , 'H ra b ieg o  Szercm ie ’jeiea, 
odpraw iło  ślę doioci-.ue nabożeństwo żałobne za fundatora  
teg o  domu. Mikołaja Tir. S z c r e m i c / j a y t i  i jego małżonkę. 
Ms/.ą s odpraw iał m etropolita, m oskiew ski Sera fin i. Po o d 

śpiew aniu W św ią tyn i p ań sk ie j w iecznego odpoczn ien ia , 
w szystkie osoby p łc i oboiey zgrom adzenie to  składaiące, 
z w ielką liczbą różnego stanu ludzi, zaproszone zostały do  
sali zgrom adzenia, g d z lt śpiewany by ł hym n ó dobroczyn
ności. Potem  25 panien, w ybranych z nayobóższych i s ie ro t 
ż ad n e j pomocy niem aiących w yciągały  losy  posagowe , na 
k tó ry to  przedm iot przeznaczono corocznie 6000 ru b li. Z u
bożałym i pozbawionym  istotnych do życia po trzeb  , S« 
familiom rozdano b iletów  na 5ooo r u b l i , dla pobierania za 
niem i co m iesiąc od domu rocznych pensyy. Na podzw i- 
gnienie i wspomożenie podupadłych i w ubóstw ie zostaią- 
cych z dziećm i rzem ieślników ze  4ooo rubli, także naznaczo
no proporcyonalne do stanu każdego wspomożenie; a nakoniec 
p rzeczy tana została lista zapisów  na nabożeństwo żałobne 
dla różnych klaszorów i summy rozdaney jednorazowie nu 
wspomożenie znoszącym  n iedosta tek  z ubóstwa i niepom yśl
nego powodzenia różnego nazwania i stanu z 5 ,ooo rub li 
na uczynki m iłosierne corocznie obracanych. Dla powsze- 
choey wiadomości o działaniach D om u Gościnności , jak w ie
le w roku zeszłym  1819 u trzym yw anych  było w szp ita lu  lu 
dzi, jaka liezba o trzym ała  pomoc w in firm ary i , i jaka ilość 
m ianow icie z sunini przeznaczonych na fam ilijn e  wspom oże
nia w ziętą  z o s ta ła , czyni się w yliczen ie: 1). W  roku  1819
m ieszkających w  szpitalu  opatryw ano pokarmem , odzieżą 
i wszelkie mi po trzebam i do życia , różnego stanu  ubogich , 
zgrzybiałych i n ioułeczonych ; mężczyzn 43, z k tó rych  um ar
ło i p rzez różne zdarzenia  oddaliło się 9; n iew iast 60, z k tó 
rych  żadna się nie oddaliła  : a na wolne m ieysca m ężczyzn
przy jęto  na nowo 9. 2) W  in firm ary  urn leczono bezpłatnie 
wszelkiego stanu , p łc i i w ieku ubogich , k tó rzy  m ieli po
karm  i to  w szystko , co dla odzyskania zdrow ia koniecznie 
było potrzebnem  , m ężczyzn 272, niew iast 210. Z liczby 
t ry  um arło mężczyzn 2 5 , n iew iast 26,. w yzdrow iało  m ęż
czyzn 224, n iew iast 189; a do dnia 20 lutego rzeczy w iście 
s-ic znayduje męzczyzn 2 3 , n iew iast a5 . Śm iertelność c h o 
rych  w  infirm ary un; tego  domu w  porów naniu do innych 
szpitalów  zawsze by wa większa* gdyż nie ty lko  chorych bez 
nadziei, ale naw et p rzy  osta tn iem  iuż tch n ien iu , bardzo  czę
sto do tego zakładu przyw ożonych , podług woli założycie
la przyym ują. T u  w alczący z śm iercią  ostatn ie sw e ‘ chw i
le, śpokoymie kończy ; a biedne dzieci i krew ni nie t r a c Ą 
się na w ydatk i pogrzebow e: pogrzeb dla nich czyni się kosz
tem domu. 3). O summie, na posagi dla b iednych panien prze- 
znaczoney. Z  liczby przychodzących  do rady  z prośbami* 
w ybrano losem 25 panien u b og ich , i dnia 28 lutego 1819 
roku wniesiono na ich  imiona do kassy zachow aw ozey Ce
sarskiego domu w ychow ania 6.000 ru b li. 2  ty ch  panie* 
sicdm r. z. weszło w  szluby małżeńskie i p ieniądze z p ro 
centami odebrało. 4). O fam ilijach ubogich. Po przeyrzcniu 
ich na n o w o , z liczby 5o , w przec iągu  pobieraney pensyi* 
za zpnnieyszeniem  się n iektórych fam iliy 1 za polepszeniem  
się ich  losu, dla i j  odm ówiono nadal w sparcia , a na ich  
mieysce- ty leż przy jęto, k tó re  potrzebnieyszem i b y ły  pom ocy. 
W roku 1819 rozdano dla nich na pensye 5 ,©00 rub . 5 j. Na 
podzw igniem e podupadłych i dziećm i obciążonych rsem icśl- 

| ników , w ciągu- tegoż roku , wydano jooo rub. Liczba o* 
j gó.lna, odb iera jących  wsparcie w roku  1819. była i 4oo osób.



Dalszy ciąg listy prenum eratorów  na Dzieje D obroczynności,* o 
których clotąd redakeya otrzy mała wiadomość. Imiona ?ich
kładiąsię w  tym porządku, jak przybywali.

z Kolłekcyi marszałka powiatu 
upitskiego.

W  redakcyi Dziejów Dobroczynności.

PT' oh ner podkom orzy. 
ę /a  w iński m arsz, 
bielawa /Ipoi. chorąży.

Z aw isza  "Aloizy sędz.
W  sklepie domu Dobroczynności. A ugustow ski rejent. 
n r . , .  _ [ K olankow ski porucznik,

m a i cinkiewicz ty  tu t. sowiet tuk. Giedroyó X z ę  koadjut or.
| R aczkow ski IV incen ty  sędzia.

W  xięgarni pana Zawadzkiego.

T w ardow ski podkom .

z Kolłekcyi Marszalka powiatu 
lhumeńskiego.

Z a w iszy  na Teresa polkow. 
Sw iętorzecki podkom.
Goi działkowski jrrezyd. •
J  es man Ip n ą cy  chorąży. 
K rasiński A lex , sowiet.
Zaw isza  Tcid. m arsz.

z Kolłekcyi marszałka powiatu 
brasławskiego.

Toreyko And. plehan.
Rutkow ski Józ. plehan.

0lpicki Ig n . pleban. j

z Kolłekcyi kommis. ziemsk. po- 
w iatu pruzańskiego.

M araczew ski l ia z . m arsz. 
Szw ykow ski P io tr  podkom. 
Lew kow icz JFinc. vice-mars z. 
Kossecki M ikołay strapczy. 
Spinek Franc, kommis. ziemsk. 
G órski S ta n is ła w , Dołohowski 

M ichał i JF ita  no ws ki P io tr , 
assesorówie sądu niższego , e- 
xem plarz  i.

Roberson A n t. porucz.

z Kolłekcyi kommis. ziemsk. 
powiatu Słonimskiego.

M iłaczew ski P a w e ł porucz. 
Konopko JFinc. p od  p u łk .



Posłowski TVoyc. R . S.
Lipski Nikod. P . Z . S.
Liber skarb. P . S.
Liński Tael. por ucz.
Szamowicz P aw eł prezyd , 
W olłowicz Ign. chorąży.
Pa us Karol kanonik.
Broński Felix m arsz.
Jundził łowczy.

z Kollekcyi marszałka pow iatu  
zawileyskiego.

Czechowiczów a Barb. Chorąz. 
Bartoszewicz Przeor Karmalic- 

ki Zaswir.

Rodziewicz Jan Rejent.
Kwinta W iktor Pleban. 
Bagiński Antoni Proboszcz.

z Kollekcyi marszałka pow iatu 
kowieńskiego.

Zabiełlo J ó ze f Marszałek. 
Magnuszewski Polic. Kow. 
Mariański J ó ze f Sekr.
Zabiełlo G ra f Konst. 
Kozakowski Franciszek b. M ar. 
Medeksza Teodor Prezes 
Sąd Ziemski powiatu Kowień. 
Sąd Grodz powiatu Kowień. 
Andrzejewski Pleban.



U W  l A l T O M I  JE N I -

z - D o m u  To wąr'&y s t w a  ' J)b h r o ę z  y n n o SCI.

uJSw-.' O przędzy wefnianey. ą„ ■ ć

%A

Zdnrzało się, ze do domu To*
w arzystwa w ilęńsitj<Jg0 {| (>?d^q_
czynności dostawWano nici weG
niane, przędzomy na kołowrot
kach pospoi!tych.Jamę sic uży wa- 
ją do robienia nici lnianych.' Z te
go pmiydn czyni się oscrzeżenie, 
ze takowe nici wełmane, / ’przy
czyny, i z zanadto śkręeóney nie 

^ąfprzyilatrie ani na suknoy ńrji na 
r żadną inną materyą, mającą jge- 

do wąlnśza. Do przędzy na 
to ostatnie przeznaczenie , nie

. / i ,  7

•nogą służyć koło w rótki pospoli- 
ly-> a nmiey jeszcze prząśnice. L- 

wac na to trzeba kołow rotów  
a yćznych, na •jakich wyrabia 

w  domu Tow arzy-
• tv lilt  f oc?^nnoścD gdzie nie 

) J r •nożna je  każdegoćżasu wi- 
d/.iec-alt: in a | , \ (i/  za umiat k o u a -  
ną cenę. możną też wziąć informa
c ją  i naukę przędzenia, -oraz

ny.  Są o p ró c z  te g o  in n e  koło- 
w r o ty ,  m n ie y  -z a b ie ra ją c e  m ie w  
sca, i  p r ż e to  W  n ie k tó ry c h  oko
li Gżtio sclac li d o g o d n k iy s z  e^ k tÓ fć C 
Łez m o żn a  w id z ie ć  i o n y c h  n ab y ć .

\V  sk lep ió /.d o m U  '’To.ywrzy-- 
stwa Dobroczynności Wileiiskfe 

duje rsję groch cukroWy 
W l W " w i e l k o ś c i  i 

W naszey prowincji mniey roz- 
krzevviPny , gdyz nk e mieyscu 
w'Puławach dla śwęy osobliwo
ści funt jeden po złotych 15 m\
i  a  ł  A t i / ł  r l a  ~  . ... _ :  T •  ■*' • •••-o przydaje się*, aby uczynić do
godność tuteyszemu obywatel
stwu w r ozkr ze w leniu onego, u- 
stanowiłem cenę niedochodzacą 
części trzeciey, to je s t: funt je
den po. złoty cli L Śmiało mogę 
o dobroci i gatunku twierdzić, 
gdyż przez lat trzy rozkrzewia- 
jąe ten groch przekonałem się.

B. Grvzer.
...<1- .. t  1 \ ' . "  • . v< . *. .• . •* - v « '  ' a  • • ;




